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W  n u m f r z i !

PPS, M U S I WEJŚĆ DO ZJEDNO ­
CZONEJ P A R T II JA K O  N U RT 
ZDRO W Y IDEO W O  I  C Z Y ­
STY SPOŁECZNIE. D e k la ra ­
c ja  C K W  PPS, zaaprobowana 
przez Radą Naczelną — str. 3.

R E ZO LU C JA  R A D Y  N A C Z E L ­
NEJ PPS — str. J.

SANACYJNI DYGNITARZE O- 
KRADAJA PAŃSTWO—str. 8.

WNIOSEK DELEGACJI ZSRR
NAJWAŻNIEJSZYM ZAGADNIENIEM SEsp ONZ

P rzem ó w ien ie  m in. C L E M E N T IS A  na Zg rom adzen iu  G eneralnym
P A n r *  A<0 A /n  ■ nv -r i - < .............  •P A R Y *. 37.9, (PAP). Jako pierwszy na poniedziałkowej sesji Gene­

ralnego Zgromadzenia O NZ przemawia! delegat Zelandii James Thorn. 
Po mm s dłuższym przemów ieniem wystąpił angielski minister spraw 
zagranicznych Bevin. (Przemowie nie podajemy na str. 2). Po Beyin'e 
przemawiaj przedstawiciel Pakistanu minister spraw zagranicznych Sir 
Mohammad Zafruliah Chan. Następnym mówcą był przedstawiciel Libe­
r ii Henry Cooper, który podkreślił, że ludy A zji i A fryk i, które „za­
znały szczęścia” zaznajomienia się *  kulturą zachodnią, cierpią nędzę 
i-głód.

Z k o le i zabra ł głos m in is te r spraw 
zagranicznych Czechosłowacji C łe- 
mentis.

W pierwsze j części swego przem ó­
w ien ia  m in is te r C lem entis w yka zyw a ł 
błędność te rm in o lo g ii, k tó ra  p rze c iw , 
s taw ia państwa Europy W schodniej 
państwom  Europy Zachodniej. T e rm i­
nologia ta —  s tw ie rd z ił m ówca — jest 
niedokładna, ponieważ lin ia  podzia łu  
m iędzy zw o lenn ikam i takiego, czy in ­
nego poglądu w  kwestiach m iędzyna­
rodow ych nie  przebiega —  ja k  by ta 
te rm ino log ia  chcia ła  zasugerować — 
W7,dłuż l in i i  geograficznej w y im a g i­
nowanej „żelaznej k u r ty n y ” , ale 
wzdłuż lin ii ,  k tó ra  isto tn ie  dz ie li lu -

C harakterystyczne cechy tych

raźne, a równocześnie pow o ływ anie  
się' na au to ry te t O rgan izacji N aro­
dów Z jednoczonych tam , gdzie nie po 
siada ona kom petencji, aby pod p la . 
szczykiem rzekomego użnania au to ry ­
tetu ONZ, au to ry te t ten w  rzeczyw i­
stości podważyć.

Jest rzeczą sym ptom atyczną, że na­
ruszając zasady w spółpracy Narodów  
Zjednoczonych, oskarża się równo.

państw —  to mobilizacja całej ich e_ cześme innych  o b ra k  w o li w spó łp ra - 
nergii na rzecz dzieła odbudowy po­
koju, ca rzecz dźw ign ięcia  na wyższy 
poziom życia gospodarczego i kultu­
ralnego ich mieszkańców, na rzecz 
budowy takiego społeczeństwa, które­
go struktura posiada charakter anty­
wojenny i anlynapasłaiczy.

PRÓ BY P O D W A Ż E N IA  
A U T O R Y T E TU  O.N.Z.

W dalszym  ciągu, m in is te r Clemen­
tis podkreśla znany powszechnie- ele­
m en ta rny  . fa k t, że K a rta  Narodów  
Zjednoczonych jest owocem jedno­
myślności w szystk ich  założycie li ONZ.

dzi, m iłu ją cych  .pokój od tych, k tó rzy  1 Tymczasem w id z im y  dzis ia j narusza- 
s taw ia ją  na p ierw szym  m ie jscu swe nie ducha i li te ry  K a r ty  Narodów
samolubne im neria łls tyczne  cele.

Jakie są zresztą — c ią ip re  mówca 
—  cechy tzw . państw  wschodnio-eu­
ropejskich?

cy.
Tak jes t np. w  spraw ie G recji.

K A M P A N IA  AN TYC ZESK A  
C H Y B IŁ A

Stosunek do mego k ra ju  —  m ów i m i 
n is te r C lem entis — je s t rów n ież je d ­
nym  z klasycznych p rzyk ładów  łam a­
n ia  tych  zobowiązań przez rożne pań­
stwa, należące do ONZ

M ówca przypom ina 'kam pan ię  rad io ­
wą, prowadzoną przeciw ko Czechoslo 
w acji, nie ograniczającą się do n isk ich  
ka lu m n ii, lecz podżegającą do czyn­
nych w ystąp ień  p rzeciw ko legainym  
organom  państwa.

Dzieło realizowane w  moim kraju w  
dziedzinie gospodarczej, społecznej i 

i kulturalnej —  oświadcza minister Cle

szczerym wyrazem  jednom yślności na 
rodów  i  k tó re  mogą się przyczyn ić 
jeszcze dziś do rozw iązania trudnych  
problem ów, ale przeciwstaw iać się bę­
dzie w sze lk im  ins ty tuc jom , k tó re  zo­
s ta ły  stworzone w b rew  zasadom jed­
nom yślności i  k tó re  stwarza ją  trudno­
ści v / rozw iązyw an iu  podstawowych 
zagadnień.

C lem entis zaznaczył, że delegacja 
czechosłowacka p rzyw iązu je  dużą w a 
gę do polepszenia stosunków  gospodar­
czych i.w ie rz y , ża lo ja lna  współpraca 
gospodarcza przyniesie rów nież polep­
szenie w  in nych  dziedzinach.

(Dalszy ciąg na str. 2) ’

Świeżo zelektrfikowane wsio polskie, a jest ich coraz więcej, korzystają pod* 
czas młocki jesiennej z prądu elektrycznego, jako najtańszej siły napędową}. 
Na fotografii fragmenty z takiej młocki, gdzie maszyny poruszane są moto­

ram i elektrycznymi.

Zjednoczonych, co w yraża się w  po­
m ija n iu  O rgan izac ji Narodów Z je d . m e n S f^ d o w o d z i'je d n a k , ' że kampa
noczonych w  tych dziedzinach, w  k t o - ............................
rych je j kom petencje są w łaśnie w y -

N  A  D R O D Z E
D E C Y D U J Ą C Y C H  P R Z E O B R A Ż E Ń

Publikujemy dziś rezcłucję Rady Naczelnej PPS i Deklarację CK W  PPS 
z dn. 17 hm., zatwierdzoną przez Radę Naczelną. W  myśl rezolucji Dekla­
racja ta „powinna" stać się podstawą ideologicznej i organizacyjnej dzia­
łalności Partii do chwili zjednoczenia".

W  swoim referacie na posiedzeniu Rady Naczelnej generalny sekretarz 
rP S  tow. Józef Cyrankiewicz stwierdził m. in. co następuje:

„Podjęliśmy rzadką w  dziejach próbę przeprowadzenia masowej partii 
socjalistycznej, obciążonej całym balastem reformistyeznej, oportuuistycz- 
nej, niemar&sowskiej tradycji, ideologii i  praktyki, zdemoralizowanej 
w  dodatku wyjątkowo silnie rozwiniętym nacjonalizmem i  antyradzieckim  
kompleksem oraz przeżeranej latami przez agentury faszystowskie —  na 
platformę rewolucyjnego socjalizmu, marksizmu -  leninizmu".

Nieodzownym warunkiem pomyślnej realizacji tej próby jest bezkom­
promisowa i  zdecydowana postawa zdrowego, proletariackiego trzonu 
partii, a  w szczególności je j kierowniczego aktywu zarówno wobec balastu 
przeszłości, jak i trwającego nacisku wroga klasowego od zewnątrz i od 
wewnątrz.

Deklaracja z dn. 17 września 1948 r. stwierdza otwarcie, że dotąd w  od­
rodzonej i  odnowionej PPS tej stanowczości ł  bezkompromesowości nie 
było. Deklaracja ta jest pierwszym dokumentem programowym bratniej 
partii, który przełamując dotychczasowe wahania i  chwiejność wobec pra­
wicy i  pojednawczego do niej stosunku stwarza zdrową podstawę do nie­
odzownych przeobrażeń.

Deklaracja analizuje istotę błędnych, prawicowych koncepcji, które 
przejawiły się w- ciągu ostatnich trzech lat w  działalności kierownictwa 
partyjnego. Na pierwszym miejscu są tu słusznie wymienione fałszywe 
tooryjki, które blednie ujm ują charakter demc-kracji ludowej i państwa 
ludowo -  demokratycznego i które zamazują perspektywę przekształca­
nia demokracji ludowej w socjalistyczną. W  oportunistyczmym pojmowa- 
niu istoty i perspektywy demokracji ludowej tkw iła  typowo socjal-demo- 
kratyczna apologia burżuazyjnej demokracji parlamentarnej.

Deklaracja poddaje również krytyce „teorię“ rówmomiennego rozwoju 
trzech sektorów w ramach demokracji ludowej i  wskazuje na ciężkie na­
stępstwa, jakie pociągało za sobą hołdowanie tym koncepcjom w  naszej 
praktycznej polityce państwowej, opóźniając rozwój elementów socjali­
stycznych i zasilając bogacenie się żywiołów kapitalistycznych.

Deklaracja odsłania istotne oblicze koncepcji „trzeciej siły“ czy „języcz­
ka uwagi", którą usiłow-aK realizować prawicowi politycy z dawnego kie­
rownictwa PPS, i która w  praktyce prowadziła do zerwania jednełitego 
frontu klasy robotniczej, do stworzenia bloku z reakcją i  imperializmem.

Wartość polityczną Deklaracji znakomicie podnosi fakt, że nie poprzesta­
ła ona na ogólnikowym stwierdzeniu szkodliwości tych koncepcji, lecz 
wymieniła nazwiska i  imiona ich nosicieli i propagatorów, wobec któ -  
rych zostały też wyciągnięte konsekwencje organizacyjne.

Doniosłość Deklaracji wynika również stąd, że nie ograniczyła się do 
krytyki prawnicy, lecz posunęła się o bardzo ważny krok naprzód, podda­
jąc krytyce także pojednawczy stosunek centryzmu do prawicowych kon­
cepcji, przy czym słusznie położony został nacisk na fakt, że eentryzm nie 
został jeszcze dotąd przezwyciężony. Niezdecydowanie i  niekonsekwencja 
centry stów przyniosło w  praktyce liczne szkody i rozzuchwalało zama- 
■kowanych 1 jawnych prawicowców w  szeregach partii.

Deklaracja zajmuje jasne marksistowskie stanowisko w  sprawie oceny 
przeszłości PPS, nawiązując do lewicowych prądów w  PPŚ i  chlubnych 
tradycji rewolucyjnego nurtu w  dziejach polskiego rochu robotniczego, 
reprezentowanego przez poprzedników PPR —  SDKPiL i  KPP —  i potę­
piając próby prawicow-ców, zmierzające do obrony piłsudczykowskiej 
tradycji w  PPS.

Stanowczość i bczkompi-omisowcść w  realizowaniu zasad Deklaracji 
i płynących z niej wniosków dokona owych przemian, o których mówił 
tow. Cyrankiewicz, przemian, które są nieodzownym warunkiem zdrowe­
go zjednoczenia.

Deklaracja przeniknięta jest duchem rzetelnej krytyki i samokrytyki, 
jedynie- skutecznej metody, która pozwala partii robotniczej na wyzw ala­
nie się spod nacisku burżuazyjnej ideologii i następstw dywersji wroga 
klasowego we własnych szeregach.

Konsekwentne zastosowania metody krytyki i samokrytyki od góry, 
w  obu naszych partiach, do dołu zapewni zwartość i  czystość ideologiczną 
i organizacyjną przyszłej Zjednoczonej Partii.

nia ta ca łkow ic ie  chyb iła .

KO N C EPC JA U K Ł A D Ó W  
R E G IO N A LN Y C H —TO PO RZUCENIE 

ID E A Ł Ó W  ONZ
Polem izu jąc z tezam i m in is tra  Be- 

v ina, wyg łoszonym i na posiedzeniu 
ONZ, C lem entis ośw iadczył, że koncep 
cja uk ładów  reg ionalnych, zalecana 
przez llevara , oznacza w  praktyce po 
rzucenie idea łów  N arodów  Zjednoczo­
nych i  tworzenie przeciw staw nych so­
bie b loków  państw.

M in is te r C lementis podkreśla, że 
rząd jego nie odm aw ia ł n igd y  udzia łu  
w  pracach i  kom isjach, k tó re  b y ły

Przekazanie sprawy Berlina do Rady Bezp. 
j e s t  a b s u r d e m

O p in ia  francuska o posunięciu państw  zachodnich
P AR YŻ, 27.9. (PAP). W  niedzielę 

wieczorem odbyła się na Quai d ‘O r- 
say druga w  tym  d n iu  konferencja  
m in is tró w  spraw  zagranicznych USA. 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji z udz.ia- 
łem  doradców, na k tó re j zatw ierdzo­
no ostateczny tekst no ty  do Zw iązku 
Radzieckiego z zaw iadom ieniem  o de 
c y z ji przekazania spraw y B erlina  do 
rozpatrzenia Radzie Bezpieczeństwa.

Nota w  późnych godzinach w ieczor­
nych została wręczona ambasadorowi 
ZSRR w  P aryżu —  Bogom ołow i oraz 
jednocześnie am basadarow i ZSRR w  
W aszyngtonie —  Paniuszkinow i ,zaś 
w  poniedziałek rano ambasadorowi 
ZSRR w  Londyn ie  —  Zarub lnow i.

Sprawa wniesien ia prob lem u B e r­
lin a  na Radę Bezpieczeństwa ONZ 
jest żywo om awiana w  ku luarach

B R Y T Y J S K I M IN IS T E R  W O J N Y
w z y w a  do ro zp a trze n ia  p ro p o zyc ji W yszyńskiego  

i k ry ty k u je  siew ców  p a n ik i
LO N D Y N , 27.9 (PAP). B ry ty js k i m i 

n is te r w o jn y  Em anuel S h inw ell, w y ­
g łos ił na zgrom adzeniu publicznym  
przem ówienie, poświęcone sytuac ji 
m iędzynarodowej.

M ówca zaznaczył, że rząd b ry ty js k i 
pow in ien starannie przestudiować pro 
pozycje Wyszyńskiego. M in is te r Sh:n 
w e ll podkreś lił, że panika, k tó rą  w y ­
w o łu je  się na świecie, jes t nieuzasa­
dniona. \

„O drzucam  stanowczo wszelką 
m yśl, że w  obecnej sy tuac ji m iędzy­
narodowej tk w ią  p ie rw ias tk i, k tó re  
mogą doprowadzić do w o jn y “  —  po­
w iedzia ł, m in is te r S h inw e ii. W zw iąz­
k u  z tym  b ry ty js k i m in is te r w o jny

czom bohaterstw o żołn ierzy radziec­
k ich  i  epopeę S talingradu. O faktach 
tych —  zakończył mówca — nie w o l­
no zapominać.

LO N D Y N . 27.9 łPAP). W kołach po 
litycznych  Londynu  kom entu je  się z 
ożyw ieniem  przem ówienie m in is tra  
Shinwella.

Niektórzy politycy wyrażają prze­
konanie, że przemówienie to świadczy 
o rozdźwiękach w łonie rządu brytyj­
skiego.

W ystąpienie m in is tra  w o jn y  Shln- 
w e łla . stanow i bow iem  w  istocie rze­
czy po lem ikę z zasadami, k tó ry m i k ie  
ru je  się m in is te r Bevin.

B ry ty js k a  op in ia  publiczna przy ję ła

Zgromadzenia Ogólnego ONZ.
Ogólnie podkreśla się fak t, że spra­

wa ta napotka na trudności na tu ry  
czysto praw nicze j, a m ianow ic ie  a r­
ty k u ł 27 K a r ty  ONZ wym aga aby 
uchw a ły Rady Bezpieczeństwa za­
padały większością 7 głosów w  tym  
konieczna je s t jednomyślność 5 w ie l­
k ich  mocarstw, t j.  Z w ią zku  Radziec­
kiego, St. Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry tan ii, F ra n c ji i Chin, a le  na jw aż­
nie jszym  punktem  tego a rty k u łu  jest 
par. 3, k tó ry  przew iduje, że państwa, 
trw a jące  w  sporze, nie m ają prawa 
brania udzia łu  w  glosowaniu.

W w ypadku w ięc rozpatryw ania pro 
blem u B e rlina  na Radzie Bezpieczeń­
stwa w in n y  się wstrzym ać od głoso­
wania zarówno Zw iązek Radziecki, ja k  
i St. Zjednoczone, W ielka B ry tam a i 
F rancja. W ynika  z tego, że rozp a try ­
wanie prob lem u B erlina  na. Radzie 
Bezpieczeństwa jest w  ogóle niemoż­
liw e, gdyż decyzja by łaby  uzależnio­
na od pozostałych cz łonków  Rady 
Bezpieczeństwa, (Chiny], Belgia, K o ­
lum b ia ; Syria, A rgentyna, Kanada i  
U kra ina). . Wobec tego, że U kra ina  zaj 
m .s stanowisko negatywne, uchwała 
nie m ogłaby stać się prawomocną, 
m ając za sobą jedyn ie  6 głosów.

W francuskich  kołach prawniczych 
om awia się praw ną stronę 'decyz ji 
trzech m ocarstw  zachodnich i  podkre 
sla, że p ro je k t przekazania sprawy

B erlina  Radzie Bezpieczeństwa jest 
absurdem prawniczym .

B E R LIN , 27.9 (PAP). Dowódca ra ­
dzieckich w o jsk okupacyjnych w  
Niemczech marszałek Sokołowski zwo 
ła! w  niedzielę wieczorem na naradę 
owych g łównych doradców celem prze 
dyskutowania sytuacji, ja ka  powstała 
w  zw iązku z decyzją m ocarstw  za­
chodnich przekazania spraw y B erlina  
Radzie Bezpieczeństwa.

PARYŻ, 27.9 (PAP). Decyzja trzech 
państw  zachodnich wniesienia proble- 

Berlina na Radę Bezpieczeństwa 
ONZ została prawie jednom yśln ie 
przez całą prasę francuską określona 
jako  przedsięwzięcie chybione.

P raw icow y „In tran s ige an t" w  a rty ­
ku le  pod charakterystycznym  tv tu -  
tem „Zbędne odw o łan ie " podaje w  
w ątp liw ość zdolność ONZ do roz­
strzygnięcia te j sprawy.

Analogiczne stanowisko zajęła rów­
nież , prawicowa gazeta „Paris Pres­
se" i katolicki „La Croix",

Znany dz ienn ikarz Pertànax w  
„F rance S«ir", podkreśla jąc w inę  M ar 
shalla, Bevina i  Schumana zerwania 
rozm ów m oskiewskich dodaje, że obec 
me szczególnie ciężką jes t sytuacja  
I r a n c j i  i  obarcza odpowiedzialnością 
za to francuskiego m in is tra  spraw za­
granicznych, k tó ry  po prostu  da ł się 
złapać w  pu łapkę przez M arshalla  i  
Bevina.

zaprzeczył pogłoskom, szerzonym w  j Przemówienie S h inw ella  z dużym  Va- 
pewnych kołach, jakoby  rząd b ry ty j-  dowoleniem. Podkreśla się w  Londv- 
sk i zam ierzał rozpisać m obilizację. nie. że słowa m in is tra  S h inw ella  wv 

W końcu swego przem ówienia m i-  raza ją  życzenie najszerszych mas’ na- 
n is te r S h inw e ll p rzypom nia ł słucha- | rodu bryty jsk iego.

48 miast przemysłowych skorzysta
jeszcze w  br. z  2,5 m ilia rd a  z ł przeznaczonych

Z w ycięstw a nasze są spraw dzianem
słuszności drogi, k tó rą  k ro c zy m y  

P rzem ó w ien ie  M a rs z a łk a  Żym iersk iego  
na Z je id z ie  Z w . U . W . Z . i  Z w . Osadn. W o jsk .

W Stw3erdził m’ in':
nej i Osadników Wojskowych, M ar- . ^  naszej walce przeszliśmy już zwy-, 
szalek Żymierski wygłosił przemowie C!ęsko etaP>': okres walki podzienu

nej — okres wojny narodowo - w y -

n a  p o p r a w ę  b y t u  k l a s y  r o b o t n i c z e j
W y w ia d  z  Szefem K an ce la rii R ady  P aństw a m in. to w . K . M I T A L E M

Przekazano już w teren 964 mil. zł, z ogólny sumy 2-ch miliardów, 
przeznaczonych przez Radę Państwa dla miast przemysłowych na po­
lepszenie komunalnych warunków bytu robotników.

Aktualnych informacji na temat szczegółów tej akcji udzielił przed­
stawicielowi Polskiej Agencji Prasowej PAP — szef Kancelarii Rady 
Państwa, minister tow* Kazimierz Mijał*

— Rada Państwa, rozpa tru jąc  bud­
żety m iast s tw ierdziła, że n ie  odzw ier­
c ied la ją  one dostatecznej tro sk i o po­
praw ę w a run ków  m ateria lnych i  k u l­
tu ra lnych  k lasy  robotniczej —  powie­
dział mim. M ija ł. — Budżety samorzą­
du m iejskiego, nawet w  w ie lk ich  ośrod 
kach przem ysłowych, dowodzą, że 
działacze sam orządowi zby t w ie le  zaj 
m u ją  się „w ie lk im i p lanam i", za mało 
zaś in te resu ją  się tym , w  ja k i sposób 
ulżyć robo tn ikow i w  jego codziennych 
troskach i  bolączkach.

Niewątpliwie słusznym jest, że ukła 
damy budżety miast pod kątem potrzeb 
przyszłości, ale nie wolno nam zapomi 
nać przy tym o potrzebach dnia dzislej 
szego, o remontach mieszkań, o chod­
nikach — by nie było błota na drogach, 
prowadzących do miejsc pracy, o o- 
świetłeniu dzielnic robotniczych, o u- 
sprawnieniu komunikacji z miejscami 
pracy, o reperacji studzien, udostępnię 
niu łaźni, zakładów kąpielowych itp.

— Cży znane są już potrzeby po­
szczególnych miast przemysłowych 
w tym zakresie?

Tak jest. Jeszcze 8 września Ra 
da Państwa zażądała odpowiednich ma 
te ria ió w  z terenu. Łódź zgłosiła swe 
potrzeby ju ż  10, W arszawa — 11. Te­
goż dn:a p rzedstaw ili swoje w n ioski 
prezydenci k ilku n a s tu  innych miast. 
Jak , że 15 m ie liśm y już  dostateczne da 
ne i  tego w łaśnie dnia mogła zapaść 
doniosła uchwała Rady Państwa o a- 
sygnowniu 2 m ilia rd ó w  zł d la  m iast 
przem ysłowych na poprawę kom una l­
nych w arunków  by tu  k lasy ro b o tn i­
czej.

Jakie sumy I na jakie najważ­
niejsze cele przeznaczone zostały z 
kredytu w wysokości 2-ch miliar­
dów zł do rozdzielenia wśród miast 
przemysłowych?

Potrzeby m iast można by podzie­
lić  na 4 ważniejsze grupy. Asyginuje 
się około 1.100 m il, z ł na rem ont do­
m ów  m ieszkalnych oraz na uporząd - 
kow anie istn ie jących i  budowę n o ­
w ych baraków. Na roboty wodociągo 
w o -  kanalizacyjne, łaźnie, kąp ie liska 
oraz na wyposażenie w  sprzęt ZO M -ów

— °k . 300 m il. zł. Naprawa u lic  i chód 
a lków , dojść do fa b ry k  i  św ietlic , re  - 
m ont m ostów pochłonie ok 250 m il. zł. 
na inne wreszcie cele p rzew idu je  się 
ok .350 m il. zł. Wchodzi tu  w  grę o- 
św ietlenie u lic, ogródki dzia łkowe i  jo r 
danowskie, wykończenie przedszkoli 
w  dzielnicach robotniczych i uporząd­
kowanie terenów  zielonych.

Ile  większych miast przemyśle 
wych skorzysta z dodatkowych do 
tacji Rady Państwa?
— Dotychczasowy rozdzielnik kredy 

tów uwzględnia potrzeby 48 miast 
przemysłowych. '

—  Czy Warszawa będzie specjal­
nie uprzywilejowana?
— Nie, a -to  dlatego, że w  czerwcu 

br. Warszawa otrzym ała już  na mocy 
uchw a ły  Rady Państwa 53,0 m il. z ł kre  
d y tu  na rem onty  mieszkań i  baraków 
robotniczych. Obecme potrzeby W ar - 
sza wy. uwzględniono do wysokości 180 
m il. zł. w  tym  50 m il. z ł na rem onty 
mieszkań i  budowę baraków, ty leż na 
naprawę u lic  w  dzielnicach robotn i - 
czych, a mniejsze sum y na odwodnie­
nie Targówka, wyposażenie w  sprzęt 
ZO M -u, uzupełnienie taboru karetek 
Pogotowia Ratunkowego, odbudowę 
p ły w a ln i na W oli, doprowadzenie gazu 
do M łynowa, zadrzewienie itd.

—  Jakie kredyty przypadły w  
udziale Śląskowi?

(Dokończenie na str, 5-ej).

zwoleńczej i okres budownictwa fun­
damentów Polski Demokratycznej.

Nie możemy jednak spocząć na lau 
rach. Musimy dążyć naprzód, aże­
byśmy nie zaprzepaścili wspaniałego 
dorobku lat minionej walki. Staj 
przed nami nowe, wielkie i zaszczyt­
ne zadanie, budownictwa Polski po­
stępowej pod względem gospodar­
czym i kulturalnym. Musimy zlikw if 
dować zacofanie gospodarcze wsi poi« 
skiej, musimy podnieść naszego chło­
pa na nowoczesny poziom kultural­
nego bytowania.

W okresie partyzantki i wojny g 
Niemcami przekonaliśmy się wszys­
cy, ze jedynie słuszna i zwycięska by- 
a ta koncepcja polityczna, którą rea­

lizował obóz demokracji ludowej. 
Dzięki niej Arm ia Ludowa, a następ 
me Armia Odrodzonego Wojska PóP> 
skiego zapisały- w  naszych dziejach 
wspaniałe karty zwycięstw i c h w a ł*  
Ta sama koncepcja zwyciężyła w  ca* 
ej pełni w okresie w alki o ustrój po- 

lityczny Odradzonej Ojczyzny.

Te nasze zwycięstwa są doskona« 
sprawdzianem słuszności drogi, 

na którą wkroczyliśmy.

Siła Związku Uczestników W alki 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokra" 
c.ię polega na jego ideowym powiąż 
zanm z całą walką i pracą ludu po 
«kiego o dobro i rozwój Rzeczvpo« 
spolitej.

(Dalszy ciąg na str. 2)
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2w . Bo j o wirników z Faszyzmem i Najeźdźcą Hitlerow skim
Z a k o ń c z e n i e  Z j a z d u  Z j e d n o c z e n i o w e g o

W \dn iu 27 bm. zakończyły się dwu 
dn iow e obrady połączeniowego Z jaz­
du Z w iązku  bczssfcników W a łk i Z b ró j 
ne j o Niepodległość i  Dem okrację 
oraz Zw iązku O sadników Y/ojsko- 
wyeh.

Zabiera jący głos w  dyskus ji dele­
gaci daw a li w yraz niezłom nej w o li i 
gotowości kon tynuow ania  marszu ku 
socja lizm ow i i  solidarności z poczy­
nan iam i św iatowego obozu poko ju  i  
dem okrac ji za Zw iązkiem  ra d z ie c ­
k im  na czele.

Z ko le i sprawozdanie K o m is ji S ta­
tu to w e j składa gen. Zawadzki. Dele­
gaci u c h w a lili s ta tu t połączonych o r­
ganizacji, określa jący nazwę w spó l­
nego zw iązku: „Z w ią za li B o jow n ików  
z Faszyzmem i najeźdźcą H itle ro w ­
sk im  o Niepodległość i  Dem okrację“ .

Jednocześnie na w niosek gen. Za­
wadzkiego p rzy ję to  uchwałę upoważ­
niającą n rw oobrany Zarząd G łów ny 
Zw iązku do przeprowadzenia połączę 
n ia  ze Zw iązkiem  b. W ięźn iów  P o li­
tycznych w ięzień i  obozów faszystow­
skich, g rupu jących w  swych szere­
gach zarówno by łych  w ięźn iów  obo­
zów h itle row sk ich , ja k  i sanacyjnych.

Prezesem Zarządu G łównego no­
we?© Zw iązku zestal wśród ogólnego 
aplauzu cbzany taw . W ito ld .

R E ZO LU C JA
Zjazd p rz y ją ł następnie rezolucję 

po lityczną, k tó ra  głosi m. in.:
„M asy pracujące — stw ierdza re ­

zolucja —  muszą stopniowo og ran i­
czać. w yp ierać i  wreszcie usunąć 
żyw io ły  kap ita lis tyczne w  mieście 1 
na wsi, p rzy  jednoczesnym prze­
kształceniu gospodarki drobnotowaro- 
w e j w  gospodarkę uspołecznioną. Ma . 
sy pracującego chłopstwa pod ję ły  i ;

dzą i ciemnotą na wsi. dążą przez 
ca łkow icie  dobrowolną spółdzielczość 
do wkroczenia na drogę do dobroby­
tu  w si W alka ta będzie ze wszyst­
k ich  s ił popierana przez bo jow ników

rozpoczął p łk. Protasow — któ rzy  
ręka w  rękę z po lsk im i pa trio tam i
w yg na li niem iecko faszystowskich na 
jeźdźców z po lsk ie j ziemi, przekazuję 
W am  nasze bra terskie  bojowa pozdro

z faszyzmem i  najazdem h itle ro w - j w ienia. Tak. ja k  na polach w ie lk ich  
skim. w a lk  przeciwko h itlerow com , tak  i

Podkreślając, że b y li partyzanci i  na po lu  powojennej tw órcze j pracy 
żołnierze wraz z całym  obozem d e -! oraz w  walce o trw a ły  i  sp raw ied li- 

łm o k ra c ji będą zdecydowanie walczyć | w y  pokój, rośn ie i  krzepnie przy jaźń 
z in tryg a m i i zakusami reakc ji — re - j narodów' radzieckich i  narodu pol- 
zolucja stw ierdza następnie, że na- skięgo.
c jcna lizm , stanowiąc narzędzie reak- Wódz narodu radzieckiego Genera­
c ji i  osłonę in teresów kap ita lis tycz- łis sm u s  S ta lin  i  Rząd Radziecki tro ­
n y  ch prow adzi do uzależnienia w ła- szcza się w  la tach powojennych o u- 
snego narodu od im peria lizm u , co z m ocn 'enie n ierozerw a lne j p rzy jaźn i 
całą jaskrawością w ystąp iło  w  zd ra -j narodów  dem okratycznych i  okazują 
dzieckie j p o lity c e , dyk ta to rsk ie j gnu- j codz/ęnną rom oc w  gospodarczej od- 
py  T i to. k tó ra  urąga szczytnym  tra* f budow ie  państwa polskiego, 
dyc jom  bohaterskie j w a lk i narodu ju-1 Jeszcze nie zarosły tra w ą  m og iły  
gosłowianskiego, m ordu je  najlepszych I żołnierzy, po ległych w  czasie m 'n To- 
synów t:*«o narodu, generała Jo w a n o ; ne j w o jny , a już  im peria listyczne pań 
w.cza i w ie lu  'inn ych  naszych towa-1 stw a przygototyu ją  nową w ojnę, ma- 
rzyszy b ron i w  walca z h itle ry z m e m .! rzac o opanowaniu świata.

P c ‘.ę r* ';ą c  po litykę  p ra w ico w ych j A le  podżegacze w o jenn i nie liczą
się z tym . że teraz nastąp iły  inne 
czasy. S 'ły  dem okratyczne świata,

soo;a! .:stów. bo jow n icy  o Pc-lskę Lu* 
ctoi.ą w idzą w  b lis k im  zjednoczeniu 
ruchu  robotniczego - w  Polsca po 
ną dźw ign ię  dal-srcgo zaekk nenia so­
juszu rcbo tn 'c r- j - c -.oyśąe go  oraz 
zw arcia  szeregów całego obozu de­
mo kra  tycznego.

Rezolucja pc -, -ą -,•/ całej rozcią­
głości stanowiska ZSRR zajęte na 
Radzie ONZ przeciw ko podżegaczom 
w o jennym  oraz w  soraw ie wyrzecze­
nia  się używania energ ii atom owej 
ja k o  oręża wojennego, służącego do 
masowego wyniszczania ludzkości 
dć-br k r '  ' r r ’ uyck \ m ateria lnych.

Dnia 23 bm. p rzem aw ia li marsz. 
Ż ym ie rsk i, p ik . P r  et asów, przedsta­
w ic ie ! A rm ii Radzieckie j i gen. W i-

1 ko lum nie.
P R ZE M Ó W IE N IE  P U Ł K O W N IK A  

PROTAS O W A
P ik. Protasow  pow iedz ia ł m. in.:
W im ien iu  żo łrlie rzy radzieckich -

prowadzą w a lkę  z w ^ y - r :em, no- ■ prezes ŻUW Z. P rzem ów hn ie
marsz. Ż ym iersk iego poda liśm y na

——— — ^ —— 1 liA lu ir

'KRONIKĄ ¡POLITYCZNĄ

P R Z Y JĘ C IA  w  M SZ 
P rzyb y ły  n iedaw no do Polski Po­

seł i  M in is te r Pełnom ocny państwa 
Iz ra e l p. J. B hrz ilay , p rz y ję ty  został 
d,n. 25 bm. przez sekretarza general­
nego MSZ, Am basadora St. W ie rb łow  
skiego.

*  •  *

Poseł Iz ra e l B a rz ilay  u r. W'1913 r*  
jest jednym  z na jw yb itn ie jszych  cizia 
łączy Zjednoczonej P a r t ii R obo tn i­
czej Izraela. B y ł on jednym  z założy 
c ie li osiedla Negba, k tórego nazwa 
często figu row a ła  w  n iedaw nych ko 
m un ika tach z fro n tó w  w a lk i w  Pale 
stynie. P. I. B a rz ilay  b ra ł czynny u- 
dz ia ł w  życ iu  społeczno _ po litycz­
nym  swego k ra ju , m. in. ja ko  c^>ło 
w y  działacz zw iązków  zawodowych.
In teresow a ł się żywo Polską, k tó rą  
odw iedził k ilk a k ro tn ie  po w o jn ie  i 
p iastow ał fun kc ję  wiceprezesa Towa 
rzystw a P rzy jaźn i Palestyńsko - P o l­
skie j, działającego w  państw ie Iz ra ­
ela.

ę"-1 zjednoczono w okó ł Zw iązku Radziec­
kiego, w  je d n o litym  antyfaszystew- 
sk im  froncie , przedstaw ia ją  dziś po­
tężną siłę, k tó ra  je s t w  stanie sku­
tecznie przeciw staw ić się planom  pod 
żegaczy do now e j w o jny.

• P R ZE M Ó W IE N IE  
TO M . W IT O L D A

W przr.m ów ien 'u swym  tow . W i­
to ’d s tw ie rdz ił m. i'.’ .:

Ta w a łka  o niepodległość Polski 
stała s'ę kuźn ią  bra te rs tw a oddzia łów  
eo lskich i  radz!eck.'c'.ł, kuźn ią jedno­
ści żołnierza polskiego i radeiećkie- 
go. W spólnie przelana k re w  zzadz'ta 
n ierozerwalną p rzy jaźń  d vóch na­
szych narodów. W ie lk ie j praw dy, żs 
v,’f 'R e 'ć  zr ?('.»'.e£ 'ar»c- v. ' ••*1 w a l­
ce z fe rn te rrk im  ZwiązSto^a Kste iec- 
& '!n  pod p rz e w o d n ic iw rr i ił-łr-lina — 
nie może zaaorw deć' żaden , Polak, a 
przede r s r i 'M m  aadeti b r jo v .n 'k  o 
wchMłfż n/tf.sęj ojczyzny.

D okończenie  p rzem ów ien ia
m arsza łka  Żym ierskiego

W alka narodowo-wyzwoleńcza, ja ­
ką prow adziliśm y w  partyzantce i  
na froncie, sprzęgła nas n ierozerw a l­
nie z w ie lk im  naszym sojusznikiem , 
z przyjacie lem  1 obrońcą narodu po l­
skiego —  ze Zw iązk iem  Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich.

tego, bo to jest przede wszystk im  so­
jusz lu du  polskiego z ludem  resyj* 
skim , k tó ry  przeprow adził u  siebie 
na jw iększą rew o luc ję  w  dziejach 
świata, . k tó ry  p ierw szy zbudował u - 
s tró j socja listyczny w  swoim  kraj-u.

M usim y dobrze zdać sobie sprawę
K tóż z nas nie  w ie o tym , łż gdy- z tego, czym jest niebezpieczeństwo

by  nie  Zw iązek Radziecki oraz jego 
Wspaniała- i  potężna arm ia, n igdy  nie 
odzyskalibyśm y wolności. W ie lk ie  
zwycięstwo Z w iązku  Radzieckiego sta 
ło się podw aliną  naszej niepodleg ło­
ści i  suwerenności. M us im y stąd w y ­
ciągnąć pewne proste i  jasne w nioski.

Idz iem y razem  w , b ra te rsk im  so­
juszu ze Zw iązk iem  Radzieckim  d la -

Dokończeaiie p rzem ów ien ia  
m inistra  Cfem entisa

M ów iąc o zaw ieran iu  układów han- . k tó ra  ma misję zapewnienia p o k o ju  na 
d low ych  i  gospodarczych, C łementis j św łede.
podkreśla, że działo się to bez wzglę- j D latego też —  podkreśla m in . Cię­
ciu na system gospodarczy i  po lityczny  ! m entłs —  ze szczególnym Ridowole- 
partnerów ,

P rzy  te j sposobności Clementds za­
znacza, że p lan M arsha lla  w prow adz i  
p o litykę  d ysk rym inac ji po lityczne j w  
sferze stosunków gospodarczych i  rila ie  
go trudno  zgodzić się z poglądam i n ic  
k tó rych  przedstaw ic ie li, k tó rzy  p rzy ­
w iązu ją  duże nadzieje do p lanu M a r­
shalla.

Państwa Europy w schodnie j— stw ie r 
dz ił m in is te r Cleimentis —  pragną 
wspólpracy^ze w szys tk im i państwam i, 
ale ty lk o  pod w a runk iem , że w spćłpra 
ca ta  będzie pomocą, a n ie  przeszkodą 
w  rozw o ju  gospodarki narodowej.

W dalszym  ciągu m in . Clem sntls 
przestrzegł przed niebezpieczeństwem 
zbyt pesym istycznych w niosków  ONZ,

1 niem  p rzy ję ła  delegacja czechosłowac 
ka propozycję m in is tra  W yszyńskiego 
w  spraw ie rozbrojenia.

Propozycja ta  została na pewno p r z y
ję ta  entuzjastycznie przez m ilio n y  lu  
dzi na całym  świecie —  dodaje C le- 
mentis.

W niosek delegacji radz ieck ie j —  za­
kończył C lem entis —  jest n a jw a żn ie j­
szym zagadnieniem, f ig u ru ją cym  w 
pregram to obecnego Zgromadzenia Ge 
neratnego ONZ,

Clem entis w y ra z ił przekonanie, że 
stworzenie w a ru n kó w  w spó łp racy m ię 
dzy k ra ja m i o różnym  u s tro ju  po litycz  
n y m .i gospodarczym jest zadaniem, 
k tó re  może być wypełn ione w  ram ach 
powołanej do tego O rgan izacji N aro­
dów Zjednoczonych. .

nacjonalistyczne. N acjonalizm  nie u* 
znaje z zasady b ra te rs tw a lu d ó w  i  
budu je wszystko na egoizmie naro­
dowym . Ten nacjonalizm  w yrzą dz ił 
Polsce w ie lk ie  szkody w  przeszłości.

K to  kocha sw oją ziem ię ojczystą 
i  pragn ie je j w o lności i  ro zkw itu , ten 
będzie szukał oparcia w  sw ej walce 
o wszystkie te s iły , k tó re  w  ska li 
św ia tow e j w yraża ją  postęp i  w o l­
ność. D latego bra te rs tw o ludów , a 
nie nacjonalizm  jest naszą zasadą 
narodową i  wyrazem  naszego p a trio ­
tyzm u, naszej g łębokie j m iłości ojczy 
zny. \  *

Dobro i  in teres Rzeczypospolitej 
w ym aga ją od nas, byśm y z całych s;J 
swoich p racow ali d la  rozw o ju  P o l­
sk i Ludow ej w  duchu na jbardzie j 
konsekwentnego p rogram u postępo­
wego.

Z  analizy sy tuac ji m iędzynarodo­
we! gen. W ito ld  wyciąga bezsporny 
wniosek, że p lany im p eria lis tó w  a- 
m erykańskich spotykają się z coraz 
mocniejszym  i  ostrzejszym  oporem 
narodów, dążących do prawdziwego 
pokoju i postępu. Jako p rzyk ład y  te ­
go, mówca wskazuje w a lkę  demo­
kra tycznych s ił w  Chinach. G recji, 
B irm ie , M alajach, V ie tnam ie, Indone 
z ji, Syjam ie i w  Palestynie. W alka ta 
może w  każdej c h w ili wybuchnąć i 
w  in nych  częściach św iata, bow iem  
system kap itą lis tyczno -ko lon ia lny  ban 
k ru tu je . a s iły  postępu i  wolności 
wzrasta ją . W alka ta toczona jes t na 
podłożu klasowym .

Należy tu  zrozumieć, że w a lka  k la ­
sowa toczy się rów nież i  u nas w  
k ra ju . W kraczając w  now y etap bu ­
dow n ic tw a P o lsk i Ludow e j, napoty­
kam y na coraz bardzie j zaostrzającą 
się w a lkę  klasową m iędzy elem enta­
m i kap ita lis tycznym i „a budow niczy­
m i nowego życra. P lenum  sierpniowe 
KC  PPR u w y p u k liło  istotne niebez­
pieczeństwo obcej ideo log ii, ham u ją ­
cej tę walkę. D z ięk i tem u rachuby 
rea kc ji na pow strzym anie marszu ku 
socja lizm ow i zostały unicestw ione.

Kończąc gen. W ito ld , w yraża w ia ­
rę, że bo jow n icy  o wolność, i  pc*stęo 
społeczny po tra fią  w ykonać zadania 
w  pe łn i poczucia swej odpow iedzia l­
ności.

S E S J A  N A U K O W A
* *  ©

k u  czci Audrzefa Zdanowa
M O S K W A . 27.9 (PAP). W In s ty tu ­

cie L ite ra tu ry  im . Gorkiego, odbyło 
się posiedzenie Rady Naukowej, po­
święconej pam ięci A ndrze ja  2da- 
nowa.

Posiedzenie zagaił dy re k to r In s ty ­
tu tu , członek — korespondent Akade­
m ii N auk ZSRR. Jegołin, k tó ry  scha­
rak te ryzow a ł prace naukowe Żdano- 
wa jako  w zór twórczego m arksizm u,

zespalającego w  organiczną całość 
p ra k tykę  rew o lucy jną  i  teorię.

Znany pisarz radz ieck i O ładków , 
podzie lił się sw ym i w spom nien iam i o 
Żdanowie.

Rada Naukowa In s ty tu tu  postano­
w iła  wydać zb ió r wspom nień o Żda­
now ie oraz stud ium  badawcze o jego
spuśćiźnie teoretycznej.

700.000 lu d z i  o a o b d t o d z i e  
św ię ta  pisma JUssita5*

RZYM. 27.9. (PAP). Obchód 
zorganizowany w niedzielę z okazji 
święta organu włoskiej partii komu 
nistycznej „Unita“  miał przebieg 
imponujący

Uroczystość rozpoczęła się ogrom 
nym pochodem, który trwał 5 go­
dzin i unaocznił wszystkim, jak po­
tężne są siły komunistów włoskich.

Na wielkim stadionie sportowym 
Foro Itálico zgromadziło się około 
700 tysięcy osób, by wysłuchać prze 
mówienia Togliatti‘ego.

T o g l ia t t i  o m ó w ił s y tu a c ję  w ew -

ich rąk krwią robotniczą i  popierać 
zbrodnie dokonane przeciwko naro­
dowi.

Mówiąc o sytuacji międzynarodo­
wej Togliatti 'oświadczył:

„Przesyłamy pozdrowienia krajo­
wi socjalizmu Związkowi Radzieckie 
mu i  składamy podziękowanie za to, 
że wobec kampanii prowokacji sze­
rzącej psychozę wojenną, potrafił za 
chować zimną krew i spokój właści 
wy tym, którzy czają swą potęgę.

Mocarstwa imperialistyczne posu­
nęły się tak daleko, że doprowadziły

nętrzną oraz stwierdził on, iż dą rozdarcia Niemiec na dwie części, 
jednostki i  partie, które powinny j gwałcąc tym samym wszelkie poro. 
były przyczynić się do odrodzenia zumienia międzynarodowe począw- 
Włoch, nie wahały się zbroczyć swo szy od Jałty i Poczdamu“ ,

PRZEZ WYSZYŃSKIEGO
przemawiała pokojowa wola -wszystkich ludzi
' G ł o s y  p r a s y  o m o w i e  d e l e g a t a

Przem ówienie m in is tra  W yszyń skiego na G eneralnym  Zgrom adzeniu 
O NZ spotkała się z bardzo żyw ym  oddźw iękiem  w  praąie całego św ia­
ta. Podajem y poniże j cp-n ic dzień n ik ć w  k ilk u  s to lic  europejskich.

H O L A N D IA
H A G A , 27.9 (PAP). M ow a m in i­

stra  W yszyńskiego znalazła się na czo 
łow ych  m ie jscach prasy ho lender­
skie j.

D z ienn ik  „H e t Paro ls“  zwraca u -  
wagę na podkreślen ie różn ipy pom ię­
dzy Paktem  Zachodnim  zaw artym  w  
B rukse li, k tórego faktycznym i i insp i­
ra to ra m i są A m erykan ie , a osiągnię­
ty m i w  E urop ie  W schodniej um ow a­

m i, zabezpieczającymi przed m ożliwo 
ścią nowej agresji n iem ieckie j.

D A N IA
K O P E N H A G A , 27.9. (PAP). Cała 

bez w y ją tk u  prasa kopenhaska po­
św ięciła  dużo uw ag i m ow ie m in is tra  
W yszyńskiego.

N aw et dz ien n ik i praw icow e zm u­
szone są przyznać, że propozycje ra ­
dzieckie będą m ia ły  decydujące zna-

Spoleczeństwo brytyjskie piętnuje
d e c y z j ę  w  s p r a w i e  B e r l i m i

i dom aga się w sp ó łp racy  z  Z S R R
LO N D Y N , 27.9. (PAP). Decyzja prze 

kazania spraw y B e rlin a  Radzie Bez­
pieczeństwa zaskoczyła b ry ty js k ą  o- 
p in ię  publiczną, k tó ra  , n ie  uk ryw a  
swego niezadowolenia z pow odu po­
stanow ienia, przyję tego przez M a r­
shalla, B evina i  Schumana,

W Londyn ie  zw raca się uwagę na 
okoliczność, że decyzja ta  jes t sprze­
czna z rac ją  stanu taić W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, ja k  i F ranc ji. Równocześnie 
prasa b ry ty js k a  stw ierdza jednom yśl­
nie, że ONZ nie  będzie w  stan ie roz­
wiązać problem u berlińskiego.

Przekazanie spraw y B e rlin a  Radzie 
Bezpieczeństwa podkop e jesccze bar­
dziej zaufanie do ONZ.

„Sunday Express”  stw ierdza, że mo 
carstw a zachodnie pow inny  p ro w a ­
dzić bardzie j rea listyczną , po litykę  
Skoro odrzuca się propozycje Z w iąz­
ku Radzieckiego w  spraw ie B erlina  
— pisze dz ienn ik  —  należy opuść'ć

B e rlin , gdyż pozycja państw  zachod­
n ich w  tym  mieście jest n ie  do u trz y ­
m ania.

W ca łym  szeregu m iast W ie lk ie j
B ry ta n ii od b y ły  się w  niedzielę wiece 
w  obron ie po ko ju  i  zacieśnienia p rzy ­
jaźn i angielsko - radzieck ie j, zorga­
nizowane przez postępowe organ iza­
cje b ry ty js k ie .

Na w iecu, zw o łanym  w  Londyn ie  
przez W ydzia ł K ob iecy Tow arzystw a 
P rzy ja źn i A ng ie lsko - Radzieckie j z 
udzia łem  przeds taw ic ie li zw iązków  
zawodowych przem aw ia ł pastor S tan­
ley  Eyans, k tó ry  wezw ał naród b ry ­
ty js k i do wzm ożenia w a lk i przeciw ko 
podżegaczom w o jen nym  w  obronie 
poko ju  oraz p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  
Radzieckim , w  obron ie p raw dz iw ie  
m iędzynarodow ej współpracy.

Analogiczne wiece od b y ły  się ró w ­
nież w  B rig h to n  i  w  innych  m iastach 
A n g lii.

B evin  propaguje p o lity k ę  b lo k ó w
zam iast w spó łp racy N a ro d ó w  Z jednoczonych
W ystąpienie b ry ty jsk ie g o  m in is tra  

spraw •zagranicznych B evina cecho­
wało dążenie do w yb ie lan ia  dz ia ła l­
ności angio -  saskiej w  licznych in ­
stytuc jach ONZ przy  równoczesnych 
próbach przerzucenia w in y  za tru d ­
ności, k tó re  w yw o łu ją  napięcie m ię ­
dzynarodowe na Zw iązek Radziecki. 
Bevin, poruszając sprawę Organiza­
c ji Narodów  Zjednoczonych w ysuną ł 
tezę, że „skoro  nie można działać w 
ramach ogólno św iatowych, należy 
pracować ’w  oparciu  o systemy so ju­
szów reg iona lnych“ .

B evin  cdrzuc il niedwuznacznie w y  
suniętą przez m in is tra  W yszyńskie­
go propozycję rozb ro jen ia  5 mo­
carstw  o jedną trzecią. Swe nega tyw  
ne stanowisko wobec p ropozyc ji ra ­
dzieckie j B ev in  s tara ł się w y tłu m a ­
czyć „b ra k iem  zaufania do ZSRR“ . 
N iepowodzenie k o m t j i  en e rg ii a to­
m ow ej ONZ B e v in ^ is iło w a ł zrzucić 
na „m niejszość1, zasiadającą w  te j 
kom is ji.

Przy te j sposobności B ev in  po ru ­
szył p raw o veta i  przyznał, że w  pe­
w nych wypadkach, k iedy w  grę 
wchodzą życiowe in teresy danego k ra  
ju , skorzystanie z praw a veta „n ie  
jest złem sarno w  sobie“ . Równocze- 
A  '

C Z E C H O S Ł O W A C J A  U T R W A L A  
Z D O B Y C Z E  D E M O K R A T Y C Z N E

W zm ożen ie  w a lk i z  w rog am i państw a i ludu
PRAGA, 27.9. (PAP). — Na po 

siedzeniu Komisji Czechosłowackie­
go Frontu Narodowego, k tó re j zada 
niem jest oczyszczenie życia publicz 
n,ego w państwie z elementów anty­
demokratycznych i  aspołecznych 
przewodniczący Zgromadzenia Naro

Mówca zwrócił uwagę na działał-! rżenia jednolitej organizacji mło- 
ność wywrotową elementów reakcyj-1 dzieżowej w Czechosłowacji.

W wyniku obrad postanowiono 
podjąć niezwłocznie prace przygo­
towawcze, zmierzające do połącze­
nia wszystkich związków młodzieżą 
wych Czechosłowacji w jedną orga-

nych w Czechosłowacji i oświadczył, 
że Komisja tępić będzie bezlitośnie 
wrogów państwa i ludu czechosło­
wackiego.

PRZED Z JEDNOCZENIEM
dowego dr John oświadczył, iż Ko- ORGANIZACJI MŁODZIEŻOWYCH \ nizację.

_____________  misja dążyć będzie do usunięcia \y  Bernie Morawskim odbyło się
, . . , . _ . . .. . J„  , wszelkich błędów, jakie ujawniły posiedzenie prezvdium Związku Mło
zek Radziecki za korzystanie z pra- i Si? w  r ° zny ch dziedzinach życia pub dziezy Czechosłowackiej z udziałem
wa veta. I licznego oraz do politycznego i  morał delegatów Związku Młodzieży Pol-

W spraw ie Palestyny Bevin poparł I nego wychowania młodzieży w du- g¡t ¡ej  (Śląsk Cieszyński) oraz Zwiąż
o fic ja ln ie  osta tn i plan Bemadotte‘a. j chu zasad demokracji ludowej i so- ]ai Młodzieży Karpackiej. Na kon-

Z S R R
czenie d la  dalszych prąc obecnej se­
s ji ONZ.

N IE M C Y
B E R L IN , 27.9. (PAP). Dem okratycz 

na prasa n iem iecka p rzy ję ła  jedno­
m yśln ie  w n iosek m in is tra  W yszyń­
skiego, nazyw ając go „poko jow ą rezo 
lu c ją “ . Większość dz ienn ików  podała 
szczegółowy tekst m ow y delegata ra  
dzieckiego.

F R A N C JA
P AR YŻ, 27.9. (PAP). P rzem ówienie 

m in is tra  W yszyńskiego spotkało się 
z ożyw ionym i kom entarzam i prasy 
pa rysk ie j, k tó ra  podkreśla szczególna 
m om enty wystąp ien ia , odnoszące się 
do k o n tro li energ ii atom owej »oraz 
ograniczenia zbro jeń,

„L e  P opu la ire“  pisze na ten tem at 
m. in .: „N a leży przyznać, że pewne 
fa k ty  w o kó ł p o lity k i am erykańskie j 
budzą n iepokój. Jeżeli m ów iło  się o 
p rzem ów ien iu  W yszyńskiego ja ko  o 
„bem bie “ , to trzeba powiedzieć, że 
by ła  to  „bom ba poko jow a“ .

„F ig a ro “  stw ierdza, że n ik t  nie ma 
praw a nie  doceniać p ropozyc ji ra ­
dzieckie j.

flisFsander Łaciński]
K3WflR*nUREaBoS

M in is te r b ry ty js k i w ys tą p ił raz  jesz- ! c ja liz m u . 
cze z en tuzjastycznym i pochw ałam i 
pod adresem planu M arshalla.

Be win w ypow iedz ia ł' się za udzie­
leniem  szerokiej pomocy M iędzynaro 
dowej O rgan izacji Uchodźców .(opie­
ku jące j się e lem entam i faszystowski 
m i oraz reakcjon is tam i, szukającym i 
zagranicą schronienia), zaatakow ał 
natom iast Radę Pow iern iczą ONZ, 
s tw ierdza jąc, że przekroczyła ona 
swoje kom peteneje, gdyż badała sy­
tuację ludności w  koloniach. B evin  
w ys tąp ił ja ko  obrońca nieograniczo­
nej w ładzy państw  kolon ia lnych.

Poruszając sprawę „z im nej w o jn y “
B evin  sżukał js j źródeł wszędzie, ty l 
ko n ie  tam, gdzie m otnaby je  is to t­
nie znaleźć Pom iną ł bow iem  m ilcze­
niem  ca łkow ic ie  w ielom iesięczną sy­
stematyczną kam penę prasy anglo­
saskiej, a taku jące j p rzy  każdej spo­
sobności w  gw a łtow ny sposób Z w ią ­
zek Radziecki i  podżegającej bezu­
stannie do w o jny.»

OBOZY PRACY 
DLA ELEMENTÓW 
ASPOŁECZNYCH

Czechosłowackie ministerstwo
spraw wewnętrznych przygotowuje
projekt ustawy o utworzeniu obozów

ferencji poddano krytyce dotych- j pracy oraz ośrodków wychowaw-
_ , , , . . . . .  , . , , ,, czasową działalność Prezydium i czych, w których umieszczane będąDr John »twierdził, że działalność , . . , , . , ___ , ,, . , . , , Związu oraz omawiano projekt utwo elementy aspołeczneKomisji w tym  kierunku jest obecnie

bardziej niż kiedykolwiek dotąd ko­
nieczną. Siły kapitalistyczne i im­
perialistyczne — powiedział on — 
usiłują przeciwstawić się socjalizmo 
wi. Niezdolne i zbyt słabe do wywo­
łania nowej wolny, starają się one 
siać niepokój wśród mas pracujących 
całego świata m. in. również i  w 
Czechosłowacji. * 11

Dziś bardziej niż kiedykolwiek 
winni zespolić się wszyscy, którzy 
tworzą gwarancję demokracji, spra 
wiedliwości i  pokoju, dziś jeszcze 
bardziej zacieśniać trzeba przyjaźń 
jaka łączy narody słowiańskie, sto­
jące na straży demokracji i pokoju, i

W  dn iu  Zi w rześnia 1918 r. podczas pe łn ien ia  obow iązków 
służbowych zg iną ł od k u l m orderców, pacho łków  reakc jgne j 
bandy

pr. LAOlOWSECi Aleksander
ofice r Odrodzonego W ojska Polskiego, wychowawca 
w  Powszechnej O rgan izacji „S łużba Polsce“ .

W  zm arłym  tra c im y  cennego pracow nika.

m łodzieży

Cześć Jego pam ięci!

Kom enda G łów na Powszechnej 
Służba Polsce“

O rgan izacji

Dn ia ?A bm. zg iną ł zam ordowa­
n y  skrytobó jczo w  trakc ie  pe łn ie ­
n ia  obow iązków  służbowych por. 
Lachowski, Insp ek to r W ydzia łu  
Nadzoru i  K o n tro li w  Kom endzie 
G łów ne j S. F.

U rodzony w  rodzin ie  robotn icze j 
ro k u  1915, trag iczn ie  z m a rły  por. 
Lachowski, całe swoja życie poświę 
c ił walce o niepodległą, w o lną i  
sp raw ied liw ą  Poiskę. W  roku  1939, 
Iriody naw a łn ica  n iem iecka p rze ­
w a la ła  się przez k ra j,  ja ko  m łodziu  
t k i  podchorąży w a łczy z najeźdź­
cą. P rz e trw a ł okupację, p rze trw a ł 
najcięższy okres. W  ro ku  1945, w  
okresie tw orzen ia  się Państwa P o l­
skiego, bezpośrednio po w yzw olen iu  
wstępuje do W ojska Polskiego. W  
roku  1948 zostaje sk ie row any do 
K om endy G łów ne j S. P., gdzie do­
słow nie do osta tn ie j m in u ty  życia 
pracuje ucząc, i  w ychow u jąc m ło ­
do pokolenie.

G dy tragicznego dn ia w ieczorem  
pp łk . W asilew ski, kp.t. M ikos i  por. 
Lachow ski w ra ca li z w y jazdu  służ 
bcwego z Częstochowy do L u b liń ­
ca, n ie  przypuszczali, że w  s to ją ­
cym  na szosie aucie osobowym  k ry  
je  się zasadzka. Jakiś  człow iek w  
m undurze v/o jskow ym , ruchem  rę k i 
za trzym ał auto. W  te j c h w ili ze 
wszystk ich stron posypały się strza 
5y. P płk. W asilew ski i  kp t. M ikos 
zdo ła li zeskoczyć do row u. Por. La  
chow ski dostał serię z au tom atu w  
głowę.

N ie jes t to p ierw szy napad 1 nie 
jest to p ierwsza ofia ra. W  okresie, 
bezpośrednio po w yzw o len iu  rea k ­
cja  próbow ała  n ie  dopuścić do od­
budow y państwa, próbow ała przez 
skrytobójcze m orderstwa, przez na 
pady i  dyw ersję , rozb ić je  i  zde­
zorganizować. W tedy bandy re a k ­
cy jne dostały na leżytą odprawę. 
Obóz dem okrac ji lu do w e j i  klasa 
robotnicza n ie  «straszyły  się ich  w  
p ierw szym  tru d n y m  i  c iężk im  okre 
sie i  n ie  przestraszy się teraz, gdy 
znowu u s iłu ją  przeszkodzić w  na­
szym dalszym  rozw o ju  do so c ja li­
zmu.

N iew inn ie  prze lana k re w  por. La 
chowskiego jeszcze ba rdz ie j zm o­
b iliz u je  w szystkie  s iły  ludu  polskie 
go do zdecydowanej w a łk i p rze­
c iw ko  zakusom reakc ji. P rzeciwko 
tym , k tó rzy  strze la ją  z za, węgła i  
przeciwko tym , k tó rzy  n im i k ie ­
ru ją .
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P P S M USI WEJŚĆ DO ZJEDNOCZONEJ PARTII
JM® HURT ZDROWY IDEOWO I CZYSTY SPOŁECZNIE

® E£± f 5 i cI *  z a a p r o b o w a n a  p r z e z  r a d ę  n a c z e l n ąW  czasie ostatniego posiedzenia Rady Naczelnej 
PPS w  dn iu  Z ł w rześnia rb., zaaprobowana Rosiała
cteriaracjr. ricriwałcssa 1*2 bm. na pesiedzemu C K W  
PPS na wnfesefc W .  tow . St. A rsklego, Fe liksa Ba­
ranowskiego, 1. Cyrankiewicza, Tad. Ćw ika, H enryka  
Jabłońskiego, Gt. MatasajwŁikiego, A . Sapaddes», W l 
Beczka, EJ. Eyfcloklego i  H. Swiąłlwmidego,

Wstępna część de k la ra c ji poświęcona 'Jest zagad­
n ien iu  v /a lk  ideologicznych w  łon ie  PPS n *  prze­
strzeni całego okresu _ historycznego, k tó ry  dobiega 
obecnie końca w  zw iązku ze zb liża jącym  się połącze­
niem  obu p a r t i i robotniczych. Ca ły ten  oicres —  w e­
d ług de k la ra c ji —  zapełn iony b y ł w a lką  m iędzy jna- 
sami rew o lu cy jn ym i, robo tn iczym i w  PPS, a re fo rm i-  
atyczną, nacjonalistyczną i  oportun istyczną praw icą , 
k tó ra  trak tow a ła  hasła socjalistyczne ja ko  *zy ld  d la  
rea liza c ji w rog ich  k lasie  robotn icze j celów.

W walce te j chw ila m i w zrasta ły  w p ły w y  le w ic y , 
chw ila m i zaś górę bra ła  praw ica. Okresem szczegól­
nego nasilenia a k c ji lew icow e j w  PPS b y ły  ostatni« 
la ta  przedwojenne, k ie dy  czynne b y ły  g ru p y  „P ło ­
m ie n i , „D z ienn ika  Popularnego" i  „Lew ego T o ru ", 
w  k tó rych  skup ia ły  się je dn o lito fro n tow e  1 antyfaszy­
stowskie elem enty PPS. Podczas okuipaoji z tych grup 
powstała RPPS, k tó ra  stanęła na stanow isku jedności 
w a lk i o niepodległość z w a lką  o w ładzę ludu , z w a lką
0 socjalizm . Po oczyszczeniu się z dyw ersy jnych  ele­
m entów, RPPS b ra ła  udz ia ł w  tw orzen iu  K ra jo w e j 
Rady Narodowej i  rea lizow aniu  związanej z tym  kon­
cepcji sojuszu ze Zw iązk iem  Radzieckim .

Odrodzona PPS naw iązała zasadniczo do. l in i i  po­
lityczne j RPPS. K roczy ła  ona m im o w ie lu  b łędów
1 w ahań po słusznej drodze, s iły  le w icy  w  P a r t ii w zra­
s ta ły  pom im o staw ianych je j trudności. Trzem k ie ro w ­
n ic tw a  stopniowo przezwyciężał błędne koncepcje i  w a­
hania, przechodził na słuszne rew o lucy jne  pozycje, 
aż wreszcie spo tka ł się z lew icą p a rty jn ą  na gruncie  
zasadniczego odrzucenia w szelkich p raw icow ych  i  
centrystow skich poglądów, na g runcie  m arksiam u- 
lenln izm u.

T a  ew oluc ja  na lewo W zmocniła PPS ideolog iczn i*. 
Jednakże w  przededniu zjednoczenia muszą być prze­
rw y  ci ężor.e w s e y s t ld e  fa łs z y w e  koncepcje i  niejasności, 
trzeba do kcńea przemyśleć b łędy poprzednich okre­
sów i  usunąć re s rlM  fa łszyw ych koncepcji.

„M e  w o lno  dopuścić do tego, g łosi deklaraoia, 
b y  w  przyszłe j Zjednoczonej P a r t ii pepesowcy sta­
n o w ili elem ent chw ie jn y  i  podatny na w p ły w y  
w roga klasowego"'.
P rzytaczając p rzyk ład  zbawiennego 

■oddziaływania na h a rt i  s iłę  PPR 
k ry ty k i i  sa m o k ry tyk i b łędnych po­
glądów, dek la rac ja  w zyw a:

„M u s im y  i  m y  okreś lić  węzłowa 
p u n k ty  dotychczasowych w ahań i 
błędów, nazwać ja  po śmieniu, u ja w ­
n ić  jo  przed całą P a rtią  i  w yko rzen ić  
zo świadomości mas cz łonkow skich“ .

F a ls c y  w a  ocena 
d e m o k ra c ji lu d o w e j

W  rozdzia le I  de k la rac ji czytam y: 
P ie rw szym  k luczow ym  zagadnie­

n iem  jest sprawa oceny dem okracji 
ludow e j i  cha rakte ru  państwa lu do ­
wego. W bardzo szerokich ko łach na 
szych towarzyszy is tn ia ł w  te j dzie­
dzin ie  pogląd fa łszyw y. Leg} on u pod 
Rtaw szeregu fa łszyw ych j  szkod li­
w ych  konoepoji po litycznych  i  gospo 

. darczych.
1 Is tn ia ł pogląd, dość szoroko roz­
powszechniony wśród działaczy PPS, 
ża dem okracja  ludow a jes t „z ło tym
środkiem “ pom iędzy w a lką  parlam en 
tam ą, uważaną za jedyną drogę do 
Socjalizmu przez re form fetyczną pra 
Wicę, a drogą rew o lu cy jn e j w a lk i k ia  
»owej. Bardzo często k ła d ło  się na­
cisk w łaśnie na to, co łączyło pozor­
nie dem okrację ludow ą z ustro jem  
burźuazyjno _ dem okratycznego pa r­
lam entaryzm u. T rak tow ano  zasadni­
cze, rew olucy jne, cechy dem okrac ji 
ludow e j jako  chw ilow e, wyrasta jące 
z w a run ków  okresu wojennego i  po­
wojennego. ja ko  naleciałości, k tó re  
należy stopniowo likw idow ać.

T ak ie  poglądy w yra ża ł m. in. tow . 
J l i lh a  H cchfe łd .

Tego rodza ju  poglądy są ca łkcw l- 
, cac sprzeczne z m arksizm em  -  le n i-  

Błamem.
D E M O K R A C JA  LU D O W A  —  to 

w ładza ludu, pow sta łd  na gruzach 
państwa w yzyskiw aczy, w  w a ru n ­
kach w ie lk ie j w e jn y  przeciw ka fa 
Ezystowskim Niem com  i  w  w y n ik u  
w yzw o len ia  k ra ju  prze« A rm ię  Czer 
weną, co uch ron iło  Polskę przed 
zb ro jną  ta ie rw e ne ją  im peria lizm u . 
Władza, ta jes t urzecayw isin ien iern 
rew e la cy jn ych  założeń lewicowego 
n u r tu  ruchu  robotniczego; w yros ła  
ona w  oparc iu  o państwo socja.ll- 
etyczne—Zw iązek Radziecki, ro sw i 
nęte,»ię dzię ld  .jego doświadczeniom, 
dz ięk i jego b ra te rsk ie j pom ocy i

k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, W  tych  w arunkach  de­
m okracja  ludow a spara liżow ała rodzim ą, reakc ję  i  n io  
dopuściła do w o jn y  dom owej.

D em okracja  ludow a —  to rew o lucy jna  droga do so­
c ja lizm u, to n ie  ja k iś  f i l i s t e r i i  „z ło ty  środek"' pomię 
dzy re fo rm ianem , a w ładzą pro le ta riacka . Państwo 
dem okrac ji ludow ej, je ś li wie chce sprzeniew ierzyć się 
*w ym  k lasow ym  zadaniom, m usi św iadom ie kroczyć 
naprzód ku socja lizm ow i, ku  zniesieniu wszelkiego 
•wyzysku człow ieka przez człcw ieka, a w ięc należy to 
państwo umacniać, um acniać jego aparat i  w y w a l­
czać m u stale w iększe m ożliwości spełn ienia stojących 
przed n im  zadań.

Z  fa łszyw e j te o rii dem okrac ji ludow ej, ja ko  sym ­
b iozy re fo rm izm u i  rew o lu cy jn e j d rog i do socjalizm u, 
w y n ik a ł ca ły  szereg fałszyw j^ch w n iosków  n a tu ry  za­
rów no praktyczne j, ja k  i  ideologicznej.

Z tego źródła w y ró s ł opór części k ie row n ic tw a  P ar­
t i t  i  części k ie ro w n ic tw a  ZPP8 przeciw ko koncepcji 
Rady Państwa, stanow iącej jeden z p rze jaw ów  no­
wego, rew olucyjnego cha rakte ru  naszego państwa, 
z tego źród ła w yn ika ło  przeciw staw ianie się wszyst­
k iem u, co różn i państwo ludow o od „n o rm a ln e j“  tzn. 
bu rżuazyjne j pa rlam enta rne j dem okrac ji. W yrazem 
tego b y ł a r ty k u ł tow . S tan isława SzwaMbego, opubk-

!Li! r m y  150 wyfoorach »ejmowych, a rty k u ł, k tó ry  
św iadczy o n iearozunrieniu przez niego is to ty  pań­
stw a dem okrac ji ludow ej.

T  te j fa łszyw ej te o rii w y n ik a ły  postu la ty  „ in s ty tu ­
cjonalnego zagwarantow ania swobód obyw a te lsk ich " 
w  pro jekc ie  program u, opracowanym  przez tow . ,Iu- 
lia n a  HochfeJda, 1 żądanie naszych towarzyszy w  K R N  
i  w  Sejm ie, zm ierzające do ograniczenia kom petencji, 
a naw et do likw id o w a n ia  M in is te rs tw a Bezpieczeń­
stwa.

Teorie togo rodzaju, a jeszcze bardzie j w yn ika jące  
z n ich postu la ty  praktyczne, w ychodz iły  na korzyść 
elem entom  reakcy jnym , i  n ic  dziwnego, że w łaśnie 
one «po tyka ły  się z żywą sym patią  m iko ła jczykow - 
£ kiego wówczas jeszcze PSI,.

S zk o d liw a  teo ria  — 
trzeciej sity

Z te j fa łszyw ej te o rii „zło tego środka"" m iędzy re - 
lorntównem  o rew o lu cy jn ym  n u rte m  ruchu  ro b o tn i­
czego, w y n ik a ły  rów nież teorio  « rów no leg łym  roz-

w o ju  trzech zasadniczych sektorów’ gospodarki, uzna­
nych w  p ierw szym  okresie po w yzw oleniu. Tendencje 
do uw ieczn ienia g ran ic  m iędzy sektora iń i, ja k ie  zo­
s ta ły  w tedy  nakreślone, w ystępow a ły  u w ie lu  na­
szych towarzyszy, m. in . u  tow . Edw arda Osóbki - 
M orawskiego i  S tan isława Szwalbego. Tendencje ta ­
k ie  b y ły  zasadniczo fałszywe.

Usztyw nien ie bowiem  granic pom iędzy trzep na 
sektoram i życia , gospodarczego, ham ow ałoby postęp 
w  k ie ru n ku  socja lizm u i  równocześnie w yzw ala ło  
procesy odradzania się kap ita lizm u . Tendencje do 
zachowania gran ic  m iędzy sektoram i, występujące 
w yraźn ie  u szeregu towatzyszy, odpow iada ły n ie ' 
Wątpliwde, niezależnie naw et od ich  in te nc ji, in te ­
resom burżua®ji na obecnym etapie rozw oju .
P rzy  pomocy te j samej te o rii m otyw ow ane było  

rów nież stanowisko n iek tó rych  towarzyszy z ogn iw  
gospodarczych apa fs tu  pa rty jnego  —  w  ich  liczb ie  
rów nież tow . S tan isława Szwalbego —  któ rzy, poparci 
czynnie przez tow. E dw arda Osóbkę - M orawskiego, 
p rze c iw s ta w ia li się rozbudow ie państwowego aparatu 
handlowego, oraz ścisłemu zw iązan iu organizacyjne­
mu hand lu Spółdzielczego i  całego apara tu spółdzie l­
czego z p o lity k ą  państwa ludowego, co u jem n ie  od­
b iło  się na przebiegu „b itw y  o hande l" i  osłabiało 
pozycję k lasy  robotn icze j w  walce ze spekulacją.

Opór ten u tru d n ił reorganizację spółdzielczości t po­
ważnie opóźn ił rozgrom ienie e lem entów speku lacyj­
nych w  hand lu  h u rto w ym  1 deta licznym , pozw o lił ka­
p ita lis to m  p ry w a tn y m  osiągnąć dodatkowe zyski ko­
sztem mas pracujących.

O dbiciem  tych  samych dążeń, w yrasta jących  ró w ­
nież na gruncie  fa łszyw e j te o rii „złotego środka“  
m iędzy socjalizm em  a kap ita lizm em , by ła  postawa 
szeregru p a rty jn y c h  dzia łaczy gospodarczych, posta­
w a  prak tyczn ie  opóźniająca budow nic tw o soc ja li­
styczne w  naszym k ra ju , zw a ln ia jąca  tem po rozbu­
dow y naszego życia gospodarczego. Te poglądy m u­
s ia ły  w  swoich konsekwencjach prow adzić do go­
spodarczego uzależniania P o lsk i cd k ra jó w  im p e ria ­
lis tycznych.

A b y  um otyw ow ać te koncepcje, zaczerpnięto z arse­
na łu  argum entów  zachodnio - europejskiego re fo rm i­
zmu, hasła pseudohurnanizmu socjalistycznego. Prze­
c iw staw iano w  sposób ca łkow ic ie  niesłuszny i  w y k rę t 
n y  hum anizm  dążeniom do szybkie j rea liza c ji socja­
lizm u oraz dążeniom do ca łkow itego złam ania reakc ji.

Z  tę j samej teo rii, z tego samego dążenia do m ożli­

w ie  szybkiego pozbawienia państwa dem okracji Iudo- 
. . --

w e j jego rew o lu cy jn ych  cech i  pociągnięcia go wstecz 
ku  „no rm a ln e j“  burżuazyjne j pa rlam enta rne j demo­
k ra c ji, w yrós ł rów nież pogląd szeregu towarzyszy, 
k tó rzy  s ta li na stanow isku, że P artia  nasza pow inna 
odgrywać ro lę  „trzec ie j s iły “  w  stosunku do ówczes­
nego, reakcyjnego, związanego z podziemiem m iko ła j- 
czykowskiego PSL r  jedne j strony, a PPR i innych 
p a r t i i b loku  dem okratycznego z d ru g ie j strony. To­
warzysze ci p ro w a dz ili p o litykę  kokie tow an ia  m iko- 
ła jczykow skiego PSL i  kó ł b. A K , dem oralizowania 
politycznego m łodzieży, a przede ■wszystkim harcerzy, 
p o lity k ą  w yg ryw an ia  ich  przeciw ko PPR, szantażo­
w an iu  n im i PPR, sojuszu z n im i przeciw ko PPR.

P o litykę  tę rea lizow a ł w  szczególności w  ostatnim  
okresie pe łn ien ia  przezeń fu n k c ji prem iera, jak  i póź­
n ie j, tow . E dw ard  Osóbka^Moraieski, którego po­
przednich zasług, ja ko  w^spóltwórcy RPPS, K R N  i 
PK W N , nie można pominąć. P o lityka  ta, gdyby nte 
została sparaliżowana w  porę, mogła poważnie u tru d ­
n ić  obronę dem okrac ji ludowe) w  P.olsce i  u ła tw ić  
penetrację do naszego aparatu państwrowego agentur 
am erykańskiego im peria lizm u — m iko ła jczykow ców  
i  W RN-owców,

Taka postawa w  praktyce m usiała prowadzić do 'so­
juszu z kap ita lis tyczną reakcją  przeciw  rew o lucy jne ­
m u n u rto w i ruchu robotniczego. W po lskich w a ru n ­
kach była  to  droga analogiczna do d rog i praw icowych 
Socjalistów na Zachodzie, którzy’ stoczyli się do ro li 
agen tu ry kap ita lis tyczne j re a k c ji i  amerykańskiego 
im peria lizm u  p rzeciw ko klasie robotniczej.

Polska odm iana te j te o rii ob iektyw n ie  un iem ożli­
w iła b y  naszej p a r t i i budowanie wespół z PPR P ol­
sk i Ludow e j i  kroczenie w raz  z n ią  do socjalizm u 
i  skazyw ałaby PPS na m anew rowanie m iędzy PPR 
a m iko ła jczykow cam i i  W RN-owcam i w’ poszukiw a­
n iu  chw ilow ych  korzy’śoi, a w  konsekw encji grozi­
łaby n ieuchronnie P a r t ii stoczeniem się na pozycje 
k o n trre w o lu c ji. Do tego prow adziłaby w  swoich, nie 
zawrze uśw iadam ianych sobie przez tych  tow a rzy ­
szy konsekwencjach, po lity  ka tow. E dw arda Osóbki- 
M orawskiego, rea lizowana przez tow . tow . Bole­
sławo Drohnera, H enryka Wachowicza, wspomagana 
b łędnym i s fo rm u łow an iam i ideolog icznym i tow. J u ­
liana Hochfelda. I  tow . S tan is ław  Szwalbe w  sto­
sunku do PSL n ie  w’ykaza l konsekwentnego zrozu­
m ienia jego rea kcy jn e j ro li.

(Ciąg dalszy na str. 4-ej).___ .............. "-»- ".i.».  - . .  i., .i . ij,        ........ ....................... . iwąg dalszy na str. I-ej).

REZOLUCJA RADY NACZELNEJ PPS
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StOÍ W °bli'  i C3rCh" bą” * u“ * n^  w p ły w ó w  i  sfu-cau zjednoczenia.

Za nam i zostały ła ta  rozbicia, la ta 
błądzenia i  zd rady sianej obcą ręką 

| w  szeregi wałczącego p ro le ta ria tu . Za 
nam i są la ta  wahań, słabości i  zała­
mań, za nam i la ta  k lę sk i i  faszystow­
skiego uc iriru .

Rewolucyjna, zwycięska Jedność 
wszystkich walczących robo tn ików  
Polski to ru je  drogę S oc ja lizm ow i 

I

W tych ostatn ich miesiącach praed 
połączeniem —  obte Parffle, p p g  j
PPR, przeoryym ją «łębcfoo świado­
mość k lasy robotniczej i  urw saite ją
w  n ie j fundam ent prayesSej jedności 
— m a rli s izm  -  łera&nSzra —  je dyn y  
zwydędkS oręż w a łk i o S o c jr iia n .

W ie lk ie  i  odpowiedzialnie jes t *»da- 
n ie  Polskie j PartM S ocja lfs tycm ej.

H is to ria  dawnej PPS —  to  z jednej 
s trony  dzie je reform istycznęgo, opor- 
tunf&tycznego i  nacjonalistycznego 
k ie row n ic tw a , podporządkowującego 
P artię  interesom  bisrżuazjl f  obszar- 
nćetwa, a z d ru g ie j —  dzie je rew o lu ­
cy jnych  mas robotniczych, —  prze­
dziera jących się lew icow ym  m irtem  
w  -P artii przez b łęd y ; fałsze i  zdrady 
re form izm u, przez m anowce nacjona­
lizm u  — do m arks is tow sk ie j i  bojo­
w e j jedności ca łe j k lasy  robotniczej.

P row adziła  ta  droga przez wspólne 
z tow arzyszam i z SDKPśL, K P P  i  
PPR s tra jk i, w a lk i i  dem onstracje na 
ulicach, przez wspólną w a lkę  podziem 
ną przeciw  faszyzm owi h itle ro w sk ie ­
mu, przez wspólne boje w  odrcdizo- 
nym  W ojsku P o lsk im  u bobu Czerwo­
ne j A rm ii przeciw  najeźdźoom faszy­
stowskim , przez wspólną odtadtowę i  
przebudowę «poieomą nowej, deino- 
bratyoznej Fófeki Ludow ej.

Na łamach „P ło m ien i“ , „Lewego To­
r u “  i  „D z ienn ika  Popularnego“  krze­
p ła  rew o lucy jną  i  m arksistowska 
m yśl łew tey PPS, oby w c ie lić  etę w  
czyn w  dem onstracjach robotniczych 
10^8 —  1637, w  woloo podziemnej 
RPPS i  zwyciężyć w  odrodzonej PPS 
w  w yzw o lonym  k ra ju .

Odrodzona PPS odrzuciła  re fo rm !- 
styczną ideologię dawnego kierownic.

didęld ro juszow l, k tó ry  w iąże Z B R Il tw « P arta , id e o la łię  urodzoną z

żącą w  p rak fyce  obcym  k a p ita lis ty - 
czrcyrn celom.

Odrodzona PPS odrzuciła  zasiany 
przez piłsudczyznę w  dawnej PPS na­
c jonalizm , k tó ry  budow ał na p rzy ­
m ierzach z im peria lizm em  i  uznała, 
że ty lk o  związana solidarnością z 
p ro le ta ria tem  wszystk ich k ra jó w  .Rol­
ska Ludow a, oparte  na sojuszu z k ra ­
jem  socja lizm u —  ZSRR, —  j  k ra ja m i 
dem okracji ludow e j m o i»  być  p ra w ^ 
tteiwte « rw e re n m  |  niepodległa.

Odrodaon» PPS zerw ate z a n ty ia - 
dziecką postawą daw nej FPS i  w ska- 
sa i* masom robotn iesym  na przodow- 
nlictwo w  wraio* o  pokój, postęp I  So­
cja lizm , k tó re  pmsypadio w  udziale 
ZSRR, pferwszem u k ra jo w i socja li­
stycznemu, jego klasia  noboitatezej i 
je j P a r t ii w  walce p ro le ta r ia tu  całe­
go śwfata.

Odrodzona PPS prow adziła  soc ja li­
styczne m asy robotoicsie przez jedno- 
H tofran łową, wspólną walkę, pracę i  
odpowiedzialność z PPR do w spólnej 
m arkris tow sko -  len inaw sk ie j ideolo­
gii', do wspólne j Zjednoczonej P a rtii 
k la sy  robbtuiiczej.

• I I

Odrzucenie całego balastu ideolo­
gicznego starej, re fo rm is tyczne j PPS, 
zbliżan ie się i  prowadzenie mas robot 
niczych do rew o lu cy jn e j jedności k la ­
sy robotn icze j n ie  dokonało się jed ­
nak bez w a lk i, bez pokonyw an ia  opo­
rów , bez wahań, b łędów  i  om yłek.

W łonte P a rtii odradzały się stare 
błędy, bądź na rasta ły  nowe, osłabia­
jąc  jednołSty fro n t, ham ując pochód 
k u  jedności.'

O to główne źród ła tych błędów:

1 Fałszywe po jm ow anie ro l i  pa r­
t i i  re w o lu cy jn e j i  fa łszyw e 'po­

jęcie jedności, zrodzone na gruncie 
fałszywej teo rii tzw. syntezy „so­
c ja lizm u dem okratycznego“  i  so­
c ja lizm u rewolucyjnego.

2 Fałsaywe pojm ow ania itetoty 
państwa ludowego i  dem okracji 

ludow ej, w j-rosłe  z niezrozum ienia 
jo j rewołuciyjnego charakteru jako 
drogi do socjalizm u i  traktowania- 
dem okracji ludow e j ja ko  „złotego

środka“  pom iędzy rew o lu cy jn ą  dro- | botińcźą 1 n ieraz przed sobą źródeł, 
gą do socja lizm u a bezdrożam i re - z k tó rych  poczyna łj’  się ich szkodli-

I w e teorlte i  czyny. Z b y t długo po­
zwalano żyć skutkom  błędów, zbyt 
m ałą czujnością i  troską otaczano szć

form izm u.

3 Fałszywe po jm ow an ie  gospo­
darką tró j sektorowej, bądź jako  

skończcraej i  trw a łe j fo rm y  ustro­
jow e j, bądź też ja ko  fo rm y  rodzą­
cej socja lizm  żyw io łow o i  bez św ia­
dom ej w a lk i klasowej.

Jednym  z w yrazów  ta k ie j posta­
w y  b y ło  niedocenianie fro n tu  w a l­
k i k lasow e j na wsŁ M ogło to gro- 
r ić  namsŁanicm kapitałiiam u. Nte 
daw ało ty m  bardzie j Jaaaej pe r- 
o p e k trw y  poetepw «poteerzaogo a u - 
mnyocześnteriia fr irm  p ro d u k c ji ro l­
nej.

^  N ieprzezw yciężony nacjona-
liżm , ewlązEiny z  bezkrytycz­

nym  kultem  całej tradycji dawne*
PPS.

W szystkie te fałszywe ł  b łędne po­
g lądy zb ro iły  p raw icę  p a rty jn ą  do 
w a lk i p rzeciw ko rew o lu cy jn ym  1 jed- 
nośdiowym  założeniom odrodzonej 
PPS, .roz luźn ia ły  praktyczną jedność 
działania obu p a r ti i robotn iczych i  
g ro z iły  je j zerwaniem , s ia ły  zamęt i  
opóźniały postępy rew o lu cy jn e j, m ark  
siatowsko -  len inow sk ie j M eologii w  
świadomości mas robotniczych, osła­
b ia ły  . rozm ach klasy, robotniczej w  
w alce klasow ej t i.  w  w a lce o św iado­
ma przekształcenie dem okrac ji ludo­
w e j w  Socjalizm .

W szystkie te  fa łszyw e i  błędne po­
g lądy w  rezultacie obraca ły się na 
korzyść s ił wstecznych, s ił odbudowy 
kap ita lizm u, s ił dążących do w y rw a ­
nia  k lasie robotniczej p rzodow nictw a 
w  budow ie nowej P o lsk i, do obale­
n ia  w ładzy mas ! udowych w  k ra ju .

Lew ica pa rty jn a  i  trzon k ie ro w n ic ­
tw a  odrodzonej PPS p ro w a dz iły  w a l­
kę  z praw icą i  z rodzącym i się z ob­
cych w p ływ ó w  błędam i.

N ie  zawsze jednak k ie row n ic tw o  
P a rt ii toczyło tę w a lkę  z dostateczną 
stanowozssścią i  konsekwencją. Potę­
p ia jąc błędy, oszczędzano ich tw ó r­
ców. N ie zmuszało się ich surową k ry  
tyką do przem yślenia i  odkryc ia  w  
proces!« sam okry tyk i praed klasą ro -

reg i pa rty jne , do k tó rych  wśród licz ­
ne j fa l i  na p ływ u  now ych członków 
w d z ie ra li się W RN-owcy, rozb itkow ie  
m iko ła j czykowslricgo PSL, ludzie  ob­
cy, n ieraz w ro dzy  klasowo. Za m ało 
w y s iłk u  l  jasności w łożono w  wycho­
wanie socjalistyczne mas pa rty jnych .

W  te kńch w a runkach  cała Partia 
naratopa b y ła  okresam i na nacisk pra 
w fcy  p a rty jn e j j  obocau re a k c ji

I I I
Rada Nacsie&na uznała, żę pnsed 

zjednoczeniem trzeba u jaw n ić  źródła 
w ahań 1 błędów w  przeszłości popeł­
n ionych i  wciąż odradzających się, że 
trzeba przezwyciężyć i  usunąć ze śwfs 
domeści mas szkodliwe s k u tk i fa łszy. 
w ych  te o rii i  z łe j p ra k tyk i.

N ie  mogą ¿o nowej zjednoczonej i 
bo jow ej Parte! po lsk ie j k la sy  rob o tn i­
czej w e jść człon kow ie PPS obciążeni 
balastem tych  błędów, k tó re  b y łyb y  
ku lą  u  nogi w  przyszłej walce. Wejść 
muszą ab ro jn i, ta k  samo ja k  członko­
w ie  PPR, głęboką świadomością 
m arksistowsko - leninowską.

Rada Naczelna przedyskutowała 
w ięc g run tow n ie  wszystko, co c iąży­
ło  na postępach PPS do rew o lu cy jn e j 
Jedności. W ogniu k ry ty k i fa łszyw ych 
te o rii i  k ry ty k i ludzi, nieraz przez 
n ich samych z całą szczerością prze- 
orowadEonej, Rada Naczelna w y jaś ­
n iła  źródła i  oceniła s k u tk i błędów 
popełnionych i  poleca w ładzom  P ar­
t i i  w yjaśn ien ie  ich  z całą otwartością 
masom robotniczym .

Rada Naczelna p rzy ję ła  do w iado­
mości 1 zaaprobowała przedstaw ioną 
je j przez CK W  na wniosek g ru py  je ­
go członków Deklarację, k tó ra  po­
w inna  stać się podstawą ideologicz­
ne j i  organ izacyjne j działa lności P a r­
t i i  do c h w ili zjednoczeni®.

Rada Naczelna poleca CKW :

przeprowadzić głęboką akcję  u- 
Uwiadomienia ideologicznego, 

k tó ra  doprowadzi do ostatecznego
przezwyciężenia w  masach P « ^ j -  | r o b o t o i ^ T k ^

nych ideologicznych błędów  p ra w i­
cy 1 ich sku tkó w  po litycznych a 
także, pojednawczego do nich sto­
sunku. A k c ja  ta musi w yjaśnić  
źródła tych błędów, a c i k tó rzy  je 
g łos ili, p o w in n i ustosunkować się 
kry tyczn ie  do swej szkod liw ej dzia- 
łalności,

b pa* zc prow adzi ć akc j ę o czyszczą- 
nia szeregów p a rty jn ych  z ob­

cych Ideologicznie i  k lasow o ele­
m en tó w  na podstaw ie w y n ik ó w  ze­
b ra ń  wszystk ich kom órek organ i­
zacyjnych P a rtii. W  a k c ji te j w ła - 

partyjno powinny wykazać peł­
ną troskę 1 otorsnAe o przekonanie 
każdego członka P a rt ii o (słuszności 
założeń m arks izm u -  len lh izm u i 
zachować dla  przysztej Z jednoczo­
ne j P a r t ii wszystko, co wartościo­
we i  zdolne do w a lk i o Socjalizm.

C  w yciągnąć w n iosk i organiza­
cy jne w  stosunku do tych, k tó  

rzy  p rzodow a li p ra w icy  i  swą dzia 
ła lnością w y rzą d z ili najw iększe 
szkody P a rtii,  postaw ić ich  poza 
naw ias P a rtii,  a w  każdym  ra ­
zie odsunąć ich  od w p ły w u  
na masy i  w prow adzić na ich 
m iejsce towarzyszy, k tó rzy  da­
ją  gw arancję poprowadzenia mas 

robotniczych do rew o lu cy jn e j Z jed ­
noczonej P a r t ii po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej.

d Rada Naczelna, wobec koniecz­
ności zaostrzenia w a lk i klaso­

w e j na wsi, poleca C K W  przygoto­
wanie a k ty w u  ■ w iejskiego do sku­
teczni ejszej n iż  dotąd obrony bied­
nego i  średniego chłopa przed w yzy ­
skiem  bogacza w iejskiego, do m obi­
lizow ania  mas chłopskich i  przyśpie 
szania ich do jrza łości do budowa­
nia  nowych, wyższych, spółdziel­
czych fo rm  gospodarowania.

Rada Naczelna poleca przeprowa­
dzić w  na jb liższym  czasie wszystkie 
przygotow ania do połączenia PPS 
z PPR.

Kongres zjednoczeniowy PPS { p p r  
musi zastać masy robotnicze, skupio­
ne w  .szeregach PPS, przygotowane i 
uzbrojone ideologicznie i  po lityczn ie  
40 zwycięskie j w a lk i po-lakiej k lasy
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D E K L A R A C J A  C K W  P P S
Z A A P R O B O W A N A  P R Z E Z  R A D Ę  N A C Z E L N Ą
' P raktycznym  wyrazem  .schodzenia na manowce 
„trzec ie j s iły '1 by ła  rów nież p o lity k a  uzależnienia je d ­
no litego fro n tu  od tak ich  czy innych  ustępstw ze s tro - 
n y  PPR i  innych p a r ti i dem okratycznych oraz syste­
m atyczne nadużywanie ź'e zrozum ianego hasła „ ró w -  
norzędności" i „k lucza pa rty jnego“  przez n iektó rych  
towarzyszy. Towarzysze ci w y w ie ra li bow iem  sta ły  
nacisk w  tym  k ie ru n k u  na w ładze pa rty jne . Realnym  
ob iektyw n ie  sensem tych haseł mogło być w  danej 
sy tuac ji ty lk o  jedno — coraz bardzie j osłabiać jedno- 
l i t y  fro n t, aż do jogo ostatecznego zerwania. D latego 
kam panię tę z ta k im  entuzjazm em  podtrzym yw a ła  
p raw ica pa rty jna , ja k  np. tow. Bolesław D rcbner w  
K rakow ie , tow. Ryszard Obrączka wśród m łodzieży, 
lu b  tow. H e n ryk  W achowicz w  swych osław ionych 
„L is tach  do przy jac ie la “ .

S kutk iem  wypaczenia idei jednolitego fro n tu  by ła  
rów nież w ypow iedź tow. Adam a K u ry łow icza  o prze­
m yśle państwowym  na szpaltach „R obo tn ika “  i ana­
logiczne a rty k u ły  tow. Jana Tapińskiego w „P rzeg lą­
dnie S ocja listycznym “ .

W yrazem te j kam pan ii b y ł szereg w ypow iedzi tow . 
Kazimierza Rusjnka na- szpaltach „R obo tn ika “ i sta­
now isko, zajm owane przezeń w  szeregi! konkre tnych 
zagadnień pa rty jnych .

*
Kam pania rozluźn ian ia  jednolitego fro n tu  spotykała 

się z w yraźnym  poparciem  wszystkich elem entów reak­
cy jnych  — od podziem nej g rupy  zarem bowskieh re ­
negatów, poprzez m iko ła jczykow sk ie  PSL, do k le ry k a - 
łó w  włącznie. Świadczy to na jle p ie j, ja k ie  nadzieje 
w iązała z n ią  cała zjednoczona reakcja.

Powodzenie te j kam pan ii uczyn iłoby z PPS narzę­
dzie klas w yzysku jących przeciw ko dem okrac ji lu ­
dowej, narzędzie w roga klasowego przeciw ko m a­
som pracującym . Zarów no koncepcja „z ło tego środ­
k a " , ja k  i  wszystkie inne, w yn ika jące  z n ie j na 
wskroś oporton 'styczne i  fa łszywe, zgubne dla P a rt ii 
i  d la Polski Ludow e j koncepcje, nie zesłały dostate­
cznie zdemaskowane przed P a rtią  i  wykorzen ione 
w  je j szeregach.
K ie row n ic tw o  P a rtii,  pom im o wahań, nie dało się 

jednak zepchnąć na pozycje „trze c ie j s iły “ . P o tra fiło  
też, choć nieraz dopiero w  osta tn ie j chwali i p rz y  w spó ł­
p racy z PPR, zahamować inne, na jba rdz ie j szkod liw e 
akcje, idące w  podobnym  k ie run ku , ale n ie  doceniało 
całego niebezpieczeństwa, ja k im  koncepcje te g ro z iły  
naszej P a rtii,  n ie doceniało, całej g łębokie j przepaści, ja ­
k a  dz ie li te i  podobne im  koncepcje od koncepcji je d ­
no litego fro n tu  pojętego, jako droga do jedności orga­
nicznej, budowanej na zasadach m arks izm u-len in izm u..

I I

B łęd y  c e n try im u  nie  
zosta ły  przezw yciężone
T u ta j u ja w n ił się d rug i is to tn y  i  do dziś nie w  pałn i 

przezwyciężony zasadniczy b łąd naszej P a r t ii:  B R A K  
D O STATEC ZN IE  KO N S E K W E N TN E J W A L K I Z  P R A ­
W IC Ą , szczególnie na froncie  ideologicznym . Zm usi­
liśm y  do m ilczenia ja w n ie  re form istyczne i  nac jona li­
styczne elem enty. A le  je ś li te elem enty mogą jeszcze 
u k ryw ać  się w  ogniwach naszej P a r t ii,  to dlatego, że 
nie przezw yciężyliśm y dotychczas w  p e łn i cen trys tow - 
skich dążeń do „godzenia w szystk ich“ , do jednoczenia 
w  te j samej organ izacji re fo rm is tó w  i  rew o luc jon is tów , 
zw o lenn ików  w a lk i z burżuazją i  g łos ic ie li k a p itu la c ji 
przed burżuazją. Taka p o lity k a  jest szczególnie n ie ­
bezpieczna dla p a r ti i socjalistycznych, k tó re  chcą zła­
mać w  swych szeregach re fo rm izm  i  oportun izm .

Taka p o lity k a  by łaby  szczególnie niebezpieczna te ­
raz, bo pozw o liłaby przem ycić re fo rm is tów  i  cpo rtu - 
n is tów  do Zjednoczonej P a rtii.
N ie  przezw yciężyliśm y dotąd ca łkow ic ie  centryzm u 

w  naszych szeregach. P oku tu je  jeszcze b ra k  dostatecz­
nego zrozum ienia d la  w a lk i z refonm izm em, d la  ko­
nieczności g łębokie j i  zasadniczej re w iz ji re fo rm is tycz - 
nego i  nacjonalistycznego bagażu, ja k i cbe ią ia  w ie lu  
towarzyszy, dła konieczności w y  karczowania z m chu 
robotniczego w szystk ich  e lem entów p raw icow ych , an- 
ty jednościow ych i  an tym arks is tow skich . Towarzysze 
z k ie row n ic tw a  P a r t ii często także ci, k tó rzy  rozum ie li 
słuszność je dn a litp fro n tow e j re w o lu cy jn e j i  soc ja li­
stycznej p o lity k i P a r t ii sk łonn i b y li w  dążeniu do po­
godzenia wszystkich, do u trzym an ia  wszystkich, a więc 
także I  p raw icow ców  w  szeregach P a rt ii,  do zadowala­
nia  się ich  pozornym  podporządkowaniem  słdsznej l in i i  
P a r t ii i  sk łonn i b y li do ustępstw  ideologicznych, prze­
de w szystk im  zaś do zam azywania 1 k ła js trow a n ia  
różnic, is tn ie jących w  P a rtii, do rezygnowania z w a l­
k i za cenę pozornych ustępstw.

Idąc na ustępstwa na rzecz praw icy, k ie ro w a li nie­
jednokro tn ie  ogień p rzeciw ko działaczom lew icow ym .

Działacze ci, stojąc na ca łkow ic ie  słusznych pozy­
cjach ideowych, n ie  zawsze jednak docenia li koniecz­
ność liczenia się z poziomem dojrza łości ideow ej mas 
członkowskich. S kłonn i b y li do przedwczesnego p rzy­
śpieszania jedności organicznej, co w b re w  ich  w o li, 
m ogło zwężać bazę masową P a r t ii i jednolitego fron tu . 
N ie docen ia li cn i konieczności zdobycia d la  P a r t ii ro ­
bo tn ików , k tó rzy  dotąd zna jdow a li się pod w p ływ em  
W RN-u. W  te j ich  po lityce  p rze jaw ia ło  się niedosta­
teczne w  pewnych okresach u  n iek tó rych  działaczy le ­
w icow ych  zrozum ienie d la  zasadniczego zauania P a rtii,  
k tó re  w  ow ym  okresie polegało na skup ian iu  m oż liw ie  
najszerszych mas pracujących po to, aby podnieść po­
ziom ich świadomości k lasow ej, zjednać je  dla idei 
jedno litego fro n tu  i  przygotow ać do wejścia w  skład 
Z jednoczonej P a r t ii k lasy  robotniczej, oparte j na ideo­
lo g ii m arksizm u - len in izm u. Dzia.acze lew icow i, ci, 
k tó rzy  sk łonn i b y li do upraszczania pewnych zagadnień 
organizacyjnych, dopuszczali się uchybień w  tym  za­

kreśl«.

D o k o ń c z e n i

Te w szystkie b łędy należało przezwyciężać, dając 
równocześnie le w icy  p a rty jn e j najszersze m ożliwości 
prowadzenia w  P a r t ii propagandy je j ca łkow ic ie  słusz­
nych poglądów zasadniczych i  k ie ru ją c  je j działaczy 
do pracy p a rty jn e j. Przezwyciężać b łędu le w icy  można 
by ło  w łaśnie pdprzez rozw ija n ie  szerokie j, masowej 
w a lk i p rzeciw ko p raw icy. Represje organizacyjne w o ­
bec lew icy , odsuwanie je j cd pracy m asowej i  sta­
w ian ie  przed sąd p a r ty jn y  n iek tó rych  działaczy le w i­
cowych w yko rzys ta ła  praw ica , co m usiało w p ływ ać na 
P artię  w  sposób szkod liw y  i pchać ją  na prawo

T y lk o  ja w n a  w a lka  p rzec iw ko  p raw icy, ty lk o  u - 
j&wtnienie przed całą P a rtią  nosic ie li i  p rzedstaw i­
c ie li p raw icow ych  koncepcji, ty lk o  zastosowanie 
wobec n ich  konsekw entnych w n iosków  organ izacy j­
nych  może wychować w  duchu n rn k s iz m u -le n in iz -  
m u najszersze masy członkowskie, może zaharto­
wać k a d ry  P a rtii!
B ra k  g run tow ne j ana lizy poglądów i  koncepcji p ra - 

y /icy  p a rty jn e j, b ra k  wskazania ich  źródeł, b ra k  szcze­
re j, konsekw entnej i  surowej k r y ty k i i  sam o kry tyk i 
w  P a rtii,  u tru d n ia ł w  sposób poważny w ychowanie 
ideowe mas i' a k tyw u  party jnego. B y ł to czynnik, ha­
m u jący  rozw ój P a rtii,  rodzący z ły  s ty l życia p a rty jn e ­
go, u ła tw ia ją cy  krzew ien ie  się oportun izm u.

P raw ico w e  w ypaczen ia  
w  ocenie przeszłość* P P S

Z tego zasadniczego błądu, z b raku  zrozum ienia ko 
nieczności o tw a rte j, ideologicznej i  organizacyjne j 
w a lk i z praw icą, w y n ik a ł szereg błędów  praktycznych. 
K ie ro w n ic tw o  to le row a ło  fa k t, że p raw ica pa rty jna , 
nadużyw ając słusznego i  zrozumiałego przyw iązania 
mas p a rty jn ych  do przeszłości P a rtii,  rozpoczęła kam ­
panię „55 la t w a lk i o niepodległość i  soc ja lizm " w  spo­
sób, k tó ry  stanow ił jaskraw e  wypaczenie rzeczyw iste j 
przrszlości PPS.

Pom ijano często m l'c  z en tern ro lę  lew icow ych u - 
grupcw ań w  przeszłości PPS, w ysuwano natom iast 
— ja ko  jedyn ie  pepesowskic— k ie ru n k i l  g ru py  p ra ­
w icowe.
Jako przeszłość PPS podawano masom członkow ­

skim  przeszłość praw icowego n u rtu  PPS. N iek tó re  b ro ­
szury, w ydaw ane przez „W iedzę“  i  kalendarze p a r ty j­
ne, stanowią ja sk ra w y  p rzyk ład  takiego w łaśnie p ra ­
w icowego wypaczenia oceny przeszłości P a rt ii.  K ie ­
ro w n ic tw o  p a rty jn e  niedostatecznie p rzec iw staw ia ło  
się te j kam pan ii, a n iek tó rzy  jego członkow ie b ra li 
w  n ie j udzia ł, chociaż b y ło  oczywiste, że kam pania ta  
prowadzona jest przez p raw icę , że sensem je j ob ie k ­
ty w n y m  jest w a łka  p rzeciw ko jedno litem u fro n to w i 
i  jedności robotn icze j.

N ąw et w  osta tn im  czasie, już  po uchwałach m arco­
wego posiedzenia C K W  1 kw ie tn iow ego posie& enia  
Rady Naczelnej o jedności organicznej, ukaza ły się 
prace tak ie , ja k  książka W ereszyckiego, stanowiąca 
w yraźną apologię p iłsudczyzny oraz a rty k u ły  tow. 
T eo fila  G łowackiego 1 tow . Jana M u laka  w  „F rzeg łą - 
dzie S ocja lis tycznym “ , zaw iera jące ca łkow ic ie  b łęd­
ną ocenę przeszłości P a r t ii i  je j rew iz jon is tycznych  
wówczas założeń ideologicznych.

Uleganie n a p o ro w i 
ideo log ii wstecznych

Dotychczasowa działalność P a rt ii na po lu k u ltu ra ln o  
ośw ia tow ym  świadczy rów nież o niedocenianiu przez 
k ie ro w n ic tw o  p a rty jn e  te j, tak  ważnej, dziedziny w y ­
chowania klasowego. P a rtia  nie przec iw staw ia ła  się n a ­
leżycie rea kcy jn ym  w p ływ o m  w  po lsk im  życiu k u ltu ­
ra lnym . N ie  um ia ła  naw et należycie wyzyskać swych 
w łasnych p lacówek w ydaw n iczych do w a lk i o nową, 
dem okratyczną i  socjalistyczną k u ltu rę .

B ra k  koncepc ji i  socjalistycznej postawy wobec za­
gadnień k u ltu ra ln y c h , spowodował w ięc  na tym  polu 
ek lektyzm  i  uleganie naporow i ideo log ii wstecznych.

N ie przeanalizowano dotychczas —  i  to  jest bodaj 
na jw ażn ie jszy błąd na odcinku re w iz ji przeszłości — 
n im bu  rzekom ej niepodleglościowości, ja ką  us iłu ją  
otaczać p raw icow cy i  bu rżuazy jn i ideologowie, d z ia ła l­
ność piłsudczyzaiy, k tó ra  ty le  szkody w yrządz iła  naszej 
P a rtii.

N ie  uśw iadom iono masoni członkow skim  P a rt ii 
w  sposób jasny i  n iedwuznaczny P R O LE T A R IA C - 
K IE G O  P O JĘ C IA  N IE P O D LE G ŁO Ś C I —  wolnego, 
niepodległego państwa mas ludow ych, państwa, k tó ­
rem u obcy jes t w szęlki ucisk in nych  narodów , wszel­
ka p o lity k a  zaborcza, państwa ludowego, zw iązane­
go serdecznym sojuszem i  ścisłą współpracą ze 
w szys tk im i in n y m i państw am i, w  k tó rych  podobnie, 
ja k  u  nas, masy ludow e w z ię ły  w ładzę w  swe ręce, 
ze w szystk im i państwam i, k tó re  podobnie ja k  my, 
kroczą drogą postępu i  wolności, drogą prowadzącą 
do socjalizm u, do pe łne j spraw ied liw ośc i społecznej, 
i  k tó re  przyszłość swą budu ją  na m iędzynarodow ej 
solidarności p ro le ta ria tu .
K ie ro w n ic tw o  P a r t ii podję ło  stosunkowo późno k ry ­

tykę  przeszłości ruchu  socjalistycznego w  Polsce, k r y ­
tykę  re form is tycznych i  nacjonalistycznych prądów, 
ja k ie  ok re ś la ły  w  przeszłości p o lity k ę  P artii. Stosun­
kow o późno i  w  sposób niedostateczny odgraniczyło 
się od brązow nicze j kam pan ii p raw icy.

Niedostateczne  
ośw ietlenie m irtu  

lew icow ego w  P P S  
i przem ilczanie ro li K  P  P

Odrodzona PPS naw iązuje do najlepszych tra d y c ji 
ruchu  socjalistycznego, do tra d y c ji re w o lu cy jn e j w a l­
k i  k lasowej robo tn ików , k tó rzy  w a lczy li pod sztanda-

e ze st r .  3-ej
ra m i PPS, do tra d y c ji jedności w  te j walce ro b o tn i­
ków  pepescwców i rob o tn ików  S oc ja l-dem okrac ji K ró ­
lestw a Polskiego i  L itw y  i  K om unistyczne j P a rt ii P o l­
ski, do tradycja sojuszu rob o tn ików  po lsk ich i robo­
tn ik ó w  rosy jsk ich  w  walce przeciw ko cara tow i. T ym ­
czasem w łaśnie te m om enty przeszłości b y ły  dotąd 
ośw ietlone w  sposób ca łkow ic ie  niedostateczny. Tak 
samo nie b y ły  oświetlone,' decydujące przecież d la  na­
szego pokolenia, etapy rozw o ju  n u rtu  lewicowego w  
PPS w  ostatn im  dziesięcioleciu. N ie  wykazano dosta­
tecznie tra d y c ji, związanej z grupą, skupia jącą się w  
ostatn ich la tach przedw ojennych dokoła Adam a Proch 
n ik a  i  „Lewego T o ru “ , grupą, k tó ra  m ia ła  bardzo po­
ważne znaczenie d la  do jrzew an ia  je d n o łito iro n to w e - 
go, lew icowego n u rtu  w  P a rtii. Doniosłe znaczenie 
„D z ienn ika  Popularnego“ , k tó ry  m ob ilizow a ł do kon­
k re tne j w a lk i masy robotnicze i  ludowe, oraz g rupy  
socja listycznej, b iorącej czołowy udzia ł w  te j pracy—  
nie zostało dotychczas nałeżyoie wyzyskane dla  pogłę­
b ien ia  lew icow e j tra d y c ji PPS.

N ie  m ów iono p raw ie  dotąd o znaczeniu, ja k ie  d la  
ideologicznego dojrzewa,nia le w icy  PPS m ia ła  dzia­
łalność KPP, dem askowanie przez nią  re fo rm izm u 
i  przeprowadzana przez n ią  k ry ty k a  poglądów p ra ­
w ic y  socja listycznej. Na ty m  bow iem  polegała ro la  
K P P  v/ procesie ideoiogicznego form ow an ia  się le ­
w ic y  w  naszej P a rtii.

Bezwzględna i  peiaa poświęcenia w a lka  kom u n i­
stów  po lsk ich  p rzeciw ko kap ita lizm o w i i  faszyzm o­
w i w  Polsce, je d n o litc fro n to w a  in ic ja ty w a  i  w spó ł­
praca z le w ico w ym i n u rta m i w  PPS, ich konsek­
w entna p rzy jaźń  do k ra ju  socja lizm u —  Zw iązku 
Radzieckiego — b y ły  jednym  z zasadniczych czynn i­
k ó w  kszta łtu jących  oblicze le w icy  socja listycznej. 
G łów nym  probierzem  lew icowości w  obozie socja­

lis tycznym  słusznie sta ł się w  okresie m iędzyw o jen­
nym  stosunek do jedno litego fron tu , do jedności dzia­
łan ia  kom unistów  i socja listów  w  walce p rzeciw ko 
ka p ita lizm o w i i  jego agenturze —  p ra w icy  socja li­
stycznej. P rzem ilczanie te j r o i ł  K P P  m agio iść dzis ia j 
na rękę elementom praw icow ym , w ro g im  jedno litem u  
fro n to w i i  zm ierzającym  do sabotażu jedności o rga­
nicznej.

B łędna p o lity k a  
to le ro w a n ia  

p raw ico w có w
Za m a ło ' naw iązuje się do tra d y c ji RPPS, k tó re j 

u tw orzen ie  stanow iło  prze łom  w  dzie jach ruchu socja­
listycznego. Oznaczało ono w ystąp ien ie  le w icy  socja­
lis tyczne j, po raz p ierw szy w  fo rm ie  samodzielnej 
P a rtii,  oddzielonej od oportun is tyczne j i  na c jo na li­
stycznej p raw icy . Bez RPPS i  je j w a lk i n ie  do po ­
m yślen ia  by łoby odrodzenie PPS, n iem ożliw e by łoby 
uzyskanie przez naszą P artię  jednego z przodujących 
m ie jsc w  pochodzie P o lsk i ku  Socja lizm ow i.

RPPS p o tra fiła  odegrać doniosłą ro lę  historyczną, 
przezwyciężyła w p ły w y  dyw ersy jne j g rupy tzw . „PPS 
—  L e w ic y “  okresu okupacji, k tó ra  późnie j pod k ie ro ­
w n ic tw e m  tow. T eo fila  G łowackiego („Ju lia n a “ ) i tow . 
Jana M u laka  („F ranciszka“ ) od łupa ła  się od RPPS. 
G rupa ta, operu jąc argum entam i zaczerpn iętym i z na­
cjonalistycznego arsenału, odgryw ała  /ob iek tyw n ie  ro ­
lę  d y w e rs ji W  RN w  szeregach lew icow e j RPPW , 
us iłow a ła  torpedować je d n o lity  fro n t RPPS ł  PPR, 
występow ała p rzeciw ko K ra jo w e j Radzie N arodowej, 
tw orząc insp irow any przez „londyńską “  de legaturę 
C entra lny  K o m ite t L u do w y  (C K L). Po w yzw o len iu  
przyw ódcy te j g rupy  weszli do P a rtii,  ale n ie  ro z b ro ili 
się ideologicznie i  przez popu laryzację  sw ych fa łszy . 
w ych  koncepcji, w y rzą dza li szkodę P a rt ii.  Dopusz­
czenie do dzia ła lności w  PPS te j g rupy  bez żąda­
n ia  od n ie j krytycznego ustosunkowania się do prze­
szłości —  by ło  pow ażnym  błędem  k ie row n ic tw a .

B łędem  w y n ika ją cym  z tego samego dążenia do 
„z jednoczenia w szystk ich " —  a w ięc także 1 p ra w i­
cowców —  b y ło  p rzy jęc ie  do P a rt ii,  na p la tfo rm ie  
w za jem nej „am nestii ideow e j“  i  wza jem nych ustępstw , 
na p la tfo rm ie  uznania ich  rzekomego praw a do tw o ­
rzen ia  odrębnego k ie ru n k u  w  P a rt ii,  g ru p y  „ż u ła w - 
szczyków“  z tzw. PPSD, bez zażądania od n ich  k r y ­
tyczne j oceny iich poprzednie j działalności. Dopuszczo­
no przez to  — p rzyn a jm n ie j na czas pew ien — do tw o ­
rzen ia się p raw icow e j an tym arks is tow sk ie j, an ty jedno- 
lito fro n to w e j i  nacjonalis tyczne j fra k c ji w  P a rt ii.

Dopuszczono przez to do szeregów odrodzonej 

PPS — obok n iek tó rych  uczciwych, lecz zabłąkanych 

na manowce —  poważną liczbę zdeklarow anych i  za­

c iek łych  praw icow ców , k tó rzy  s ta n o w ili kadrę p ra ­

w icowego i  nacjonalistycznego skrzyd ła  w  P a rt ii 

i  w  dalszym ciągu są czynn ik iem  praw icowego nie­

bezpieczeństwa.

Ludzie tacy, ja k  np. B ień, B ie ln ik , czy Wojewoda, 
konsekw entn ie w b rew  s łow nym  zapewnieniom  o lo ja l­
ności wobec l in i i  po lityczne j P a rtii,  p ro w a d z ili p o lity ­
kę  antyjedno lito from tow ą, p o lity k ę  p raw icy , p o lity ­
kę  ro z l ,an ia k lasy robotn icze j, po litykę , k tó rą  re a li­
zow ali w  P a rt ii przez ca ły  czas swej działa lności w  je j 
szeregach. To lerow anie działa lności tak ich  lu dz i p ra k ­
tycznie legalizowało antysocja lis tyczny k ie run ek  w  sze­
regach pa rty jnych ,

H I  ,

W szystkie te główne b łędy nie zostały dotąd w  pe łn i 
napraw ione. ' Uchwała C K W  z m arca b r. i  rezolucja 
Rady Naczelnej z k w ie tn ia  br. oznaczały now y etap

w  rozw o ju  naszej P a r t ii nfe drodze- do jedności orga- 
nicznej. B y ły  ca łkow ic ie  słuszne w  sw ej treśc i pozy­
tyw n e j, ale n ie  s taw ia ły  dostatecznie jasno zagadnie­
n ia  łączności tez ideologicznych z w a lką  przeciwko 
p raw icy , n ie  pow iąza ły dostatecznie spraw y jedności 
organicznej ze .skutecznym przezwyciężeniem  do re ­
szty p raw icow ych , re fo rm is tycznych  i  nacjonalistycz­
nych koncepcji ideowych.

Takie postaw ienie spraw y nie  wystarcza ło. N ik t  bo-* 

w iem  nie  domagał się od poszczególnych działaczy 

i  cz łonków  P a r t ii w y jaśn ien ia  sprzeczności pom iędzy 

ich  słowam i, głoszonym i poglądam i i  codzienną dzia­

ła lnością, a lin ią  P a rtii,  k tó rą  rzekom o uznaw a li za 
słuszną. TJchwały m arcowe i  kw ie tn io w e  zaakceptowa­

l i  fo rm a ln ie  naw et zac iek li praw icow cy, k tó rzy  z p ia ­

ną na ustach zw a lcza li przedtem  poglądy w  n ich  za­

w arte . Zaakceptow ali —  bez słowa k ry ty k i swych po­

przedn ich poglądów, bez odw ołan ia czy przekreślenia 

wszystkiego, co dotąd g łos ili, m ó w ili i  p isa li, bez ja ­

k ie jk o lw ie k  p róby napraw ien ia  szkód, k tó re  w yrzą dz ili 

P a r t ii i  ruchow i robotniczem u.

Rzecz jasna, że wśród tych  nowych zw olenników  

jedności, obok towarzyszy, k tó rzy  uczciw ie i  szcze­

rze zm ie n ili swe stanow isko i  k tó rzy  p o w in n i zna­

leźć się w raz z nam i w  Zjednoczonej P a rtii,  jest w ie ­

lu  takich , k tó rzy  nie zm ie n ili sw e j postawy, którzy 

m asku ją się, stosują dw ulicow ą ta k ty k ę  i  chcą wejść 

do Zjednoczonej P a r t ii ze względów oportun istycz- 

nych, lu b  też po to, aby w  je j łon ie  stanow ić czynn ik 

rozk ładu  i  fe rm entu , ham ujący marsz do Polski So­

c ja lis tyczne j,

B ra k  szerokiej analizy dotychczasowych błędów, 
b ra k  u jaw n ie n ia  i  om ów ienia ich  źródeł I  sku tków  
przed m asami p a rty jn y m i, b ra k  krytycznego ustosun­
kow an ia  się praw icow ców  do w łasne j działa lności, cze­
go od n ich  n ie  żądano, b ra k  pe łnych konsekw encji o r­
ganizacyjnych —  w szystko to u ła tw ia ło  sytuację ele­
m en tów  dw u licow ych . Poważną ro lę  odegrał p rzy  tym  
b ra k  należycie ukszta łtowanego cen tra lizm u dem okra­
tycznego w  P a rtii, którego je dn ym  z podstawowych 
czynn ików  jes t m etoda k ry ty k i i  sam okry tyk i. B rak 
te j k ry ty k i i  sa m o k ry tyk i u działaczy p a r ty jn y c h  w y ­
w o łu je  zdziw ien ie  l  oburzenie w śród robo tn ików , k tó ­
rz y  p y ta ją  słusznie, ja k  c i sam i ludzie, k tó rzy  wczo­
ra j zw a lcza li jedność organiczną i  odk łada li ją  do 
przyszłych pokoleń, mogą dzis ia j bez sk ry tykow an ia  
choćby słowem  swego poprzedniego stanow iska, pre­
tendować do przynależności, a naw et do kie row n iczych 
stanow isk w  Zjednoczonej P a r t ii k lasy robotn icze j.

T e j n iezd row e j i  n iem ora lne j sy tua c ji należy po ło­
żyć kres. T ym  ba rdz ie j, że organizacje terenowe PPS 
u le g ły  w  ciągu ostatn ich la t, zwłaszcza po w yborach 
poważnem u zachwaszczeniu. Obok „żu ław szczyków “
I  zdeklarow anych praw icow ców , w  okresie rozkładu 
m iko ła jczykow sk iego PSL nap łynę ło  do P a rt ii w ie lu  
„m iko la jczyko w có w “ , k tó rzy  lic z y li, że pod skrzyd łam i 
PPS będą m og li schronić się, lu b  kon tynuow ać walkę 
przeciw ko dem okrac ji ludow e j, Zwłaszcza, że w  ow ym  
czasie n iek tó rzy  k ie ro w n icy  naszej P a r t ii s ta li na g ru n ­
cie swoiste j po lsk ie j odm iany „trzec ie j s iły “ . Ogólna 
atm osfera to le rancyjności w  stosunku do błędów  prze­
szłości, do fa łszyw ych koncepc ji ideowych, to le ran cy j­
ny, a często p rzych y ln y  stosunek do w ystąp ień an ty - 
peperowskich, u ja w n ia n y  przez p raw icow ych  k ie ro w n i­
k ó w  n iek tó rych  o rgan izac ji terenowych, sp raw iły , że 
organizacje te m ogły się stać nawet dogodnym  terenem,, 
operacji bezpośrednich agentur reakcy jno  -  faszystow­
skiego podziem ia, usiłu jącego wyzyskać nasze organ i­
zacje p a rty jn e  do sw ej w ro g ie j akc ji. W szystkim  tym  
elem entom  u ła tw ia ł grę fak t, że w  ciągu ostatn ich lat 
w yraźn ie  groz iło  pogorszenie się sk ładu społecznego 
szeregów p a rty jn ych  i  w zrost ciężaru n icp ro le ta riac- 
k ich  i  n iech łopskich elem entów w  P a rtii.

N ajb liższe  zadania .
PPS m usi w ejść do Z jednoczonej P a r t i i • ja ko  n u rt 

czysty ideologicznie i  społecznie, głosi deklaracja , 

i  w  zw iązku z ty m  w ysuw a postu la t oczyszczania sze­
regów  Partii}. A kc ja  ta, k tó rą  trzeba, podjąć natych­

m iast, pow inna iść w  trzech zasadniczych kie runkach:

I
doprowadzenia do ca łkow itego przezwyciężenia pra­
w ic y  1 pojednawczego do n ie j stosunku;

oczyszczenia szeregów p a rty jn ych  z obcych i  w ro ­
gich elem entów;

3 w yciągnięcia w n iosków  organ izacyjnych wobec 
tych, k tó rzy  p rzodow ali p ra w icy  i  w y rzą d z ili na j­

większe szkody p a rtii.

,

„T rzeba, głosi deklaracja, a lfy n ieu lecza ln i prawicow­
cy znaleźli się poza P artią , aby odda li swe posterunki, 
zwłaszcza kierownicze, ludziom , k tó rzy  konsekwentnie 
rea lizo w a li i rea lizu ją  lew icow ą lin ię  po lityczną PPS.“

! *

Okres dzielący nas od zjednoczenia jes t k ró tk i. M u­

s im y f -  głosi na zakończenie dekla rac ja  —  w y z y s k i 

go w  pe łn i i  przeprowadzić w a lkę  o ug run tow an ie  za­

sad m arksizm u - len in izm u w  świadomości członków 

P a rtii.  W zm ocni to Partię , W zmocni to fundam enty 

ideologiczne jedności. Te fundam enty  uczynią ze Z jed­

noczonej P a r t ii niezłom ną bo jow niczkę o socja lis tyczn i 

Polskę i mocne ogniwo m iędzynarodowego fro n tu  
o Socjalizm ,
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SANACYJNI DYGNITARZE OKRADAJA PAŃSTWO
O pryw atnej in ic ja tyw ie  w  przedsiębiorstw ie państw ow ym

Jesteśmy w  rzeźni ka to w ick ie j, b ije  się tu  przeciętn ie 
św iń  i  oko ło X00 sztuk byd ła  dziennie . >

O d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a
800 sztuk

W praw ne ręce p ra cow n ikó w  f irm y  
„B a c u t ll“  w  m gn ien iu  oka usuwają 
z ub itych  zw ierząt je lita  i  cenne od­
padk i, nadające się do celów  prze­
m ysłow ych, zostaw ia jąc rzeźnikom  
czyste, zbadane mięso i  tłuszcz.

O bserw ujem y proces usuwania z 
u b itych  zw ięrząt je lit .

„O SZC ZĘD N O ŚC I"

p o w y ję c iu  je l i t  następuje m ierze­
nie  ich długości. Uderza nas przy 
tym  ta k i fa k t: Uznana prze* f irm ę  
„B a c u til“  no rm a długości je l i t  wymo 
si u dużej ś w in i 17 m, a u  bydła 
(c ienkich je lit )  32 m etry . Każda jed 
nak Świnia, k tó re j ubój obserwuje­
m y, m a je lita  długości od 20 —  33 
m etrów , byd ło  zaś pcnad 43 m etrów . 
A le  w  księgach m agazynowych „B a ­
c u t il“  przyehodow uje. się od dużej 
św in i 17 m  je lit ,  od byd ła  32 m.

Co się dzie je z nadw yżką w yno­
szącą od ś w in i 3 — 6 m  i  sztuk i 
byd ła  ponad 8 m e tró w  je lit?  l  
m e tr je l i t  kosztu je 30 zł, stra ta  
więc, k tó rą  w  ciągu jednego dnia 
ponosi z tego ty tu łu  rzeźn ia ka to­
w icka  w ynos i ck. 96 tys. zł.

A le  to  n ie  wszystko. Spostrzega­
m y również, że na je lita c h  zabiera 
nych  do „B a c u t ilu "  pozostaje w ie le 
tzw . tłuszczu otokowego, cennego 
zarówno dila celów spożywczych, 
ja k  i  d la  celów przem ysłow ych np. 
do p ro d u k c ji m ydła.

B ierzem y tedy kom p le t je l i t  z jed 
ne j św in i i  jedne j sztuk i byd ła . Po 
zeskrobaniu tłuszczu otokowego oka 
żu je  się, że z je l i t  św in i zd ję to  20 
dkg. sadła, z je l i t  sz tuk i byd ła  — 50 
dkg. ło ju .. Podczas gdy ca ły  tłuszcz 
odważono i  wagę zapisano, to tłuszcz 
otaczający je lita  znalazł się poza sta 
tys tyką . F o rm a ln ie  n ik t  go nie  p rz y j­
m ował.

Z  jednego dn ia  ubo ju  rzeźni ka to ­
w ic k ie j „B a c u t il“  zdo ła ł w  ten spo­
sób „zaoszczędzić" oko ło 210 kg  tłusz 
czu otokowego.

A  W  S IE M IA N O W IC A C H  
M A R N U JE  SIĘ SUROW IEC

T yle  sie m arnu je  (albo znika) dzień 
n ie  w  rzeźni ka to w ick ie j. A  co się 
dzieje w  ta k ich  miejscowościach, 
gdzie n ie  ma przedstaw icie la  „B acu - 
t i lu “ , gdzie odpadki poubojowe rzeź 
n icy  wyrzbcają?

Za p rzyk ład  może posłużyć m iasto 
S iem ianow ice ko lo  K a tow ic , zamiesz 
ka le  przez 10 tys. m ieszkańców.

W  S iem ianow icach b iją  rzeźnicy 
tygodn iow o ok. 200 św iń  i 50 sztuk 
bydła. Z b io rn icy  odpadków poubojo 
w ych  tu ta j nie ma.

Rzeźnicy w yrzuca ją  szczecinę, gru 
czoły, jąd ra , żółć, służące ja ko  cenny

zików ł marnują wiele innych war­
tościowych surowców.

Tego „B a c u t il“  n ie  spostrzega...

Po z likw id o w a n iu  „A r te l i tu "  p. so 
bota uczyn ił g łów nym  odbiorcą je l i t  
f irm ę  p ryw a tną  „W ilk "  (Katow ice, 
Kozielska 6), Pozostaje do w y jaśn ie ­
nia, czy- p Sobota nadał te j f irm ie

P. SO BOTA D B A  O SW Ą RO D ZIN Ę

„B a c u til“  (Katow ice, M iko łow ska 
21) jest przedsiębiorstwem  pod zarzą 
dem państwowym . Trzonem  jego 
dzia ła lności jest handel je lita m i 1 ob­
róbka  odpadków  poubojowych. „B a ­
c u t il"  jes t w iec  organem  zaopa tru ją­
cym  przem ysł w  w artościow e surow 
ce pochodne. „B a c u t il"  działa na p ra  
wach wyłączności: ma on m onopol 
na odpadki poubojowe,

D y re k tre m  oddziału k a to w ick ie ­
go je s t p. M A R IA N  SOBOTA, by ­
ły  kom isarz p o lic ji sanacyjnej. Za 
tru d n ią  on na na jwyższych stano, 
w iskach cz łonków  sw o je j rodziny. 
Zastępcą Soboty jes t jego szwagier 
p. N A K O N IE C Z N IK O F F  -  K R U ­
K O W S K I. p rzedw o jenny w o jew o ­
da w arszawski. G łów nym  inspektu 
rem  jes t p. K Ł0 3C T 7 IC Z  — zięć 
p. Soboty. W yższym urzędn ik iem  
„B acu tiilu " jes t p rzedw ojenny zna­
jo m y  p. Soboty - -  p. CZYŻ, b. w y  
w iadowca „d w ó jk i" .

P rzy ta k im  składzie personalnym  
zarządu trudno  sie • dz iw ić, że na te­
ren ie  przedsiębiorstwa n ie  m a żadnej 
o rgan izacji p a rty jn e j, a Rada Zakła 
dowa powstała w łaśc iw ie  z „w yb o ­
ru  samego p. Soboty, p rzy  czym 
brak nawet, p ro tokó łu  z w yborów  do 
Rady. Na przewodniczącego Rady Za 
k ładow e j „w y b ra ł"  p. Sobota sw oje- j " *  
go zausznika — m agazyniera, znane '
go M il ic j i  z tego, że n iedaw no w  re ­
s tau rac ji „D w o rco w e j" w  K a to w i­
cach (ul. Dw orcow a 9) z rzuc ił ze ścia 
n y  po rtre t P rezydenta Rzeczypospo­
lite j.

ten p rz y w ile j ty lk o  na piekne oczy..

J a k  s ię  Św i n i a  z a m i e n i a

w PROSIĘ
M iędzy p. Sobotą a rzeźn ikam i ka ­

to w ic k im i is tn ie je  cicha, niepisana 
umowa. W m yśl te j um ow y, k ie dy  
rzeźnicy przyprowadzą do rzeźni dużą 
św inię, k w a lif ik u je  się ją  jako  śred­
nią. Rzeźnicy ta n ie j p łacą za ubój, 
okrada jąc Skarb Państwa. Pan Sobo 
ta natom iast, p rzy jm u ją c  je lita  od 
rzekom  o ś redn ie j św in ł, a w  rzeczy­
w istości dużej, w ykazu je  mniejszą 
n^>rmę je lit .

N adw yżki, uzyskane ta k im i m eto­
dam i z w y k ł w ysyłać d 0 W arszawy 
(ul. Tam ka), prawdopodobnie n ie  za 
darmo...

Nadwyżki tłuszczu dostarczą p. So 
bota fabryce mydła „C w ancyg ie r" w  
Katowicach.

W  re k u  ub. k a to w ic k i oddział „B a 
c u tilu “  o trzym a ł z dostaw  UNRRA 
250 tys. ton  zepsutego mięsa bawole 
g > "v celu prze top ien ia  go na tłuszcz. 
M ięso zostało przetopione w  zak ła­
dzie u ty liz a c y jn y m  w  G liw icach, 
p rzy  czym zawartość tłuszczu p. p. 
Sobota i Czyż (asystu jący p rzy  prze-, 
topie) o k re ś lili na 17 proc. Fachowcy 
z branży m ięsnej oceniają zawartość 
tłuszczu w  ow ym  m ięsie na 21 proc, 
a uzyskany z tego ty tu łu  zarobek pa 
na Soboty i  S-ka na okolą 3 m ilio n y

dla „B a c u tilu “ , p rzy czym w ykona­
nie  robót po w ie rzy ł p ryw a tn e j f irm ie  
„Poradzisz" w  B y tom iu  za kw o tę  20 
m ilion ów  złotych. W ta jem niczeni 
tw ierdzą, że budow lana f irm a  pań­
stwowa o fe row a ła  w ykonan ie  budo­
w y  po cenach niższych. Jednak p. 
Sobocie z nieznanych jeszcze b liże j 
pobudek bardzie j odpow iadała firm a  
„Poradzisz“ .., ,

T ak  oto gospodaruje p. Sobota z 
rodzinką.

Oczekujem y rychłego w yjaśn ien ia  
spraw y ze s trony  kom peten tnych 
władz.

J.W .

UWAGA REDAKCJI

Pan Sobota rozpoczął obecnie b u ­
dowę sz la m iam l (czyszczalnl je lit )

„A R T E L IT "  — S ŁO T A  Ż Y Ł A

Pan Sobota, ja k o  d y re k to r państwo 
wego przedsiębiorstwa „B a c u til" ,  by l 
do -niedawna równocześnie w łaścicie 
lem  f irm y  „ A r te l i t “ , za jm u jące j się 
handlem  je lita m i n a tu ra ln y m i i  
sztucznym i na teren ie Śląska. Jako 
d y re k to r „B a c u tilu "  sprzedawał on 
f irm ie  „ A r te l i t “ , czy li sw o je j p ryw a t 
nej f irm ie  a r ty k u ły  będące g łów nym  
przedm iotem  dzia ła lności „B a cu tilu ", 
t. zn. je lita .

F irm a  „ A r te l i t "  m ieściła się zresz­
tą w  tym  sam ym  loka lu , co „B acu - 
t i l “ , p rzy  czym p. Paw eł NAW RO C­
K I  bucha lte r „B a c u tilu “ , b y ł rów no­
cześnie bucha lterem  „A r te li tu " .  F ir ­
ma .A r te lit “  m ia ła  życie u ław ione: 
W szelkie koszty transp ortu  w  „A r te -  
lic ie “  p o k ryw a ło  przedsiębiorstwo 
„B a c u til“ .

Pan Nakoniecznikoff -  K lu ko w sk i 
jest nie tylko wicedyrektorem „B a -

Były premier i minister spraw 
wewn. w rządach sanacyjnych, o- 
sławiony gen. SŁAWOJ - SKŁAD  
KOWSKI, znajduje się jak wiado­
mo abecnie w Palestynie i PRO­
WADZI W TEŁ - A V IV IE  WY­
TWÓRNIĘ KIEŁBAS. Jego dawni 
podwładni, uczniowie naczelnego 
stupajki“  reżymu piłsudczykow­

skiego, były wojewoda warszaw­
ski p. NAKONIECZNIKOFF-KŁU- 
KOWSKI i komisarz granatowej 
polic ji p.‘ SOBOTA, -poszli w ilady  
swego mistrza i  zajęli się wyrobem 
i sprzedażą je lit  do kiełbas.

Ano, żaden zawód nie hańbi, 
żadna kiszka nie śmierdzi, jak 
twierdzą rzeźnicy. Wolno było te­
dy tym panom przyłączyć się do 
nowego zawodu gen. Sławoja.

Ale sanacyjni dygnitarza nie 
mogli się odzwyczaić od nałogu 
okradania państwa. Robienie fo r­
tuny kosztem państwa i popelnia-

nie nadużyć mają już bowiem we 
krwi.

Za to — mamy nadzieję — pp 
Sobota, Nakoniecznikoff - Kluków  
ski i S-ka zostaną przykładnie uka 
rani.

Ale to nie wyczerpuje sprawy 
nadużyć w „Bacutilu" katowickim , 

Trzeba będzie jeszcze BARDZO 
DOKŁADNIE i  BARDZO STA 
RANNT& wyjaśnić następujące 
kwestie:

1. K to  p rz y jm o w a ł da p racy w  pań 
stw ow ym  przedsięb iorstw ie na k ie ­
row nicze stanow iska zdekla row anych 
W ROGÓW  LU D U , sanacyjnych d y ­
gn itarzy?

Z. Czyim  obow iązkiem  by ło  spraw  
dzić personalia  dy re k to rów  oddziału 
upaństw ow ione j f irm y  „B a c u t il"  w  
Katow icach?

3. K to  k o n tro lo w a ł (albo pow in ien 
b y ł kon tro low ać) z ram ien ia  państwa 
gospodarkę p. Soboty i  S -ka w  kato­
w ic k im  „B a c u tilu "?

4. Jak  to by ło  m ożliwe, żeby w  o- 
środku najw iększego okręgu przem y 
słowego k ra ju , w  s to licy  robotnicze­
go Śląska, tuż pod bokiem  tam te jsze j 
organ izacji p a rty jn e j m ogły w  ciągu 
ła t całych panoszyć się bezkarn ie ze 
swą złodziejską, zbrodniczą p ra k tyką  
pp. Sobota, Nakonaecznikoff -  K lu ­
kow sk i i  ich  w spóln icy?

5. Jaką karę  sądową, dyscyp linarną 
i ew. p a rty jn ą  w ym ierzono tym , k tó  
rzy  to le ro w a li lu b  w ręcz k r y l i  zbrod 
nie  exdygn ita rzy  sanacyjnych?

Przekonani jesteśmy, że na wszyst 
k ie  te py ta n ia  nasze społeczeństwo 
o trzym a odpowiedź rych łą  i  w yczer­
pującą.

K t o  o t r z y m u j e  
u lg i p o d a tko w e  

w  p o w . bydgoskim
Państwo w  trosce o m ało i  średnio­

ro lnych  ch łopów  w yd a ło  d e k re t o sto 
Sowaniu u lg  p rzy  spłacaniu podatku 
gruntowego. W  p raktyce  jednak, po­
nieważ ta k  G m inne Rady Narodowe 
ja k  i  grom adzkie kom is je  szacunkowe, 
powołane do udzie lan ia  u lg  w  terenie, 
opanowane b y ły  w  znacznej m ierze 
przez bogaczy w ie jsk ich , dlatego też 
można było_ zaobserwować szereg nie  
p raw id łow ośc i do tego stopnia, że ko ­
rzys ta li z n ich  przede w szystk im  nie 
ci, d la  k tó rych  w yże j w ym ien iony  de 
k re t wydano.

Jako p rzyk ład  może służyć pow ia t 
bydgoski, gdzie zanotowano szczegól­
n ie  jaskraw e w y p a d k i wypaczania 
sensu dekre tu  o u lgach p rzy  spłaca­
n iu  podatku gruntowego.

A  o to fa k ty .
EDW ARD CUKRAS, właśc. gospo 

darstw a o obszarze 65 ha, członek 
w ydz ia łu  powiatowego, ud z ie lił sam 
sobie 50 proc. u lg i w  podatku g ru n ­
tow ym  na 1948 r. H E L E N A  GORDON, 
w łaścic ie lka  70 ha gospodarstwa, o- 
trzym a ła  zniżkę 20 proc. Można by 
w ym ien ić  w ięce j tak ich  przyk ładów . 
N ie ma się jednak  czego dziw ić, 
ponieważ w  skład k o m is ji szacunko 
w e j wchodzą: restaura tor, w łaśc i­
cie l w arszta tu siodlarskiego, leśn i­
czy oraz dwóch urzędn ików  PK P. 
A n i jednego zaś m ało i  ś redn io ro l­
nego chłopa!

Należy się zastanowić, dlaczego tak 
długo to le row ano te niecne m achina­
cje. Decyzje zarządów gm innych w y -  
m aSaJą podpisów “ ta k  starosty ja k  i  
w icestarosty. W ydaje się. że koniecz- 

j€St kon tro la  składu personalnego 
w ładz pow ia tu  bydgoskiego od staro­
stwa poprzez w ydz ia ły  powiatowe, na 
kom isjach grom adzkich skończywszy.

— O------

k o m u n i k a t
Uchwała Komitetu Ekonomicznego 

Rady Ministrów odnośnie odroczenia 
zapłaty I i - e j  raty podatku gruntowe- 
S°> jest złe rozumiana.

K om ite t Ekonom iczny Rady M in i­
s trów  odroczył płatność I i - e j  ra ty  po 
da tku gruntowego w  zbożu, natom iast 
płatność I l - e j  ra ty  podatku g run to ­
wego w  gotówce nie  została odro­
czona.
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4 8  M I A S T  P R Z E M Y S Ł O W Y C H
k o rzy s ta  Jeszcze w  ¡bit. z 2,5 m ilia rd a  z ł przeznaczonych
a poprawę bytu klasy robotniczej

W y w ia d  z  Szefem  K an ce la rii R a d y  P aństw a m in. to w . K . M IJ A Ł E M
(Dokończenie ze str. 1-ej).

— Z am yka ją  się one w  łącznej su - 
m ie około 450 m il. zł. Poprawa w a run  
k ó w  b y tu  rob o tn ików  górn ic tw a i  prze 
m ys łu  śląskiego w ym aga przede wszy­
s tk im  znacznych nak ładów  na rem ont 
dom ów m ieszkalnych, a  także —  co 
jest z jaw isk iem  specyficznie śląskim  
—  na zaopatrzenie w  wodę. Znaczne su 
m y przeznacza się na oświetlenie u lic  
w  dzielnicach robotniczych. Z  poszczę 
góktych • m iast zg łos iły  p ro je k ty  prac 
na cele ob ję te uchwałą Rady Państwa, 
m. im. Sosnowiec na sumę 40 m il. zł, 
Zabrze —  35- m il zł, Z aw ierc ie  —  33 
m il., Dąbrowa Górnicza —  30 m il., 
Chorzów — 27 m il., da le j idą  B rzezi­
ny, G liw ice  i  inne ośrodki. P rzyk łado­
w o  w  Zaw ierc iu , z ogólnej k w o ty  33 
m il. z ł k redy tu , na rem ont m ięszkańc u tilu  . Jest on równocześnie naczel ■ «-«ui -—1 -**-•*- — •-*-J - ~'r ■“ '** x v u A v u i aiuyroiAlYctj j.

------  nym  dyrek to rem  fa b ry k i sztucznych ! przew iduje się 12 m il., na napraw ę u lic
surow iec do fa b ry k a c ji szczotek i  le - . je l i t  w  B ie lsku. F ab ryka  ta ¿aopatru I 15 ml:1- i  na wodociągi 5 m ii.  zł. Osta
kars tw , wvrzueałil. ( l ....,.1_-i „l , „ „„ I , , , ,.,,. , i „ Wl,mv „/5c+arvo uofelM,A —....—.. 15,

je  „ A r te l i t  w  sztuczne je lita  po ce 
nach uzgodnionych z panem Sobotą.

Is tn ien ie  f irm y  „ A r te l i t “  pozwalało 
p. Sobocie zarabiać krocie, b y ł on bo 
w iem  m onopolistycznym , handlarzem  
je l i t  na Śląsku.

kars tw , w yrzuca ją  o k ra w k i skór, na 
dające się do fa b ry k a c ji żelatyny, 
m a rn u ją  k re w  techniczną, z k tó re j 
p ro du ku je  się k le j techniczny, w yrzu  
cają kopyta, rog i, racice, stanowiące 
surow ieo do p ro d u kc ji grzebieni i  gu

toczne sum y zostaną ustalone przez Ra 
dę Państwa po w ys łuchan iu  o p in ii po­
szczególnych kom is ji, pow ołanych w  
tym  celu przez Rady Narodowe, zgod 
nie z uchw ałą R ady Państwa.

—  K tó re  m iasta przem ysłow e zo­
s ta ły  na jba rdz ie j w yróżn ione  p rzy

opracow yw aniu  rozdzie ln ika  k re d y ­
tów?
—  Przede w szystk im  Łódź, k tó ra  

zgłosiła uzasadnione potrzeby na sumę 
około 309 m il. z ł i  W roc ław  oko ło 275 
m il, z ł. W  obu w ypadkach większa 
cześć k red y tó w  zużyta będzie na re  - 
m oli ty  m ieszkań robotniczych. Poza 
tym  Łódź za jm ie się reperacją stu - 
daien i  budową zd ro jó w  u licznych, co 
jest tam  o ty le  istotne, że m iasto nie 
posiada na leżyte j sieci wodociągowo - 
kana lizacy jne j. 50-m ilionow y k red y t 
pozw o li uzupełn ić sprzęt łódzkiego 
ZO M -u. Duże znaczenie będzie m ia ło 
doprowadzenie l in i i  tram w a jow e j do 
położonych o 4 km  za miastem, robot­
n iczych Stoków.

Pza rem ontem  mieszkań, W rocław 
dokona w  szerokim  zakresie napraw y 
u lic  i m ostów  oraz usp raw n i kom u n i­
kację  tram w ajow ą.

—  W  ja k i sposób inne m iasta za­
m ierza ją  zużytkować przyznane 
kw o ty?
—  Poznań —  ze 116 m il. z ł —  aż 

106 m il. z ł przeznacza na rem onty  m ie­
szkań, a resztę na-popraw ę w arunków  
kom un ikacy jnych  i  dojścia Co m iejsc 
pracy. D a le j idz ie  G rudziądz ze 113

i m a. z ł (rem onty m ieszkań, naprawa 
u lic, kąp ie lisko). Z  p re lim inow anych 

I d la  W ałbrzycha 70 m il. zł, oprócz sto 
sunkowo m niejszych potrzeb w  zakre 
sie rem ontu m ieszkań ■— na jw ięce j po 
chłon ie rem ont sieci wodociągowo-ka­
na lizacy jne j raz uruchom ien ie jeszcze 
jedne j l in i i  tro lleybusow e j. Gdańsk 
(63 m il. zł) przeznacza dw ie trzecie kre 
d y tó w  na rem o n ty  mieszkań. L u b lin  
w  stosunkowo w ysok im  stopniu zaj - 
m ie się napraw ą mocno zniszczonych 
u lic  oraz oświefcleńiem m iasta

—  Czy zostały w  na leżyte j mierze 
uw zględnione potrzeby bardzo za­
niedbanych, m niejszych m iast o cha 
rak ie rze  nawskroś przem ysłowym , 
robotniczym ?

— Tak. N a jle p ie j o tym  m ów ią su 
che c y fry : Radom —  40 m il., S karży­
sk? —  31 m il., Ostrow iec —  23 m il., 
Tomaszów Maz. —  20 m il., Ż yra rdów  
— 19 m il., K ie lce  —  14 m il., Zgierz i 
Starachowice —  po 12 m li. z ł itd . O 
i.le p rzy  tym  np. Ż y ra rd ó w  kładzie w  
'Wykazie swjrch potrzeb g łów n y naci­
sk na poprawę w a ru n kó w  sanitarnych, 
to znów  Tomaszów Maz., oprócz remon 
tu mieszkań, zajm ie się ułożeniem nie 
zbędnego chodnika na drodze z miasta

7 ADNA partia robotnicza na 
świecie nie posiada tak ogrom­

nego i tak bogatego doświadczenia, 
jak Wszechzwiązkowa Komunisty­
czna Partia bolszewików, W ciągu 
swej dotychczasowej 45-letniej hi­
storii, WKP(b) kierowała walką 
mas ludowych w trzech rewolucjach, 
w rewolucji burżuazyjno - demokra­
tycznej w roku 1905 i  w lutym 1917 
r. oraz w rewolucji socjalistycznej w 
listopadzie 1917 r. Prowadzone przez 
Partię Bolszewicką klasa robotnicza 
i  lud pracujący Rosji obaliły władze 
cara i kapitalistów, rozbiły interwen 
cję obcych mocarstw w czasie woj- 
ńy domowej i zbudowały państwo 
radzieckie. W KP(b) kierowała o- 
gromną pracą narodów ZSRR, w wy 
niku której zbudowane zostało w 
tym kra ju  społeczeństwo socjalisty­
czne i  przygotowana została podsta­
wa dla przejścia do społeczeństwa 
komunistycznego. Pod przewodnic­
twem Partii Bolszewickiej narody 
ZSRR rozbiły potęgę Niemiec h it­
lerowskich w drugiej wojnie świa­
towej.

W ciągu te j walki prowadzonej 
przez WKP(b) genialni nauczyciele 
klasy robotniczej Lenin i Stalin ro­
zw ijali teorię marksizmu i wzboga-

WALKA Z OFORTUIłZiSEM—WALKA 0 S0GMLIZI
cali ją nieustannie na podstawie cej będzie czerpał z niewyczerpanej A N ALIZA  historii walki WKP (b)
WSF-APrlKimrm/»crr\ unryAlnioriio »nr«,*  1 1 .1. '   i  t- Ł J k  . . V Jwszechstronnego uogólniania wyni - j skarbnicy doświadczeń Partii Komu
ków walk klasowych oraz osiągnięć 
wiedzy ludzkiej.

Dzięki swym zdobyczom gospodar 
czym i  politycznym, dzięki nagro­
madzeniu tak. wielkiego doświad 
ezenia teoretycznego, politycznego, 
organizacyjnego, strategicznego i 
taktycznego, jakim nie może się po 
szczycić żadna partia robotnicza na 
świecie, dzięki swemu olbrzymiemu 
dorobkowi ideowemu — WKP (b) 
stała się przodującą siłą w całym 
obozie robotniczym i demokratycz­
nym. Żadna bowiem partia robotni­
cza na świecie nie zdołała uczynić 
tyle dla realizacji zadań proletaria­
tu i  dla rozwinięcia i  pogłębienia je 
go ideologii—ile zdziałała WKP(b) 
pod wodzą Lenina i Stalina.

Wyniki walki i  pracy WKP (b) . _____ ___ ____ ^
mają ogromne znaczenie nie tylko I właściwym ukonstytuowaniem się 
dla narodów radzieckich, ale i d la , Socjaldemokratycznej Partii Robot 
ruchu robotniczego we ^wszystkich ‘ raczej Rosji na drugim zjeździe w 
krajach. Ruch robotniczy we wszy -. roku 1903 — skoncentrowała się u- 
stkich kra jach czerpie i coraz wię - {waga partii od chwili je j założenia.

ni stycznej Związku Radzieckiego.
Co dało Partii Bolszewickiej ten 

niezwykły hart i siłę moralną i  po 
lityczną, która pozwoliła je j wyjść 
zwycięsko ze wszystkich trudności i 
realizować coraz to nowe zadania? 
Nie jedna przyczyna złożyła się na 
to, że WKP (b) osiągnęła w tej wal 
ee i  pracy tak znakomite wyniki. 
Ale jednym z najważniejszych źró­
deł siły WKP (b) był fakt, że partia 
ta od pierwszej chwili wypowiedzią 
ła nieubłaganą walkę oportunizmo - 
wi. Bolszewicy kierowali się w ciągu 
całej swej historii zasadą, że pąftia 
jest bojowym sztabem klasy robotni 
ezej i że nie wolno dopuścić do tego, 
by w sztabie tynPzasiadali ludzie ma 
łej wiary, oportuniści i kapitulanci. 
Na walce z oportunizmem, która roz 
poczęła^ się zresztą jeszcze przed

z oportunizmem jest niezmier­
nie pouczająca. Rozłam na odłam re 
wolucyjny — zwany bolszewikami i 
odłam oportunistyczny •— zwany 
mienszewikami zaczął się w Socjal­
demokratycznej Partii Robotniczej 
Rosji (z której następnie rozwinęła 
się WKP(b) — od pozornie drob­
nej sprawy, od walki o sformułowa 
nie paragrafu statutu, mówiącego 
o tym, kto może być członkiem Par­
tii. W te j sprawie i  w całej później 
szej walce o zasady organizacyjne 
partii robotniczej ujawniła się prze 
paść, dzieląca zwolenników oportuni 
stycznych koncepcji organizacyj - 
nych od zwolenników poglądów le­
ninowskich. Mien&zewiey byli prze - 
ciwnikami tworzenia partii scentra­
lizowanej i opartej na mocnej dy­
scyplinie. Ich zdaniem, partia miała 
być po prostu sumą grup i luzem 
chodzących jednostek, mogących u- 
znawać lub nie uznawać ideologię 
marksizmu i bynajmniej, nie zObowi.ą 
zanych do podporządkowania się u- 
chwałom partii i  je j dyscyplinie.

Lenin walczył z tym oportuniz­
mem w kwestiach organizacyjnych 
wskazując, że organizacja jest pod - 
stawowym orężem, przy pomocy 
którego proletariat może zdobyć 
władzę. Bolszewicy sformułowali w 
walce z mienszewizmem swoje zasa 
dy organizacyjne, które po dzień dzi 
siejszy leżą u podstaw organizacji 
rewolucyjnych partii robotniczy eh.Za 
sady te są następujące: Partia jest 
czołowym, świadomym, marksistów 
skim oddziałem klasy robotniczej. 
Partia jest zorganizowanym oddzia­
łem, zespolonym jednością woli i  je 
dnością działania. Partia nie jest jed 
nakże zwykłym zorganizowanym od 
działem klasy robotniczej, lecz naj­
wyższą formą, powołaną do k iero­
wania innymi organizacjami proleta 
riatu, jak zrzeszeniami gospodarczy 
mi, zawodowymi, kulturalnymi, spól 
dzielczymi itd. itd. Podkreślając zna 
Czerne partii, jako zorganizowanego 
oddziału, Lenin podkreślał zarazem 
konieczność zachowania przez nią 
jai? najściślejszej łączności z masami 
bezpartyjnymi. Partia, która straci 
lub osłabi kontakt z masami skazu­
je się bowiem nieodwołalnie na za­
gładę. (Dalszy ciąg na s ir. 7-sj)

do fa b ry k i sztucznego jedw abiu. Po­
dobnie N ow y Sącz.

—  Ponieważ w a run k iem  przydzie 
Irn ia  do tac ji jes t je j zużycie jeszcze 
w  bież. roku  ważną będzie rzeczą, 
k iedy  samorządy o trzym ają  resztę 
kredytów ?

M iasta muszą jedyn ie  ja k  naprę- 
dzej przedstaw ić dodatkowe pre lim ina  
rze budżetowe, obejm ujące w yd a tk i 
zgodne z celam i, w ysun ię tym i w  u - 
chwałe R ady Państwa i  w tedy  będą rno 
g ły  natychm iast otrzym ać pozostałe do 
towane sumy. •»

— Jaka różnica is tn ie je  m iędzy 
uchwałą Rady Państwa a uchwałą 
K om ite tu  Ekonomicznego Rady M i­
n is trów  z dn ia  21 bm. o dodatko­
w ych  kredytach inw estycy jnych, 
przeznaczającą pó l m ilia rd a  z ł na 
rem onty dom ów .robotn iczych?

Różnica polega jedyn ie na tym , 
że dotacja Rady Państwa przeznacza 
k re d y ty  na rem onty  m ieszkań robo tn i­
czych, zna jdu jących się w  adm in istra  
c ji samorządów, podczas gd y  dodatko­
w y  k re d y t inw estycy jny , w ed ług  u  -  
chw a ły  K om ite tu  Ekonomicznego, w y . 
asjrgnowano na rem onty m ieszkań ro 
bo tń ików  państwowych przed się -  
b io rstw  przem ysłowych, stoczniowych 
i m onopoli oraz ko le ja rzy.

— W każdym  razie —  m ów i m in . M i 
ja l — obie ̂ uchw ały służą jednem u ce 
łow i; doraźnemu polepszeniu w a run  - 
ków  by tu  robotnika. Powodzenie caiej 
te j a k c ji zależy ty lk o  od spełnienia je ­
dnego w a run ku ; od um iejętnego ■wy­
korzystan ia sum, przeznaczonych przez 
Radę Państwa i  K om ite t Ekomomiczny 
Rady M in is trów .

T y lk o  w tedy uda się usunąć na - 
p raw dę^w ie le  b raków  i  bolączek co 
dziennego życia robo tn ików  w  m ia­
stach przem ysłowych. Dużo zależy 
tu od o fia rne j i ak tyw n e j p racy dzia 
łączy samorządowych oraz członków 
kom is ji nadzw yczajnych p rzy  M ie j­
skich Radach Narodowych, kom is ji, 
które czuwać mają nad rac jona lnym  
i  oszczędnym zużyciem do tac ji z Sa 
morządowego Funduszu W yrów naw ­
czego.
W iele też zależy od powiązania dzia 

ialności samorządów z in ic ja tyw ą  spo 
leczna zainteresowanych mas robo tn i­
czych. O trzym ano ju ż  pierwsze sygna­
ły , świadczące o prze jawach samorzut 
nej in ic ja ty w y  społecznej, zm ierzającej 
do dobrow olne j p racy w  postaci ochot 
niczego udzia łu zainteresowan3rch ro - 
bo ton ików  w  w ykonyw anych robotach 
(Łódź, Śląsk itd.).

Tą drogą ogólna wartość wykona - 
nych robót oszacowana na 2 i  pó ł m i­
lia rda zi — dzięki społecznemu podej­
ściu rob o tn ików  — w  efekcie da* sumę 
znacznie wyższą —  kończy m in  tow  

i M ija ł.
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W łaśnie teraz...
Komii ety Blokowe, mimo fe  

<ą jedną z najmniejszych komórek 
społecznych, mają bardzo rozlegle 
polo działania, Pole, które niestety 
jeszcze często leży odłogiem.

Obecnie dla Komitetów Bloko­
wych loiwierają się nowe możliwo 
ści 1 spadają na nie «owe obowiąz 
ki. Obowiązki, którym  powinny i 
muszą sprostać. Na podstawie de­
kretu Rady Państwa komitety bę­
dą miały duży w pływ  na przydzie 
lanie kredytów na remonty andywi 
dualne.

Czy Kcm itety są do tego przygo­
towane? Niestety nie. W  każdym ra 
zie w  przeważającej więksscści 
przygotowane nie są. Ozy komitety 
wiedzą dokładnie, czy prowadzą 
ewidencję gdzie na terenie bloku 
potrzebny jest remont, gdzie dymi 
piec, gdzie sufit przecieka, a gdzie 
się w ali ściana? Nie.

To znaczy, może i wiedzą, dlate­
go że o tym mówi się, bo Moś przy 
szedł się poskarżyć, bo samo prze* 
się rzuca się w  ocezy. N ie jest to 
jednak usystematyzowane, nie jest 
ujęte w  ramy konkretnej ewidencji.

I  przypuśćmy że Komitet X  czy 
Y  będzie m iał zadecydować czy za 
opiniować loomu trzeba przyznać 
kredyt. Co w tedy będzie? Chaos, 
przypadkowość i wiawu skargi i  zna 
wu niesprawiedliwość.

Nie jest jeszcze za pćźno, by te 
zaległości odrobić. N ie jest <o pra 
ca na lata, nawet nie na miesiące 
ani tygodnie. Po prostu trzeba za 
brać się 1 szybko i  sprawnie to zro 
bić. I  to jest jedno z pierwszych za 
dań, które teraz staje przed Komite 
tarni Blokowymi. Być przygotowa­
nym, znać swój teren, swój blok jak  
własne mieszkanie i i»o gospodar- 
sku podchodzić do zagadnienia. I  
nie należy ani przez chwilę wątpić, 
że komitety, które już tyle „poży­
tecznej roboty zrobiły“ i  temu za 
daniu sprostają.

N a t a b l i c y  „ W y ż s z a “, 
ale bez praw akademickich

Państw ow a Szkoła Higśezsy Psychicznej
S ekre ta ria t Państw ow ej Wyższej 

Szkoły H ig ieny Psychicznej, Co k ilk a  
m in u t pukanie.

— Czy można się Jeszcze zapisać?
N iestety! egzam iny już  się odbyły.
P rzyb y li jednak nie  rezygnują.
—  Dopiero teraz przeniosłam  się 

a W rocław ia  do W arszawy. In te resu­
je  m nie n iedola dziecka n iedorozw i­
niętego, jem u się chcę poświęcić mó 
w i przekonyw ująco m łoda blondynka

Ba! Szkoła ma 200. m ie jsc na I  ro 
ku. K andyda tów  by ło  znacznie w ię ­
cej. Z  tego 301 zdało z w y n ik a m i ce­
lu jącym i. 250 słuchaczy ostatecznie 
się „upcha“ , ale co zrob ić z resztą? 
N ie można ich p rzy jąć, bo po prostu 

.nie będą m ie li gdzie siedzieć.

B londynka  ma łz y  w  oczach, n ie ­
m al płacze. Takich jak oma zgłosiło 
się od chwili zamknięcia egzaminów 
około 400 osób...

M ie jsc w  S zko le . H ig ie ny  j.uż nie 
ma. Sytuacja o ty le  się jednak  .po­
lepszyła, że jeszcze rok temu nie by­
ło miejsca również na samą szkołę. 
Nauka odbywała się ... w  piwnicach 
klin iki przy ul. Dclnej. Obecnie są 
już  dw a b a ra k i i  w  w ie lk im  pośpie­
chu staw ia się następne.

B a ra k i stoją na terenie w ydzierża­
w ionym  od m iasta przy  u l. P u ław ­
skie j na rogu D o lne j. W  r. 1952 trze ­
ba je  będzie opuścić. K redytów  na bu-
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P O W IT A N I*  Ż O Ł N IE R Z Y  
ł-s z y  P ra s k i P u łk  p le e h o ty  p o w ró c i! w  

»obotę z m a n e w ró w  le tn ic h . D . R. N . P ra ­
ga -  P ó łn o c  o raz  S ta ro s tw o  O ro d z k ie  u rzą  
d z ily  p o w ra c a ją c y m  ż o łn ie rz e m  u ro czys te  
p o w ita n ie .

Z g ro m ad zo n a  w z d łu ż  tra s y  p rzem a rszu  
t łu m y  lu d z i z a s y p y w a ły  m a sze ru ją cych

B ra w o  M Z K !
Założeni« sioego orosił przez dyrek­

c ji M Z K  ,/Jlą wygody obsługi worów 
i  publiczności”  zegary uliczne r  punk­
tu uzyskały jak  najgorszą sławę.

I ż o łn ie rz y  k w ia ta m i.  P o d e f ila d z ie  o d b y ł 
! się w  ś w ie t l ic y  p u  licu  » o rg a n izo w a n y  
i p rzez  S ta ro s tw o  i  D E N  w y s tę p  a rty s ty e z - 
! n y  x u d z ia łe m  zespo łu  D. W . P. i  zn an ych  

a r ty s tó w  s to łe czn ych ,
j K A R Y ' Z A  N IE S T E M P L O W A N S  M IĘ S O
I N ie  w szyscy  k u p c y  w z ię l i  sobie  do se r­

ca zam ieszczone p rzez  nas os trzeżen ie  
S ta ro s tw a  G ro d z k ie g o  P raga  - P ó łn o c , 
p row a d zące g o  w a lk ę  z n ie le g a ln y m  h a n ­
d le m  m ięsem  na c a ły m  obszarze  s to lic y , 
że n a w e t m tę śd  b ite  le g a ln ie , m u s i być . 
po przyvrtesri.en.iu do  m ia s ta , p o n o w n ie  
badane  w  rze źn i.

O f ia rą  w ła s n e j le k k o m y ś ln o ś c i p a d ł o  
s ta tn io  w la ś e ic ie l p o p u la rn e j w  ś ró d m ie ­
śc iu  re s ta u ra c ji  „ M a x im “ , ob. E d w a rd  
N e u fe r t .

K o n tro la  p rze p ro w a d zo n a  w  jeg o  z a k ła -
I  stm z-nie. Nie buło b o- ! d z ie  P rzez p ra c o w n ik ó w  R zeźn i M ie js k ie j 

37«. mi . . a i u ja w n iła  29 k g  c ie lę c in y  z© z n a k a m i o g lą -
vnem  w y p a d k u *  aby wu-a d aCiŁa m ięsa na O k ę c iu . M ięso  to  n ie  b y -  
zeqctry w  ty m  s&m ipn cza- : ło  p o n o w n ie  badane  w  W a rsza w ie , a w s k u  
sie wlcazyicahi tę samą ; <«* n ie w ła ś c iw e g o  tra n s p o r tu  s ta ło  się 

,  . '  , Ł . • j.s z k o d liw e  d la  z d ro w ia . P ró c z  m ięsa zna-
g o d z in ę ; często n a to m ia s t  j le z io n o  3 i  p ó ł k ilo g ra m a  s ło n in y  bez źaci- 
różnice na d im  tarczach n y c h  s te m p li.
zeaara bywały astr ono. j D e c y z ją  S ta ro s tw a  G ro d z k ie g o  w ła ś c ic ie l 

y H *  „M a x im a “  u k a ra n y  z o s ta ł g iż y w n ą  w  w y -
’miczne.  ̂ j sok ośc i loo ty s . z ł  z za m ia n ą  na 50 d n i

M Z K  zasypywane przez prasę i  a resz tu  o ra z  a resz tem  b e z w z g lę d n y m  na 
..prywatne wypowiedzi”  warszawiaków | “ A S
różnymi epitetami pod adresem zega-  i c i  1.500 z ł  d z ie n n ie .

D ostaw ca  m ięsa  rz e ż n lk  S ta n is ła w  Ż u ­
k o w s k i z O kęc ia  ró w n ie ż  zo s ta ł p o c ią g n ię ­
ty  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

rów, próbowały walc21/6 ze swawolny­
mi chronometrami.

Często widywaliśmy łudzi z drabina_ 
mi i młotkami majstrujących coś koło 
upartych zegarów. Na wirnik te j wałki 
1 zapartym tchem czekała cala War­
szawa.

Po długich i ze zmiennym szczęściem 
prawdzonifch zapasach, swydężyly 
przez absolutny k. o. Miejskie Zakłady 
K o mu n ikaeyjne. W nocy z soboty na 
niedzielę wszysłkie zegary nagłe znikły 
i nart serie Warszawa przestanie się 
spóźniać.

Brawo, M Z K !

dowę gmachu własnego (potrzeba 120 
m il. zł) na razie nie ma,

X

„Nieszczęścia" podobno idą w  pa­
rze, jest w ięc i  para. Otóż szkoła na 
żywa się „wyższa“ , ale ... fo rm a ln ie  
n ią  n ie  jest. N ic  n ie  znaczy nazwa i 
tab liczka, skoro n ie  ma p ra w  p rzy ­
sługujących wyższej uczelni. S tuden­
ci n ie  m ają bursy, nie mogą ko rzy­
stać 2 dom ów akadem ickich, ukończę 
nie  szkoły nie daje im  stopnia nau­
kowego. Czują się pokrzyw dzeni, co 
zresztą nie osłabia ich zapału do p ra­
cy.

X

O potrzebie is tn ien ia  szkoły mało 
się pisze, ale m łodzież w idocznie w ie
0 n ie j d u ż o , skoro jest ty lu  kandyda­
tów . C harakterystyczne: zarówno, 
wśród nich, ja k  i  w śród słuchaczy spo 
tykam y element, składający się w 
50 proc, z dzieci robotników 1 chło­
pów (tych ostatn ich coraz w ięcej), w 
20 proc. ze środow isk nauczycielskich, 
reszta to dzieci p ra cow n ikó w  m ało- 
k w a łifiko w a n ych . Zupe łn ie  n ie  ma 
przedstaw ic ie li tzw. in ic ja ty w y  p ry ­
w a tne j. 80 proc. stanowią. ° kob ie ty. 
U czniow ie zjeżdżają się do uczeln i z 
całej Polski, nie bacząc na czekają­
ca ich trudności m ieszkaniowe (bru­
sa akadem icka nie przysługuje !)

Dlaczego chcą się uczyć? Odpo­
w iedź cha rakte ryzu je  nastaw ienie 
społeczne.

Dzieci nauczycie li przeważnie chcą 
zdobyć ja k  najszerzej po ję tą  wiedzę 
psychologiczno -  pedagogiczną. Ide­
ałem, do którego dążymy jeet, aby 
w każdej szkole był psycholog - w y­
chowawca, doradca rodziców, lekarzy
1 nauczycieli, wiedzący jak  postępo­
wać b dzieckiem ni ©koleżeńskim, le­
niw ym  smutnym czy zbyt wesołym, 
wiedzący, jak nim pokierować.

Dzieci robotnicza —  szczególnie mę 
żozyzn —  interesuje specjalnie spra­
wa poradni zawodowych, organizacji 
pracy i poradni przeciwalkoholowych. 
(Iluż z nich prze® pijaństwo ojca, mia 
ło zatrute dzieciństwo!).

—  Chcę być opiekunką społeczną 
d la  chorych psychicznie, nie będą 
cych w  zakładach — mówi Magd ale 
na F. — . chłopka.

— Chcę być pom ocn ikiem  lekarza- 
psych ia try .

Chcę pracować w  zakładzie d la  dzie 
ci trudnych .

—  Chcę być wychowawcą w  zakła

Chłopi podwarszawscy
o d g r u z o w u j ą  s t o l i c ę

dzie d la  n ie le tn ich  przestępców.
— Chcę...

Tzw. „pyschologia stosowana" stwa 
rza ogromne m ożliwości ciekaw ej i  
pożytecznej pracy w  w ie lu  dziedzi­
nach życia. N ic też dziwnego, że ab 
solwenci szkoły są „ro zch w y tyw a n i“ , 
a że jest ich, z powodu trudności, ja ­
k ie  ma szkoła, n iew ie lu  ~  da leko je 
szcze do zaspokojenia ptrzeb wszyst­
k ich  zakładów  specjalnych, poradni 
pedagogicznych, ośrodków zdrow ia  
k l in ik  dziecięcych itp .

Duży procent wśród zgłaszających 
się stanow ią studenci z dw u  i  trz y ­
le tn im i s tud iam i akadem ick im i, a na 
w e t m ag istrzy i  absolwenci innych  
szkół wyższych (ci są p rzy jm ow a n i od. 
razu na I I I  ro k  s tud iów  na specja li­
zację).

Uniwersytet, nastawiony praede 
wszystkich na pracę naukową, nie 
może szkolić fachowców psychologii 
stosowanej, nie daje wiedzy prakty­
cznej. Jest to zdanie również profe­
sorów umiwersytecikch, których wie 
lu  wykłada w  szkole: prof. prof. M. 
Geysźfora, Lipińskiego, Michałowicza 
Suchcdolskicgl i  innych.

Psychologia stosowana jest potrzeb 
na i  ma w  dzisiejszym  u s tro ju  ogrom 
ną przyszłość.

D latego szkoła pow inna się ro zw i­
nąć, dostać k re d y ty  na budowę, a 
przede w szystk im  uzyskać prawa szko 
ly  akadem ick ie j, (m .ka r)

CORAZ W Y R A Ź N IE J —  N A  T L E  W IE L K IC H  ROBÓT PR ZY L IN I I  
W — Z, PR ZY B U DO W IE T U N E L U  I  M O STU ŚREDNICOWEGO, 
W IE L K IC H  G M ACHÓ W  I  B LO K Ó W  M IE S Z K A L N Y C H  ZARYSO W U­
JE SIĘ OBRAZ NOW EJ W IE L K IE J  W ARSZAW Y.

M o s t  n a d  B r a c k ą
z n i k n i e  w  l i s t o p a d z i e

K orzysta jąc z pom yślne j pogody, 
„B e ton -S ta l“  w  szybkim  tem pie ko n ­
tyn u u je  prace p rzy  budow ie l in i i  śred 
nieowej. Dotychczas zabetonowano 
ju ż  8 jedenastom etrowych sekc ji Stro­
pu, co rów na  się 40 prcc. całości. Co 
tydzień p rzybyw ać będą dalsze dw ie 
lub  trz y  sekcje.

O statn io betonuje się s trop  p rzy 
skrzyżow aniu u l. B rack ie j z A le ja m i. 
Jednakże m im o że praca ta n ie  po­
trw a  długo, n ie  na leży spodziewać się 
usunięcia m ostu prędzej ja k  w  końcu 
listopada. Bow iem  zasypywanie w yko  
pu. zacznie się dopiero po ca łkow itym  
w yko na n iu  i  Zaizolowaniu stropu.

Przed k ilk u  dn iam i zączęto usuwa­
nie ziem i z w yko pu  pod ścianę oporo­
wą pierwsze j sekcji p rzy  N ow ym  Swie 
cie. Betonowanie stropu na tym  od­
c inku  łączy, się z koniecznością podko 
pania się pod to r tram w a jow y , k tó ry , 
oczywiście, zostanie odpow iednio za­
bezpieczony. Przez k ilk a  tygodn i jed-

;nak  tram w a je  jeździć będą tuż „nad 
przepaścią“ , (j. m.)

Z  życia
org. w a rs z a w s k ie j 

P P R
Z E B R A N IE  K O Ł A  N A U C Z Y C IE L S K IE G O  

N A  M O K O T O W IE
W  d n iu  S0.9. b r .  (c z w a rte k ) o godz. 16.00 

odbędz ie  się ze b ra n ie  K o ła  N a u c z y c ie l­
sk iego  D z ie ln ic y  M o k o tó w , w  gm achu  
I I  M ie js k ie j S z k o ły  Z a w o d o w e j M ę s k ie j, 

Obecność o b o w ią zko w a .
Z E B R A N IE  A K T Y W U  K O Ł  P P R  

D z iś , d n ia  28 w rz e ś n ia  odbędą s ię  ze­
b ra n ia  a k ty w u  K ó ł  P P R  p rz y  o ś rod ka ch  
p ra c y :

godz. 16.00 — „M e n n ic a “  (M a rk o w s k a ), 
godz. 16.00 — „P ra s a  W o js k o w a ", 
godz. 16.00 — „ A v ia “  (S ied le cka  63), 
godz. 16.00 — „S p o łe m “  (S ta w k i 4).

Z E B R A N IA  A K T Y W U  P P R  I  PPS 
D Z IE L N IC Y  P O Ł U D N IE  

W  środę, d n ia  29 w rz e ś n ia  o godz. 16.30 
w  s a li „S p o łe m “  (Różana 13) o dbędz ie  się 
z e b ra n ie  a k ty w u  P P R  i  PPS D z ie ln ic y  
P o łu a n e .

Na tropie św. Biurokracego
R ekordy... w  m arnowaniu czasu

Warszawiacy byli węsoraj m ii« za­
skoczeni widokiem napełnionych gru* 
zem furmanek chłopskich, u w ija ją ­
cych się cały dzień po mieście.

To chłopi z gmin podwarszaw­
skich, którzy na apel stronnictw lu-

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y  T « a tr  R O Z M A IT O Ś C I.- Te

T ea*r P O L S K I (K a ras ia  *> “ k « z
- - -  - - u rn e g ln  A . S. P usz W T O R E K , dn . !8  bm

RADIO
godz. 19 „ C y d " .  k in a

T E A T R  D Z IE C I W A R ­
S Z A W Y  — w  p ró b a c h  sztu 
ka  „B u d o w a li M o s ty " .

N O W Y  (P u ła w ska  S9) 
„P o rw a n ie  S a b in e k ", godz.
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) godz. 19 „S e a n s " .

L E T N I (Po)na 231 o godz.
19.15 „N lto u c h e " .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) 
o godz. 1»

K IN A
A T L A N T IC  'C h m ie ln a  33)

48 r .
6.D0 S y g n a ł czasu i  po ­

b u d k a  m ło d z ie żo w a . 6.15 
Dz. p o r. 6.30 M uz. z p ły t .  
7.00 S k ró t w la d . dz. p o r.

„N ic h o la u c  N ic le b y “ , p o - Ł ^ w UZ- z 8 20 ” A n ?.a 
czą te k  seansów : 14, 16.30. F$?l i ; tTanus5!:kał  . pow ieść . 
21,30, d la  z w . zaw . o godz 8‘8» M u z . z p ły t .  12.04 Dz.

s  p o łu d n io w y . 12.25 A n to n i
D w o rz a k  K w a r te t  sm yczko  

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) w >’  F -d u r . w  w y k .  k w a r te -  
„Z ie lo n e  la ta "  p oczą tek  tu  sm yczko w e g o  p . R. 12.45 
seans. 13, 15, 19, 21.30; d la  P o ra d n ik  d la  w s i. 13.00 K o n  
zw . za w . 17. c e r t r o z ry w k o w y  W y k .

° r k .  sa lo n o w a  pod  d y r .  M . 
I O L O N IA  'M a rs z a lk ó w - P a szk ie ta . 13.45 „ P io t r  C zaj 

ska 56). „D e c y z ja  p ro f .  M i l  k o w s k i — I I  a ud . z c y lr iu  
ła s a ", pocz. seansów  13, 15, „K o m p o z y to r  T y g o d n ia "  z 
19 i  21. Z w . Z a w . 17. p ły t .  15.30 A u d . d la  d z ie c i.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  i )  15-5& S k rz . Og. 16.00 D z. p o ­
p o łu d n io w y . 16.20. O d b u do ­
w a  U n iw e rs y te tu  W arszawsz tuka  de F le r  „ K rą ż o w n ik  W a re g " . po 

i  de C ro lsse ta  „P o w ró t  czą tek  seansów  15, 17 1 21; sk lego  pog. 16.32 K o n e . p o -
P O W S Z E C H N Y  (Ż a rn o ]- zw . za w . 19. Pu l - w y k .  O r l i .  P . R. DOl

-o ta _  d y r .  A rn o ld a  R ez le ra  o raz
sk lego  10) o godz. 19 „C a n  T Ę C Z A  (S uz ina  4) „W le c z  4 so liś c i. 17.00 „ K u l i s i “  — 
d lda**. na E w a “ . Pocz. sean- s łu ch . 18.00 „M ó w i W vs ta -

. sow  !*• 17 1 « !  z-w. zaw o- w a Z ie m  O d z y s k a n y c h " .
Y . M . C. A . -~ „A a -  dow e  19. 18.03 „U lu b io n e  m e lo d ie "  w

b u s ia "  — Z a p o ls k ie ] z I r e -  A K T U A L N O Ś C I N r  1 w y k . S e k s te tu  P. R. pod 
na G ó rska , Ł u c z y e k ą , K u -  (M a rs z a łk o w s k a  4)2) P ro - d y r - SL  R ach o n ia  z udz.

n . r n ie r k im  i ™  » t  4«, pocz. seansu z o i i I  K o m o ro w s k ie j — so- 
’ c o d z ie n n ie  o godz. 11. p ra ń . 18.45 „J a k  zo s ta łe m

p is a rz e m " — fe l ie to n . 19.60 
A K T U A L N O Ś C I N r. 8 M uz. ro z ry w k o w a  z p ły t .  

, , (w  S y re n ie . In ż y n ie rs k a  t)  19.30 „E m a n c y p a n tk i"  po-
D . D a m ię ck ie g o  n ie c z y n n e  w ie ść . 19.45 Jan  B ra h m s  —

CO M O ED 1A (S zw edzka  2) . S T Y L O W Y  (M a rs z a lk ó w - rV  s y m fo n ia  e -m o ll op. 
1  Eka n r  n 2 ł . W a k a c je "  P o- 93, 20,35 p le ś n i p o ls k ie  w

godz. 19. „P o c ią g  W id m o  . c x ą t. seans, o godz. 13, 15, w y k . C h ó ru  m ieszanego 
T e a tr  „P L A C Ó W K A "  g o- 17. 21 ! Z w , Z a w , o 19-el „ L u tn ia -  pod  d y r ,  E d m u a - 

r v n i r  <aa '- la ć k o w ia k a . 21.00 Dz.
d ż in a  19 „K rw a w e  G ody . w ie c z o rn y . 21.40 W  ro c z n ic ę

W A R S Z A W  A tra k c ją  w  W & rs ia w .e  j  M ię d z y n a ro d ó w k i pog.

ry lu lc ó w n ą  i  
J. P ie tra s z k ie w ic z e m  1 K . 
L e s z c zyń sk im . R eżyse ria

W R Ó B E L E K
ri u ir r iu n to w s k a  8 co - i f f *  S k rz . te ch . 22.00 M u z .S K I />  g m u n to w s k a  s co D ln  „  D 0 na. k tó re g o  o tw a r -  ta n e „ zna .  ,  t  s3 00 05 tH t

d z ie n n ie  r e w a  p t  4 : 1 .  P o c le  n a s tą p iło  w  c z w a rte k , 23 w ia d  „  , 0 taneczna  z
czą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz. bm . na p la c u  S ta ry n k ie w i-  s3 j ,  „
17.30 i  19.30. cza.

dcrwTch rade&łarowall <Szteń pracy *  
wozem i  koniem na rzecz odbudowu­
jącej idę stolicy.

Ogółem w  akcji wzięte udział 3.000 
.wozów, które pracowały od godz. 3-e.i 
do' 17-ej. Dzieln icowe i fabryczne 
K o m ite ty  Miesiąca O dbudowy do­
starczy ły  ludz i do nape łn ian ia  w o ­
zów i  opróżnian ia ich na m iejscu 
zsypki.

Samorzutna akcja ch łopów  ozna­
cza dalsze k ilkase t m e trów  sześcien­
nych gruzów, w yw iez ionych z obrębu 
m iasta. (j. m.)

-------o------ -

W ystęp y  
I d y  K a m iń s k ie j

W o je w ó d z k i K o m ite t  Ż y d o w s k i w  W a r­
szaw ie , za w ia d a m ia , że w  s a li W ed la  p rz y  
u l.  Z a m o js k ie g o  N r  26 odbędą  s ię  w y ś lę -  
p y  a r ty s tó w  Ż y d o w s k ie g o  T e a tru  Ł ó d z ­
k ie g o  pod  k ie ro w n ic tw e m  Id y  K A M IŃ ­
S K  IE J .

D n . 23 b m . w y s ta w ia n a  b ęd z ie  sz tuka  
„M IK E L E  E FR O S “ ,

d n . 29 b m . w y s ta w ia n a  będ z ie  sz tuka  
„ P A N I  A D W O K A T “ .

P o czą te k  o godz. 19.
B i le ty  do n a b y c ia  w  W . K .  Ż . w  W -w ie , 

J a g ie llo ń s k a  N r  28. W  d n iu  p rz e d s ta w ie ­
n ia  w  ka s ie  te a tru .

Czas to p ieniądz — m ów i przys ło­
w ie, k tó re  w  naszych urzędach i  ilasty
tuc jach nie cieszy się n iestety w ie lką  
popularnością.

G dybyśm y ob liczy li zm arnowany 
czas w  naszych urzędach, to przeko­
na libyśm y się, że Ubeżpieczainia Spo­
łeczna p rzy  u l. Czerniakow skie j, na­
leży do na jw iększych m arnotraw ców  
Jest to jedna z tych in s ty tu c ji w  W ar 
szawie. k tó re  „cieśzą“  się najw iększą 
frekw encją . W  najspokojn ie jsze na­
w e t d n i m iesiąca p rze w ija  się tu ta j 
2—3 tys. osób dziennie.

W  ciągu kilkugodzinnego spaceru 
po kory tarzach i  p ię trach  gmachu moż 
na zaobserwować w  Ubezpieczało 
Społecznej w ie le  ciekaw ych fak tów .

T Y L K O  CZTEKY G O D ZIN Y
Pew ien ro b o tn ik  budow lany dostał 

się do okienka, w  k tó ry m  załatw ia 
się spraw y zasiłkowe, o godz. 9-ej., 
Kazano m u czekać na decyzję w yż­
szej ins tanc ji. R obotn ik, k tó ry  zw o l­
n i ł się z pracy, czekał c ie rp liw ie . Przy 
pom inął się dw a razy j  znowu czekał. 
K ie d y  o godz. 13-ej zdenerwowany 
zapytał, czy ju ż  otrzym ano odpowiedź, 
w ie lce  się zdziw iono, że do te j pory 
tu ta j stoi, gdy pow in ien  być od dawna 
p rzy  kasie,

He czasu stracone prze* to }«ł»o  
tylko niedbalstwo, przez zł« Informo­

wanie ludzi? Petent ów m ógł dw ie 
godziny wcześniej w y jść  z U. S. do 
pracy. Urzędniczka t rz y  razy przeglą­
dała na darm o i  szukała papierów , za 
trzym a ją c  przez to  k ilkadz ies ią t osób 
dłużej w  ogonku. K as je r w yw o ła ł 
k ilk a  razy na próżno nazw isko robo t­
n ika, gdy przez ten  czas unożna ,było 
w yp łac ić  pieniądze in n ym  osobom.

G D ZIE  SĄ PAPIERY?
W  sw oje j wędrówce po urzędzie za­

szłam i  na czwarte piętro. Przed 
d rzw iam i jednego z poko jów  stało k i l  
ka  osób. U tk w iła  m i szczególnie w  
pam ięci tw a rz  pewnego mężczyzny, 
którego robocze ubran ie wskazywało 
na to, że przyszedł prosto z pracy. Pół 
godziny potem  spotkałam  tegoż robot 
n ika  na in n y m  piętrźe p rzy  okienkach 
num er 8, 3 i  4. K ie dy  o godz. 12 i  pół 
znalazłam  się znowu na górze, ów  pe 
ten t sta ł przed ty m i sam ym i d rzw ia ­
m i. Szukał podania i  k w itó w , k tó re  
tu  złożył. Oczywiście teraz rów nież 
nie znaleziono papierów  i  „na trę tne ­
go“  robo tn ika  zesłano jeszcze raz na 
dół. Jak d ługo tam  przechodził od o- 
k ienka  do okienka, n ie  w iem .

W iadomo ty lko . . że przez lekcewa­

żący stosunek do p racy jednego z u - 
rzędników , p ięciu  jego kolegów mę­
czyło się i  denerwow ało przez k ilk a  
godzin zupełnie niepotrzebnie, nie 
wspom inając ju ż  o robo tn iku , k tó ry  
s tra c ił ca ły  dzień pracy.

CYPRY M Ó W IĄ  Z A  S IEB IE
Takie fa k ty  pow tarza ją  się w  Ubez- 

p iecza ln i Społecznej k ilk a  razy dzien­
nie, I le  na tym  tra c i państwo? P rzy­
puśćmy, że wszyscy urzędn icy zm ar­
n u ją  tu  dziennie ty lk o  5 godzin, w  
m iesiącu w ypadn ie  w ted y  około 130 
godzin, a w  ro ku  65 dni.

Dużo w ięce j czasu tracą petenci, 
k tó rzy  dla za ła tw ien ia  b łahych nie­
raz spraw, p ra w ie  zawsze zw a ln ia ją  
się z pracy. A  gdyby naw et na 2 tys. 
petentów  pracow ało ty lk o  25 proc., 
t j.  500 osób, i  gdyby ci ludzie b y li tu  
d łuże j niż wym agała tego sprawa, ty l­
ko 10 m inu t, to  w  jednym  drfiu  stracą 
on i 5 tysięcy m inu t, a w  ciągu m ie­
siąca przeszło 70 dn i roboczych.

A  ile  cennych c h w il m arnu je  się 
w  całej W arszawie? ‘ I le  domów moż­
na w  tym  czasie zbudować, ile  ma­
szyn w yprodukow ać? (m)

P rzydzia ł mieszkań
d la  osiedla M o k o tó w  i  K o ło

P o c z e k a l n i a  
nad „Morskim Okiem11

Na stacji W K D  we Włochach dobu­
dowano ostatnio dragą połowę pocze­
kalni. Roboty przy wykańczaniu bu­
dynku jes&ćze; trwają, ale rezultaty w i­
dać j<uż teraz, Nowav estetyczna bu­
dowla, zawarta w pętli szyn końcowe­
go przystanku, stała się po prostu ozdo 
bą te j części Włoch.

Ozdoba ta stanęła niestety w pobli­
żu niezbyt estetycznego bajorka, które 
jest w leeie źródłem malarii, zgniłych 
zapachów i  tak 'zwanego „ czekanio- 
wstrętu”  dla pasażerów W KD. Spo­
dziewamy się. jednak, że kiedyś ,,przy j 
dzie kreska", (ta  decydująca —  ojców 
Włoch) na panoszące się tu trzciny i 
żaby. ( rk )

K I N O D Z I Ś  P R E M I E R A

ATI W in“ FILM PRODUKCJI ANGIELSKIEJ

„ n l  L l l l ^  s lu uipi/ni fliię ijiniFRY“CHMIELNA S3 „ I I M U M U g  S H u L l u I

poć», ««ans. •  %. 14, 16.30, REŻYSERIA CAVALCANTI21.30
dla Zw. Zaw. o g. 19 c) w  roi. gt. Derek Bond, Cedric« Ifardwtcke
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Zarząd Warszawskiej Spółdzielni
M ieszkaniow ej podaje do wiadomości, 
ża te rm in  składania zgłoszeń przez 
członków Spółdzielni, na przydzia ł 
m ieszkań w  obu osiedlach, został usta 
lony  od dn ia  25 w rześliia  br- do dnia 
25 października br.

P rzydz ia ł będzie obejm ow ał miesz­
kania, oddawane do uży tku  od g ru ­
dnia br. do m arca 1949 r.

Zgłoszenia można składać wyłącznie 
na specjalnych form ularzach, które  są 
do nabycia w  adm in is trac jach Osiedli 
W. S. M. na Ż o libo rzu  (Krasińskiego 
16), na K o le  (Obozowa 85) j  Rakowcu 
(Pruszkowska 6).

Do zgłoszenia należy dołączyć:
1) Zaświadczenie z m iejsca pracy 

sw o je j i  za trudn ionych członków ro ­
dziny w  Warszawie, k tó rzy  m ają za­
mieszkać razem. W zaświadczeniu 
członka Spó łdzie ln i należy podać ro ­
dzaj pracy (fizyczna czy umysłowa).

2) Zaświadczenia o spe łn ianych’ fu n k  
cjach społecznych j  p rzodow nictw ie 
pracy.

3) Zaświadczenie o przynależności 
do Z w iązku  Zawodowego.

4) Zaświadczenie o przynależności
do Spó łdzie ln i Spożywców.

5 ) , Zaśw iadczenia szkolne dzieci je ­
żeli chodzą do szkoły.

6) Zaświadczenie z Inspekc ji Budo­
w lanej, jeże li członek Spółdzielni 
mieszka W dom u; grożącym zawale­
niem.

Prawo ubiegania się o przydzia ł 
m ieszkania przys ługuje ty lk o  człon­
kom, k tó rz y  w p ła c ili udzia ł człon­
kow sk i do 29 lu tego 1948 r.

W ypełnione zgłoszenie w raz z za­
łącznikam i należy składać do re fe ra tu  
m ieszkaniowego W arszawskiej Spół­
dz ie ln i M ieszkaniowej, u l. K ras ińsk ie­
go 16.

Uwaga:
Członkowie Spółdzie ln i, którzy skia 

d a li zgłoszenia w  poprzednich p rzy­
działach, obow iązani są złożyć zgłoszę 
n ia  ponownie, gdyż w  międzyczasie 
m ogły zajść zm iany w  ich  w arunkach 
m ieszkaniowych, w  składzie rodz iny 
itp .

Z E B R A N IE  A K T Y W IS T Ó W
Z a rzą d  K o ła  W arsza w sk ie go  Z w ią z k u  

B ib l io te k a rz y  i  A rc h iw is tó w  P o ls k ic h  za­
w ia d a m ia , że d n . 23.9. 1943 r .  o godz. 16.15 
w  lo k a lu  B ib l io te k i  P u b lic z n e j, P iusa  X I  
n r  35 o dbędz ie  się z e b ra n ie  S e k c ji A r c h i­
w a ln e j z re fe ra te m  k o l. m g r. J a d w ig i J a n ­
k o w s k ie j p t. „A r c h iw u m  K o m is j i  P o ­
l i c j i  — 1791 — 1794.

O D C Z Y T  O S Z K O L E N IU  Z A W O D O W Y M
Z c i^k lu  ś ro d o w y c h  o d c z y tó w  o rg a n iz o ­

w a n y c h  p rzez  P . Z . I .  T . B . d n . 29 w rze ś ­
n ia  b r .  o godz. 18-ej w y g ło s i in ż , J . Reda 
re fe ra t p t.

S Z K O L E N IE  Z A W O D O W E
O d czy t o dbędz ie  się w  sa li k o n fe re n c y j­

n e j D o m u  T e c h n ik a  p rz y  u l.  C zackiego 
n r  3-5.

P o o dczyc ie  d y s k u s ja .
W stęp- w o ln y  d la  c z ło n k ó w  i  sym pat.y - 

k (n v  z w ią z k u .

Śląsk u fundu je  szkołę  
W a rs za w ie

Ludność Śląska w  ramach odbudo­
w y  sto licy postanow iła ufundować 
szkołę przy u lic y  K ra jo w e j Rady Na­
rodowej. Będzie to  trzyp ię tro w y  
gmach, w ybudow any wg. najnowocześ 
nieszych w ym ogów  technicznych. D łu  
gość fro n tu  wyn iesie  około 100 m. 
Obecnie trw a ją  prace p rzy  odgruzo­
w a n iu  terenów.

B udynek ukończony zostanie w  
przyszłym  roku.

Roboty prow adzi M ie jsk ie  Przedsię 
b iors tw o Rem ontowo-Budow lane.
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M arynarze po lskich s ta tków  h a n -' zabrał głos tow . Bolesław  Waszul. 
«Iłowych spędzają n ieraz poza grani-1 P odkreś lił on, że uroczystość ta jest 
cam i k ra ju  d ług ie  tygodnje i  m ie . ! symbolem szybkie j odbudow y boha- 
siące. W ciągu k ilkudn iow ego po- | te rsk ie j sto licy k ra ju . Warszawa, 
s ło ju  w  portach m ają  on i możność zniszczona przez okupanta, w ys iłk iem

| i m iłością całego narodu powstała 
gruzów  i  dziś naw iązuje łączność

zapoznania się z osiągnięciam i odbu 
dowy P o lsk i przeważnie ty lk o  za po­
średnictw em  słowa drukowanego.

P ływ a ją c  po obcych m orzach i  o. 
ceanach, odwiedzając liczne po rty  
wszystk ich k ra jó w  św iata są oni in ­
fo rm a to ra m i o naszym życiu, na­
szych po w o jen nych , sukcesach w  od­
budow ie i  osiągnięciach św iata p ra . Delegatura K o m is ji Specja lnej w  
cy w  dziedzinie po lityczne j, us tro jo - j Poznaniu w ym ie rzy ła  ostatn io Wyso­
wej j społecznej. j k ie  k a ry  g rz y w n y  n ieuczciw ym  kup -

A by kon tak t m arynarzy z k ra jem  com i  osobom grom adzącym  nadm ier 
zacieśnić, powiązać z p racu jącym i j ne  zapasy a r ty k u łó w  pierwsze j po­
ty gó rn ic tw ie , w  przemyśle, aby dać trzsby.
im  możność _ p raw ie  bezpośredniej I Za pobieran ie nadm iernych cen 
in fo rm a c ji o życiu codziennym w  k ra  ■ uka rano m. in. g rzyw nam i- rzeźnika 
tu. z in ic ja ty w y  M in is te rs tw a  Żeglu- Rocha Kom orow skiego i  L u d w ik a ’ Ro­
g i C entra lne j K o m is ji Zw . Zaw. po- scnfe lda z K ępna po 200.000 z ł ciraz

polską flo tą  handlow ą reprezentu ją­
cą nasz k ra j w  różnych częściach 
świata.

F abryka  Wedla rozpoczęła p ro­
dukcję  jeszcze pod obstrzałem  arm a t, 
n im  wroga, w  dn iu  11 lis topada 1944 
roku . M arynarze zna jdu jący się pod

Surow e k a ry  na spekulantów
i  n o to ry c z n y c h  „o g o n k o w ic z ó w “

W ładysław a H o ffm ana z Izb icy  K u ­
ja w sk ie j pow. K o ło  —  100.000 zł.

Za handel łańczuszkowy zapłaci 
g rzyw ną w  wysokości 500.000 zł: Ha- 
lin a  Skoracka, w łaścic ie lka  sklepu bła 
watnego w  Szamotułach.

szczególne zakłady p racy obejm ują 
pa trona ty  nad załogami s ta tków  to . 
w arow ych i ’ pasażerskich.

26 b. m. na pokładzie „B ato rego“ , 
przebywającego obecnie w  G dyni 
odbyło się uroczyste objęcie p a tro ­
natu nad załogą tego reprezentacyj­
nego Statku po lsk ie j f lo ty  hand low ej 
przez załogę robotn iczą fa b ry k i We­
d la  w  Warszawie. Na pokład sta tku  
p rzyby ło  10 przodow n ików  pracy,
k tó rzy  p rzyw ieź li załodze Batorego OB r  T A f in w F n / w r
adres od pracow n ików  W edla w  ^ ie  .... ■ ,, ,, . , , ,  Podajecie w  ja k im  dziale szkol-
Warszaw;e, podkreśla jący łączność n ic iw a  pracow ał Wasz c--ciec- w  nań 
m arynarzy z p racu jącym i w  k ra ju , « tw cw ym , sam orządowym  czy p r y ' 
xch w spólny tru d  p rzy  odbudow ie w atnym . W p ierw szych dw óch w £  
Polski Ludow ej. Adres ten. ilu s tru je  padkach po przepracowaniu p c H y lh

Ponadto ukarano: rzeźnika M ieczy­
sława Łanieckiego z W rześni za od­
m owę sprzedaży mięsa i  s łon iny 
grzyw ną —  200.000 zł, M ariana  Sob- 
kcw iaka  z Z ie lonej G óry za odmowę 
w ydan ia  rach un ku  i  handel łańcusz­
kow y  ka rą  150.000 zł, rzeźnika W ik ­
tora L iska z M osiny za sprzedaż nie- 
hadanej s ło n in y  —  grzyw ną 80.000 zł.

Z  k o le jk i przed Powszechnym Do­
m em  T ow arow ym  w  Poznaniu kon tro ­
le rzy  K o m is ji Specja lne j za trzym a li 
22 oscoy, k tó re  k ilk a k ro tn ie  kupow a­
ły  w iększe ilości a r ty k u łó w  pierwsze j 
potrzeby. Do dyspozycji ko m is ji za­
trzym ano w  areszcie 6 osób. ,

opieką pracow n ików  sto licy będą 
głosić św iatu je j potęgę odbudowy,; 
a pracow nicy i robotn icy  zakładów 
przem ysłow ych W arszawy, poprzez 
k o n ta k t z m arynarzam i, będą uczyli 
się kochać, morze i  poznawać jego 
sprawy.

Po uroczystym  wręczeniu adresu 
pracu jący z W arszawy, po zwiedze­
n iu  s ta tku , b y li podejm ow ani przez 
załogę, k tó re j gośćmi pozostali jeszcze 
w  dn iu  27 hm.

Cała uroczystość zostanie na fa li 
ogólnopolskie j transm itow ana przez 
Polskie Radio. U jrz y m y  ją  także w  
dodatkach Polskiego F ilm u.

O B O Z P R A C Y  C Z E K A
n a  s p e k u l a h t ó w  m i ę s e m

W dalszym ciągu nap ływ a ją  do K o ­
m is ji Specja lne j spraw y przeciw ko 
w in n ym  up raw ian ia  nielegalnego ubo­
ju  i  Spekulacji mięsem.

Na jednym  z ostatn ich posiedzeń 
kom ple t orzekający K o m is ji Specjal­
ne j rozpa trzy ł szereg spraw tego ty ­
pu. O to n iektóre  z n ich :

W róbel L u d w ik  rzeźnik z Rzeszo­
w a dokonyw ał system atycznie n ie le­
galnego ubo ju  zw ierząt, mięso zaś bez 
k o n tro li w prow adza ł do obrotu. M ię ­
dzy in n y m i dostarczył on Szpita low i 
Powszechnemu w  Rzeszowie r»ięso z 7 
b ity c h  cie lą t w  stanie zepsutym — 
niezdatnym  do spożycia.

K om p le t orzekający K o m is ji Spe­

c ja lne j w ym ie rzy ! m u karę  2 la t  obo­
zu pracy. W spółuczestnik pnzesitifp- 
stwa W róbla, Szczepan W ładys ław  re ­
feren t zakupu Spółdzielni M ięsnej 
Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j w  
Rzeszowie, osadzony został w  obo­
zie pracy na okres 18 miesięcy. 

Następni rzeźn icy i  spekulanci —  to 
Ośka Józef ze S tare j Wsi pow. Kozie­
nice oraz Adam czyk A leksander z 
Siedlec. O bydw aj u p ra w ia li n ie lega l­
ny ubój a pochodzące stąd n iekon­
tro lowane mięso i tłuszcz sprzedawali 
v/ swych sklepach, pob iera jąc ceny 
wyższe od usta lonych. W ym ierzono 
każdemu z n ich karę 12 m iesięcy oho 
zu pracy.

W  127 rocznicę urodzin Norwida

P O R A D Y  P R A W N E

W zdjęciach odbudowę i  p rodukcję  
fa b ry k i Wedla.

Delegatów fa b ry k i Wedla i  zapro. 
Szonych gości p o w ita ł z ram ienia d y ­
re k c ji L in i i  Żeglugowych G dynia — 
A m eryka  ob. Tepper, W  im ie n iu  za­
łogi p rzem ów ił ob. K ijańczuk . k tó ry  
dziękował pracow nikom  W edla za 
chęć naw iązan ia bliższego kon tak tu  
z m arynarzam i.

P rzem aw ia jąc w  im ien iu  dowódz­
tw a  sta tku  kp t. M aisner zaznaczył, że 
‘świadomość tego, że ktoś m yś li o m a. 
rynarzach, że ktoś in te resu je się ich 
pracą i  przeżyciam i, będzie d la  za­
łog i „Batorego“  podczas podróży na 
oceanach n iezw ykle  cenną 1 pomoc­
ną w  pracy.

_ Następnie p rzem ów ił przedstaw i­
c ie l O K ZZ  tow. Dobrzyński, a po 
n im  zabrał głos delegat p racow n ików  
Wedla ob. Jabłoński. P odkreś lił on 

■ że robo tn icy  Wedla, podobnie ja k  
wszyscy pracow nicy w  k ra ju , żywo 
in te resu ją  się pracą i  rozw ojem  
Polskiej f lo ty  handlow ej. Naw iąza­
nie bezpośredniego kon tak tu  u m o ż li­
w i bliższe poznanie spraw m orskich 
i  zachęci nie jednego do pracy na 
morzu, lu b  dla morza.

Z  ram ien ia  M in is te rs tw a Żeglug i

J e d y n e  w  P o l s c e  
Tech n i cum Przem ysłu  

D rzew nego

C entra lny Zarząd Przem ysłu Drzew 
nego u ru cho m ił w  Bydgoszczy jedyne 
W Polsce Technicum  Przem ysłu 
Drzewnego. Gmach te j szkoły m ieści 
Się p rzy  u l. K ró lo w e j Jadw ig i. L iczy 
ono w  te j c h w ili 48 uczniów. Wszyscy 
są ludźm i dorosłym i, na jstarszy liczy 
39 la t. N ik t  z n ich  n ie  jesK też n o w i­
cjuszem w  zawodzie sto larskim . N au­
ka -w te j ucze ln i trw a  2 la ta , p rzy 
czym dwa razy  w  tygodn iu  uczn-'o- 
M e  p racu ją  przez 6 godzin w  m ie j­
scowych zakładach Przem ysłu Drzew 
nego. P rogram  na uk i obejm uje , poza 
Przedm iotam i ściśle fachow ym i, tech­
nologię drewna, ka lku la c ję  techn'cz_ 
Pą oraz w iadom ości z dziedziny nauk 

,'ólnokształcących. Uczn iow ie pocho 
j-zą ze w szystk ich  stron P olski. Miesz 
kają oni w  in ternacie . N auka ja k  i  
koszty u trzym an ia  są bezpłatne, a 
Uczniowie sk ie row an i do Technicum  
* państw ow ych fa b ry k  Przem ysłu 
Drzewnego, korzysta ją  ze stypen­
dium.

ła t 35 p rzys ługu je  p ra w o  d»  pe łne j 
em ery tu ry  \ o usta lenie tejże należy 
zw rócić się do Państwowego Zakładu 
Em erytalnego. Jeżeli zaś w  p ry w a t­
nym  przys ługu je  żonie i  dziecku z 
ty tu łu  ubezpieczenia ren ta  w dow ia  i 
sieroca z ubezpieczeń em eryta lnych p;> 
osobie ubezpieczonej. Należy się w  
tym  w ypadku  zw rócić  do Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych. Z  ty tu łu  
pracy w  Zarządzie M ie jsk im  wobec 
k ró tk iego  okresu pracy — żadna ren­
ta n ie  przysługuje . Koszty pogrzebu 
zostały przez Zarząd M ie js k i przejęte.

OB. JA N  K O T U L S K I
Ojetee' Wasz je * t idaścicięlem 2 osad 

tcłościdńgkieh’ Każda około 3 mora. 
Mci'siedmioro dzieci i  pragnie sporzą­
dzić swą ostatnią wolę. Zappteiieicie, 
czy podział tych osad między 7 dzieci 
jest możliwy.

Z uw ag i na n ie w ie lk i obszar osad, 
k tó rych  w łaścicie lem  jest Wasz ojciec, 
dalsze rozdrabnian ie  ich  będzie sprze­
czne z interesem  gospodarczym pa ń ­
stwa. P rzydzielone w ięc  m og łyby być 
2 osady dw ojgu dzieciom, a udz ia ł po­
zostałych dzieci w in ie n  być spłacony 
przez tych  dvyoje.

OB. HO LEN DER
W in iliśc ie  w ystąp ić  do Sądu O krę­

gowego o «dtw orzenie Waszego ak tu  
ślubu, wskazując św iadków , k tó rzy  
m og liby s tw ie rdz ić  datę i  m iejsce za­
w arc ia  ś lubu w  ZSRR. Po odtw orze­
n iu  tego a k tu  i  wciągn ięcia  do Urze 
du Stanu C yw ilnego będziecie m ogli 
sporządzić a k t urodzenia dziecka ju ż  
bezpośrednio przed Urzędem  Stanu 
Cyw ilnego.

GRZEGORZ C IE P L IŃ S K I
■W- -1943 r. jako pracownic Filmu  

Polała'eg o zajęliście na Bielanach
wraz z rodziną składającą się z 8 osób 
mały domek (2  pokoje i kuchnia), htó- J 
ry stanowił' własność JWasge'ffo brata. 
Na to mieszkanie otrzymaliście nakaz 
kwaterunkowy. Ponadto ecyremontowa. 
liście budynek który był m is m iony w

Brait Wasz,

adwokata, - występującego w imieniu 
nabywczym_ te j nieruchomości od Wa­
szego brata, który darował ją je j w 
Budapeszcie, wezwanie do opuszczenia 
wraz z całą rodziną zajętego domu, z 
groźbą wyeksmitowania Was. l

Zapytujecie co czynić, by nie zostać 
wtpr-mconjpm na brulc.

W szelkie a k ty  dokonane przez oby­
w a te li po lsk ich  za gran icą, dotyczące 
nieruchom ości, muszą być sporządzo­
ne w  odpow iedn ie j fo rm ie . W inny  
być spisane przed notariuszem , które­
go podpis w in ien  być należycie po­
św iadczony i  skon tro low any przez 
konsula polskiego w  Budapeszcie. 
A k t  da row izny w in ie n  być w n ies iony 
do księgi w ieczystej nieruchom ości po 
opłaceniu poda tku od darow izn. Do­
piero w tedy  ak t ten m ógłby przynieść 
ty tu ł w łasności po usta len iu  cha rak­
te ru  n ieruchom ości czy to  ja k o  m ie­
n ia  opuszczanego, czy też ponie ln iee. 
kiego. G dyby nie by ło  żadnych za­
strzeżeń odnośnie zachowania się W a­
szego b ra ta  w  czasie okupac ji, obda­
row ana p. D. m usia łaby jeszcze uzys­
kać wprowadzenie w  posiadanie dom- 
ku  w  try b ie  dekretu z dn ia  8,1X1.1948 
r - o m ają tkach opuszczonych i  ponie­
m ieckich. I  dopiero w tedy  m ogłaby 
w ystąp ić  p rzeciw ko W am o eksm is ji. 
Jednakże skoro tw ie rdz ic ie , że b ra t 
Wa.sz w spółp racow ał z propagandą 
h itle row ską  i  w ystępow ał w  niem iec­
k im  tea trze  pod w skazów kam i A b . 
teiksng Propaganda, i  wreszcie uc iek ł 
przed Polakam i, dz ięk i pomocy N iem ­
ców —  tra k to w a n y  będzie ja k o  osoba 
zbiegła do n iep rzy jac ie la  1 m a ją te k  
jego na podstaw ie a rt. 2 p. 1 l i t .  e te­
goż dekretu będzie tra k to w a n y  ja ko  
poniem iecki i  przechodzi z m ocy sa­
mego praw a b a  własność Państwa. W  
tym  stan ie rzeczy, w szelk ie a k ty  do­
konane przez Waszego b ra ta  odnoś­
nie  tego m a ją tku  są nieważne i  p. D. 
nie ma żadnego ty tu łu  do za jm ow a­
nego przez Was budynku.

Parę m in u t po dziesiątej p rzyby­
liśm y  przed Dom  .Ludow y w  Radzy­
m in ie . A fisz  p rzyp ię ty  na bram ie  gło­
sił: 26 hm. odbędą się uroczystości» 
związane z uczczeniem pam ięci Cy­
p riana  N orw ida , syna ziem i radzy- 
m iń sk ie j.

M ałą salę w y p e łn ili szczelnie przed 
staw icie le  m ie jscow ych w ładz organ i­
zacji po litycznych i  społecznych, m ło ­
dzież szkolna oraz m ieszkańcy oko­
licznych wsi.

N ie wszyscy w iedzie li, k im  b y ł poe­
ta , i dlaczego tu  w  Radzym in ie  m ia ły  
się odbyć uroczystości. .

„U ro d z ił się 7 k m  od tego m iastecz­
ka w e , w s i Laskow o-G łuchy. T u  po­
w sta ły  jego pierwsze u tw o ry  po e tyc ­
kie , związane z ludem  i  ziem:4, k tó rą  
tak  bardzo kocha ł“  —  przypom nia ł 
Ju liusz G om ulick i, przedstaw icie l Zw, 
Zaw. L ite ra tów .

C yprian  N o rw id  wcześnie opuścił 
k ra j rodzinny, gdzie by ło  „ la u row o  ! - 
c iem no“  i  ja ko  rozbitek-' t u ła ł»s ię > po 
A m eryce i  Europie, a ostatn ie osiem 
la t  swego życia spędził w  zakładzie 
dobroczynnym  pod Paryżem. Sławę 
zdobył dopiero w  ćw ierć w ieku  po 
śm ierci.

Jego twórczość, k tó re j nadał w ła ­
sną form ę, n ie  znalazła uznania ów­
czesnej k r y ty k i i  dzieła długo czekały 
na wydaw ców , a b y  dotrzeć'do rą k  czy 
t.elhików. Dzisiaj N o rw id  i  jego poezje 
s ta ły  się ^ ła s n o ś c fą ’i>ió'rG. ŹapomnJa- 
n y  poeta o trzym a ł hhfeżrie miii* if t ie j-  
sce w  lite ra tu rze  po lsk ie j i  na zawsze 
w  n ie j ju ż  pozostanie.

Do k ra ju  la t  dziecinnych, do ziemi 
radzym ińsk le j w ró c ił nie on sam,-lecz 
jego m yś li i  słowa.

K ra ja n ie  w ie lk ieg o  poety usłyszeli 
je  w  znakom ite j in te rp re ta c ji M a ria ­
na W yrzykowskiego.

D rugą częścią p rogram u uroczy­
stości no rw idow sk ich  by ło  o tw a rc ie . 
w ys taw y w  gmachu L iceum  Pedago­
gicznego.

Eksponatów by ło  niedużo, lecz roz_

U r o c z y s t o ś c i  w  R a d z y m i n i e
mieszczono je  tak, że każdy ze zw ie­
dzających m ógł ła tw o  odtworzyć so­
bie  życie i  twórczość Norw ida.

W ystawa została zorganizowana po 
raz p ierw szy w  g ru dn iu  w  1946 r. w  
M uzeum N arodow ym  w  Warszawie.
Objechała n iem al całą Polskę, a w  127 
rocznicę u rodz in  poety p rzyby ła  do 
Radzym ina

W ystawa ta, ja k  tw ie rdzą organiza­
to rzy  dr. Z o fia  Rothertow a i  a r Jerzy 
S ienkiew icz, ma na celu zbliżenie ro ­
daków do a rty s ty  i  człow ieka i  jes t o- 
knem, przez k tó re  ła tw ie j dojrzeć i 
zrozum ieć to, co nie zawsze w ypow ia ­
da ł on jasno w  swych utworach.

W  jednym  z lis tów , k tó re  p isyw a ł do 
p rzy jac ió ł oburza ł się poeta, że u lice 
m iast nie o trzym u ją  nazwy w ie lk ich  
ludzi. Sam m arzy ł o tym , żeby cho­
ciaż polna ścieżka nosiła jego im ię. To 
m arzenie poety zrea lizow a li radzyrm - 
ńianie. Uroczyście p rzy dźw iękach o r­
k ies try , dokonano aktu  przem ianow a­
n ia  u lic y  Ins ty tu to w e j na u licę  Cy­
priana Norw ida.

T rzy  Samochody ciężarowe czekały 
ju ż  gotowe do drogi. W ycieczką do 
domu rodzinnego poety m ia ły  się za­
kończyć uroczystości tego dnia.

Samochody z jechały z szosy na w ie j 
ską piaszczystą drogę, a potem w  plęk 
ną aleję, wysadzaną jaw oram i.

Od czasu N o rw id a  n ic  się w  jego 
dornku rodz innym  n ie  zm ieniło. Może 
ty lk o  to ,'że  m odrzew iowe, ściany po­
k ry to  dyn k ic tro  a- góW y na dachu za­
z ie len ia ły  się mchem.

Sześciopokojowy dw orek zachował 
swój daw ny styl. W  dużej komnacie, 
w  k tó re j u ro d z ił się poeta, nagrom a­
dzono dzieła sztuki, rzeźby i  obrazy.

R adzym in ian ie  ze wzruszeniem  prze 
suw a li się od kom na ty  do kom naty, w  
k tó rych  ży ł i  tw o rz y ł pierwsze poezje 
trag iczny poeta.

Tuż za dw ork iem  rozciąga się ogród.
Na k lom bach i  rabatach czerw ienią 
się jesienne kw ia ty . W iekowe lipy , 
tworzące aleje, w  k tó re j N o rw id  spę­

dzał n iejedną chw ilę  na m łodzień­
czych rozm yślaniach, po ch y liły  już  
swoje konary, ja k  staruszki p rzy tło ­
czone ciężarem lat.

Dom  rodzinny, a le ja  lipow a, szero­
k ie  ró w n in y  mazowieckie, lud  tej zie 
m i, wszystko to  m ia ło  n iew ą tp liw ie  
w ie lk i w p ły w  na twórczość poetycką 
Cypriana N orw ida. Do te j ziem i w ra ­
cał n ie jednokro tn ie  w  swoich u - 
tworach, za n ią  tęskn ił, o n ie j m yślał.

Pisząc pam ię tn ik  a rtys ty  „ogryzm o- 
Iony i  w  sobie pochylon...“  przeczuwał 
poeta, że poezje jego pom inięte przez 
ówczesnych m ilczeniem , powrócą do 
ziem i rodzinnej i  tu  znajdą dopiero 
zrozum ienie u wnuków .

Radzym in i  oko liczny lu d  pragnie, 
by synow i te j ziemi, w ie lk iem u poe­
cie postawić pom nik, k tó ry  będzie choć 
częściowym zadośćuczynieniem za te 
lata, podczas k tó rych  nie pamiętano 
an i o nazwisku, an i o twórczości Cy­
priana Norw ida.

------ o------

W sie sam opom ocowe  
w  w o j. gdańskim

cza-się działań wojennych,, 
jak twierdzicie pracował w czasie oku­
pacji w  niemieckim, teatrze dla Niem-
ców i pracę nadawała mu Abteilung  -  

Propaganda.
Zagrożony przez budzi z podziemia 

u,ciekł z Warszawy, do Budapesztu przy 
pomocy niemieckiej, gdzie jeszcze 
przebywa. Obecnie otrzymaliście od

BALKA Z

OGŁOSZENIA
HANDLOWE

D a s z y n y  b iu ro w e , k a s y  
M e s tra c y jn e , re m o n ty , n u  
b lę ra to ry . k a s y  — k a s e tk i. 
l aśm y, f i lc e ,  p o k ro w c e . Jan 
d w o r s k i ,  W arszaw a, C h m ie l 

28. 69t

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
— K u p n o  — sprzedaż. N o ­
w y  Ś w ia t 48, N o w a k . 685

„ B E T O N IA K I "  250 i  150 l i  
t r ó w  sp rzedam . G ro c h o w ­
ska 161. 747

O G ŁO SZENIE
Zarząd M ie js k i w  G R U D ZIĄ D Z U  za trudn i 
od zaraz k ilk u  w y k w a lifik o w a n y c h  techni-
n ik ń w  budow lanych. W ynagrodzenie w edług 
um ow y zbiorowej.

f  P rezydent M iasta Grudziądza
2977k_____  (— ) Zygm untow icz

F abryka  M A G G I 8p, z o. o. pod Zarządem 
P aństw ow ym  w  Poznaniu, u l. '¡Bałtycka 85 

o g ł a s z a

P B Z E T l ł E G
na dostawę 20 ton grochu W ik to r ia  I  gatunku.

Dostawa f  ranko bocznica M A G G I. O fe rty  
z p róbkam i na leży składać w  n ie firm ow ych  
kopertach, zalakowanych, do dn ia  7 paździer­
n ika  1943 r. K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt na­
stąpi w  dn iu  8 października 1348 r  o godz. 
11-tej.

F ab ryka  zastrzega sobie praw o dowolnego 
W yboru oferenta, ja k  rów nież unieważnienia 
przetargu bez podania «powodów. 2973k

Sac! O k rę g o w y  w  W a r-  
szaw ie , W y d z ia ł X  C y w il­
n y  ogłasza, że ną p od s ta ­
w ie  a r t .  157 § 1 K .  P . C. 
ad w . H a lin a  O staszew ska, 
zam . u l.  E m . P la te r  35 zo­
s ta ł u s ta n o w io n y  k u ra to ­
re m  do za s tę p ow a n ia  n ie ­
znanego 7. m ie js c a  p o b y tu  
P fe ffe ra  A d o lfa  z p o w ó d z ­
tw a  B e y lin  M a r i i  p rz e c iw ­
k o  P fe f fe ro w l A d o lfo w i o 
o d tw o rz e n ie  w y ro k u  o rz e ­
ka ją ce g o  ro z w ó d . Sąd w z y  
w a  n ieznanego  z m ie js c a  
p o b y tu , a b y  się  z g ło s ił do 
u czes tn icze n ia  w  p o m ie n io  
n y m  p roces ie . 2975-G

Lenin i  bolszewicy zrozumieli od 
razu jak wielką groźbą dla proleta­
riatu i  dla sprawy rewolucji przed­
stawiają oportunistyczne koncepcje 
organizacyjne mienszewików. Wal­
ka ich przeciw tym koncepcjom po - 
zwoliła stworzyć, partię bez której 
nie możliwe było osiągnięcie zwycię 
stwa.

Jak potoczyłyby się wypadki gdy 
by bolszewicy nie przeciwstawili się 
oportunizmowi mienszewików i  nie 
rozbili ich koncepcji organizacyj - 
nych, gdyby nie utworzyli partii no 
wego typu, zdolnej do poprowadze­
nia mas d,o walki o władzę? Towa­
rzysz Stalin odpowiedział na to py­
tanie stwierdzając, że bez partii no­
wego typu — „nie mogło być nawet 
mowy o przygotowaniu proletariatu 
do rewolucji“ .

Do tego samego wniosku dojdzie­
my, jeśli rozpatrywać będziemy na 
stępne etapy rozwoju partii bolsze­
wickiej. Przyjrzymy się jak bolsze­
wicy rftzwinęli swój program soju-

W  w o jew ództw ie  gdańskim  rozpo­
częto prace przygotowawcze przy o r­
ganizowaniu tzw . „w s i samopomoco­
w ych ” . Sprawa ta ma doniosłe zna­
czenie d la  rozw o ju  naszej wsi, po­
nieważ na przyk ładz ie  wsi wzorowej 
chłop będzie się m ógł szybciej i  do­
k ła dn ie j przekonać, ja k  w  praktyce 
będą funkc jonow ać nowe urządzenia 
i. ja k ie  będą rezu lta ty  in no w ac ji. W  
pierwszym  etapie pracy p ro je k tu je  się 
tworzenie 25 wsi. samopomocowych 
w  w o j. gdańskim ,

B rano pod uwagę przede wszystk im  
wsie o skup ionych razem  zabudowa­
niach, dogodnym  położeniu kom un ika  
cy jnym , przewadze chłopów  m a ło ro ł 
nych i  średniorolnych.

Równocześnie usta la się program  
pracy, m ający na celu uspołecznienie 
życia ludności w ie js k ie j. O bejm uje 
on przede w szystk im  e le k try fika c ję  
i rad io foriizację , u ruchom ien ie ośrod­
ka maszyn ro ln iczych , budowę współ-, 
ne j p ieka rn i, ośrodka zdrow ia, łaźni, 
domu społecznego z b ib lio teką  i  świe­
tlicą  oraz boiska sportowego.

WALKA 0 SOCJALIZM
r. 5 - e j

czyli o kierowniczą rolę proletaria- . downictwu socjalistycznemu -  już
tu w tym sojuszu, budując na tej 
podstawie swoją strategię walki. .o. 
zwycięstwo rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej, zaś w oparciu o so 
jusz z pracującymi i ■ wyzyskiwany­
mi masami chłopskimi —, swoją stra 
tegię walki o przerastanie tej rewo 
lucji —- w socjalistyczną.

„Na czele całego ludu, a zwłasz 
cza chłopstwa — o zupełną wol - 
ność, o konsekwentny przewrót 
demokratyczny, o republikę! Na 
czele wszystkich pracujących i wy 
zyskiwanych — o socjalizm! Ta­
ką powinna być w rzeczywistości 
polityka rewolucyjnego proleta­
riat u...“  (Lenin).

T A T SYSTEMIE oportunistycznych 
* * poglądów mienszewików — T łO

P o d a je  s ię  do p u b lic z n e j s z u  klasy robotniczej z chłopstwem 
w ia d o m o ś c i, żę P re z y d e n t i kierowniczej roli proletariatu w 

tym sojuszu. W całej pełni walka 
między bolszewikami a wszelkiego 
rodzaju oportundstami, dookoła spra 
wy sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, rozwinęła się już w czasie rewo 
lucji 1905 r.

Mienszewicy podobnie jak wszys-

m ias ta  s t. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
TI in s ta n c ji ,  d e c y z ją  7, d n ia  
21 w rze śn ia  3943 r .  L .  • dz. 
014/AN-3/7220/43 na zasadzie 
a r t .a r t .  2(1) i  3(2) p k t.  1 
d e k re tu  z d n ia  10.X I. 1945 
r .  o z m ia n ie  1 u s ta la n iu  
im io n  i  n a z w is k  (Dz. U . R. 
P. N r  56, pcz. 310) u d z ie l i ł  
Ob. K o z io ł Ja d w id z e  M i­
c h a lin ie , za m ie szka łe j
Warszawie, przy ulicy ćy oportuniści w europejskim ruchu
l l - g o  l is to p a d a  N r  42 m . , , . . . .  .
12, urodzonej dnia so wi-ześ ro botniczym, byli przeciwnikami so 

juszu robotniczo - chłopskiego i u- 
ważali ten sojusz za niepotrzebny i 
niemożliwy. Bolszewicy natomiast 
głosili konieczność sojuszu klasy ro 
botniczej z masami chłopskimi i  wal

n ia  1915 r . w  W arsza w ie , 
có rce  W o jc ie ch a  t  J u lia n ­
n y  z d om u  T rz e c k a  zezw o­
le n ia  na zm ia n ę  n azw iska  
ro do w e go  K O Z IO Ł  na n a ­
z w is k o  T R Z E C K A .

2976-G

poglądów mienszewików — ne 
gowanie sojuszu robotniczo - chłop 
skiego było jednym z najważniej - 
szych ogniw. Bolszewicy z całą siłą 
zwalczali mienszewików, jako agen 
turę burżuazji w ruchu robotniczym, 
pragnącą oderwać proletariat od je' 
go naturalnych sojuszników i izolo-* 
wać go wobec wroga klasowego, I  
znowuż można by zapytać: jak poto 
esyłyby się wypadki, gdyby bolsze 
wicy: nie rozbili oportunistycznych 
teorii socjaldemokratycznych, skie - 
rowanych przeciwko sojuszowi ro - 
botńiczo - chłopskiemu i  czyniących 
ten sojusz niemożliwym? Nie ulega 
wątpliwości, że bez łączności klasy 
robotniczej j chłopstwa rewolucja ro 
syjska nie mogłaby się zakon - 
ezyć zwycięstwem.

Nie inaczej przedstawiała się spra 
wa w okresie walki bolszewików z 
kapitulantami i siłami wrogimi bu-

w czasie trwania władzy radzieckiej. 
Przypomnijmy jeden fragment tej 
walki.

• W okresie gdy partia bolszewicka 
i władza radziecka uznały za ko 
nieeziie przejście do ofensywy prze - 
ciwke bogaczom wiejskim, prawico­
wa grupa Bućharina głosiła poglą­
dy, żc bogacenie się burżuazji nie 
stancwi niebezpieczeństwa ' dla so - 
ejalizmu i przeciwstawiała się kolek 
tyw-zacji rolnictwa, twierdząc, iż 
wałka klasowa wygasa i że bogacze 
wiejscy pokojowo „wzrastają w so - 
ćjalizm". Prawicowcy wyciągali 
wszelkie wnioski ze swych teorii, do 
magali się nie tylko zaniechania o- 
fensywy przeciwko elementom kapi 
talisJ.ycznym, ale i  poczynienia po - 
usznych ustępstw wobec bogaczy 
wiejskich.

Partia bolszewicka ujawniła isto­
tę tego prawicowego odchylenia i 
wypowiedziała mu bezwzględną wal 
kę. Towarzysz Stalin pisał wówczas: 

„Zwycięstwo odchylenia prawi­
cowego w naszej Partii rozpętało­
by siły kapitalizmu, osłabiłoby rc- 
wohicyjne pozycje proletariatu i 
zwiększyłoby szanse przywrócenia 
kapitalizmu w naszym kraju“ . 
Zwycięstwo partii w walce z pra­

wicowymi kapitulantami — którzy 
stanowili agenturę bogaczy wiej - 
skich, odwróciło to niebezpieczeń­
stwo i stworzyło możliwość utrwalę 
nia socjalizmu.

Przedstawiliśmy kilka faktów z 
historii WKP (b), świadczących o 
znaczeniu walki partii bolszewickiej 
z oportunizmem i  kapitulanctwcm i  ■

u znaczeniu tej walki dla sprawcy 
zwycięstwa socjalizmu.. Analiza c a- 
le  j  historii WKP (b) prowadzi do 
wniosku, że zwycięstwo socjalizmu 
jest niemożliwe bez rewolucyjnej par 
t ii : roletariackiej, wolnej od oportu 
nizmu, nieprzejednanej w stosunku 
do ugodowców i kapitulantów. W 
stalinowskim „krótkim  kursie histo- 
b i i  WKP (b )“  czytamy.

„H istoria Partii uczy nas... żo 
bez nieprzejednanej walki z opor 
tunistami w swych własnych sze­
regach, bez rozgromienia kapitu­
lantów we własnym swym środo­
wisku, partia klasy robotniczej 
nie może zachować jedności i dy - 
scypliny swych szeregów, nie nio 
że spełnić swej roli organizatora i 
kierownika rewolucji proletariac­
kiej, nie może spełnić swej ro li bu 
downiczego nowego społeczeń - 
stwa, społeczeństwa socjalistycz­
nego“ .
Walka z oportunizmem jest wal - 

ką o to. by partia robotnicza mogła 
wykonać swoje historyczne zadania 
— zbudowania ustroju społecznego, 
nieznającego nędzy, ucisku i wojny. 
Naukę tę, wypływającą z historii 
najbardziej przodującej siły w obo - 
zie robotniczym i demokratycznym, 
potwierdzają również dzieje wszyst­
kich rnnych partii robotniczych. Z 
nauki tej ruch robotniczy korzysta i 
korzystać będzie w dalszym swoim 
rozwoju, przekonany, że walka z o- 
pertunizmem jest drogą prowadzącą 
do wzmocnienia naszego ruchu i rn-zy 
bhża nas do osiągnięcia ostateczne < 
go zwycięstwa.

i. k o w a l e w s k i

1
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G £ O S  S F O R r O W r
R E F E R E N D U M  PZPN

w  sprawie karencji zawodników
M aksi Związek P iłk i Nożnej post« I klubów przeprowadzały „czarne mm- 

Bowfl' rozpisać referendum w  Sprawie | chlnacje“, które wprowadzały zamęt
zniesienia Istn ie jące j dotychczas ka­
re n c ji zawodników.

Jak w iadom o karencja  uchwalona 
została przez W alne Zgromadzenie 
PZPN w  lu ty m  1947 r *  Zabrania ła 
ona g ry  zaw odnikow i, k tó ry  przeno­
s ił się z k lu b u  do k lu b u  przez okres

i półroczny.
K arencja  w  ciągu półtorarocznego 

jis tn ien ia  nie zdała egzaminu 1 od 
• dawna już  odzyw a ły się głosy, doma 
gające się je j zniesienia. K arencja  
m ia ła  zapobiec kaperow an iu  zawod­
n ik ó w . Tymczasem nie spełn iła swe- 
,g-> zadania, a w prost p rzeciw n ie u - 
h iem o ż liw iła  zupełnie m łodym , uta len 
tow anym  zaw odnikom  m niejszych 
k lu bó w  na przeniesienie do klubu, 
k tó ry b y  m ógł pozwolić im  na w y b i­
cie się.

S ku tk iem  tego n iektó re  zarządy

T U R N IE J  T E N IS O W Y
o m istrzostw o  W a rs za w y
Od czw artku  rozpoczyna,się na k o r 

tach „L e g ii“  tu rn ie j ten isow y o m i­
strzostwo W arszawy. Do tu rn ie ju  
zg łos ili się na jlepsi tenisiści s to licy  ze 
Skoneckim , B e ldow sk im  i O le jn iszy- 
nem na czele.

P o lsk i Zw iązek Tenisow y postano­
w i ł że w  tu m e iju  weźmie udzia ł po 
czterech zaw odników  ze w szystkich 
k lu bó w  warszawskich, k tó re  posiada 
ją  sekcje tenisowe. Zarządzenie to 
zmusi n iek tó re  k lu b y  do wzmożenia 
dzia ła lności przez ich sekcje teniso­
we.

w  szeregach PZPN.

Ażeby tego wszystkiego un iknąć 
PZPN rozpisał w  te j spraw ie re fe ­
rendum . Jest to ty lk o  zw yk ła  form a] 
ność sta tutow a, bow iem  wszystkie 
O kręgi od dawna już  w ypow iada ją  
się za zniesieniem tego n ie fo rtunne­

go przepisu. Czeka na to również 
większość klubów, w  szeregach któ­
rych po zniesieniu karencji znalazło­
by się sporo zawodników, zmuszo­
nych obecnie do pauzowania.

Z chw ilą , gdy re ferendum  w ypo­
w ie  się za zniesieniem  ka re nc ji, u- 
chwała wejdzie w  życie od 15 g ru d ­
nia br.

M istrzostw a w ioślarskie P olski 
A  Z  S - ó w

W m istrzostwach w ioś la rsk ich  A Z S - 

ów w e W roc ław iu  uzyskano nastę­

pujące w y n ik i:

Mężczyźni: (dystans 2.000 m) — 

czw órk i wyścigowe: 1) AZS (Toruń

— 6.00 m in., 2) AZS (Poznań) 6:51. 

C zw órk i wyścigowe bez ste rn ika :

1) A ZS  (W rocław) 6:12,3 m in., 2) AZS 

(K raków ) 6:57,3.

Jedynk i półwyścigowe: 1) W olerych 

(Toruń 7:9.3 m in., 2) Ciesielski (K ra ­

ków) 7:29,7.

Jed ynk i wyścigowe: 1) Csaba (K ra ­
ków) 7:24 m in., 2) M row ieć  (W rocław)

— 8:02,5.

Ósemki wyścigowe: 1) W roc ław  — 

5:30,1 m in., 2) Poznań 5:38,5.

D w ó jk i podwójne: 1) K rakó w , 2) 

W rocław .

K ob ie ty : czw ó rk i wyścigowe ze

ste rn ik iem : 1) K ra k ó w  — 4:42 m in;, 

2) W rocław  — 4:49,6 m in.

Jedynki wyścigowe: 1) Stawska 

(K raków ) — 4:56 m in .

Z  K  
I  Z E

A  J UR
Ś W I A T A

W y s ta w y  o Z w ią z k u  R ad zieck im  
zap o zn ają  społeczeństwo

Z o s i ą g n i ę c i a m i  k r a j u  s o c j a l i z m u
Wystawa Książki Radzieckiej be- twórczy przemysł rolny, nowocześnie

dzie bezprzecznie jedną z na jc iekaw - ! wyposażone w ie jsk ie  ośrodki opołe-
szych w ystaw , k tó re  przygotow uje  
Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j z okaz ji M iesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j — 
otw arc ie  w ys taw y nastąpi w  Warsza­
w ie  w  d ru g ie j po łow ie października 
rb. W  szerokim  wachlarzu książek 
— eksponatów, znajdziem y dzieła na 
ukowe, podręcznik i techniczne, daw­
ną i  najnowszą be le trys tykę  radziec­
ką. w yd aw n ic tw a  młodzieżowe, dzie­
cięce itp .

L u b lin , K ra k ó w  1 w iększe ośrodki 
w o jew ódzwa górnośląskiego i  o l­
sztyńskiego odw iedzi nowa, znacznie 
rozszerzona, w ystaw a rep rod ukc ji Ga 
le n i T re tiakow sk ie j. Planazowo -  fo­
togra ficzna w ystaw a, poświęcona 
dziecku i  matce w  ZSRR pozw o li 
nam  poznać opiekę, troskę, jaką  pań 
S tw o  otacza w  Z w iązku  Radzieckim  
swych najm łodszych obyw ate li. W y­
stawa ta przew ędru je  ko le jno  w ię k ­
sze m iasta w o jew ództw a kie leckiego 
i  innych  okręgów.
‘ Czwartą z ko le i w ystaw ą Miesiąca 

Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j będzie „P rzem ysł radziecki 
pracu je  dla poko ju “ . G ab loty te j fo - 
tow ystaw y pokażą nam  m. inn . zdję­
cia na jnowszych maszyn w łó k ie n n i­
czych i  na jnowszych sposobów w  pro 
du kc ji. Zobaczymy c y k l p rodu kcy jny  
luksusowych radzieckich lim uzyn, ar 
tystyczne, nadzwyczaj e fektow ne i  za 
wsz“  budzące podziw  zdjęcia w ie l­
k ich  pieców, spustu p łynnego żelaza, 
gigantycznych pa lenisk itp . Osobny 
dzia ł stanowią zdjęc;a potężnych śluz 
i  kanałów , g igantycznych s tac ji w o­
dociągowych itp .

D la m iłośn ików  lite ra tu ry  ro s y j­
sk ie j szczególnie c iekaw ie zapowiada 
ją  się 2 mniejsze w ys taw y ilu s tra c ji, 
ry c in  i zdjęć b iogra ficznych z życia i  
dz ie ł M aksym ą G orkiego i  B ie lińsk ie  
go W ystaw y te objadą W ybrzeże i 
szereg m ias wojew ódzwa poznań­
skiego.

Tem atycznie ze sobą związane w y ­
staw y ,,800-lecie M oskw y“  i „30 la t 
ZSRR“ przew ędru ją  całą Polskę z 
północy na południe. Jest to fo tog ra ­
ficzny bilans wszechstronnych osią­
gnięć naszego wschodniego sąsiada 
od czasu obalenia caratu po dzień dzi 
siejszy.

O środki w ie jsk ie  objedzie zmonto­
wana na samochodach bardzo cieka­
wa 1 pouczająca w ystaw a — obrazu­

jąca w span ia ły  rozw ó j w s i radzieck ie j, 
je j wysoką k u ltu rę  ro lną  i  je j now o­
czesne uprzem ysłow ienie. M echanicz­
na obróbka ziem i, rozbudowany prze

ome, ośw iatowe 1 ku ltu ra ln e , oraz bo 
gate i  niespotykane gdzie indzie j na 
świeeie p lony świadczą o zdecydowa- 
.nęj wyższości socja listycznej gospo­
d a rk i na wsi.

Uzupełn ien iem  obrazu życia naro­
dów Zw iązku Radzieckiego będą m a­
łe w ys taw y  fo tograficzne „S portow cy 
radzieccy w  W arszaw ie“ , „Ż yc ie  k u l­
tu ra lne  w  ZSRR" i  „D ziec i i  m ło ­
dzież w  ZSRR“ . —  W ystaw y te, każ­
da w  100 kom pletach zdjęć, zostaną 
rozesłane do w iększych ośrodków ca 
le j Polsty.

Reprezentacja p iłka rska  Łodzi w y ­
jeżdża do B ra tys ław y, gdzie 10.X. ro ­
zegra spotkanie z reprezentacją tego 
m iasta. Poza tym  łodzian ie  rozegrają 
jeszcze dwa mecze w  in nych  m ia ­
stach Czechosłowacji.

Prezeni kosztowny, ale ja k  pożyteczny
Wioski otrzymały 50 bibliotek
Zielona kartonowa teczka, pękata 

od podań. Z kilkuset zostało ich tu 
wybranych 50. Pięćdziesiąt najlepiej 
umotywowanych próśb o przydziela-
nie beopłatnej biblioteczki dla wsi.

szych zakątków  Polski. Po k i lk u  ty ­
godniach do re d a kc ji zaczęły nap ły­
wać l is ty  — maszynopisy i  rękopisy, 
na porządnym papierze j  na ńiezapi- 
sanych a jednej strony drukach, ka_

Uroczystość wręczenia książek w  św ietlicy RSW  „Prasa"

In ic ja ty w a  nie  wyszła od wsi. G m in 
nym  Radom Narodowym , Oddziałom  
Samopomocy C hłopskie j, czy kom ite_ 
tom  p a rty jn y m  prawdopodobnie nie 
przyszłoby na m yśl zw rócić się do w y­
daw n ic tw a lu b  red akc ji, z prośbą o

Jun io rzy  Śląska Opolskiego i  Za­
głębia rozegra ją mecz p iłk a rs k i, ja ko  
przedmecz m iędzypaństwowego spot­
kan ia  Polska — R um unia. Mecz ten 
ja k  w iadom o odbędzie się 10 paź­
dz ie rn ika  w  Chorzowie.

tak  kosztow ny prezent?

Drobny — znakomity tenisista cze­
ski Werze udział w  turn ieju  teniso­
wym  o mtsrzostwo południowo -  za­
chodniego Pacyfiku, Drobny w  pierw  
szym kole tych rozgrywek wygrał z 
Amerykaninem K ierrą 6:1, 6:1.

O statn ia n iedzie la ligow a w  Czecho 
Słowacji przyn ios ła  następujące w y n l 
k i:  Sloska O strava —  Jednota (K osi­
ce) 2:2, T m ava  — S lavia 4:4, B ys tri 
ca — Bohem ians 2:6, Z iden ico  — 
K ladne  3:2, Teplico — V ic to r ia  P ilzno 
2:5, A rm ada  —  Z ilin a  1:0, Sparta —  
B ra tis lava  2:2. Sytuacja  w  tab e li 
przedstaw ia się następująco (po pię 
c iu  spokaniach): 1) S lavia, 2) Z ilin a , 
3) Bohem ians i  Sparta.

Okazało się jednak, że rac ja  jest i, 
że n ie  ty lk o  dostrzeżono ją  w  Spół­
dz ie ln i W ydaw nicze j „K s iążka ”  i  w  
red akc ji „C h łopsk ie j D ro g i” , ale po­
tra fio n o  zadokum entować ją  czynnie

W  pierwsze j 'p o ło w ie  kw ie tn ia  
„Chłopska D roga”  ogłosiła: 50 ws; 
może dostać bezpłatnie bib lio teczkę 
składającą się z 250 tom ów  now y o 
wartościowych książek.

TR ZE B A  P R ZE D TE M  
O DP O W IE D ZIE Ć

Wiadomość dotarła do najodległej-

lig ra fow ane  starann ie  i  nagryzm olo­
ne, ro jące się od błędów  gram atycz­
nych i  o rtogra ficznych. Wszystko 
jedno: ładn ie, czy m n ie j ładn ie  n a p i­
sane. Najważniejsze, żeby b y ły  do 
k ładne odpow iedzi na w szystkie kon ­
kursow e pytania :'

czy wieś posiada szafę z półkami, 
mocną, czystą, zamykaną na klucz? 
Gdzie się soafa znajduje (książek nie 
w'ol«a trzymać w  mieszkaniach pry­
watnych)? Czy pomieszczenie ma 
światło i ćpał? Czy zgłaszający się 
książki oprawi, czy jest odpowiednia 
ilość czytelników —  zgłosić imiennie 
przynajm niej 59, czy czytelnicy zobo­
wiązują się płacić najm niej 20 zł mie­
sięcznie, z których to pieniędzy wyda 
się na papier, atrament i nowe książ­
k i— I,  co bardzo ważne: czy jest od­
powiedni kierownik biblioteczki, któ-

ï
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W  n a jb liższych  dn iach  

ro zp o czyn am y  d r u k
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I  znów kapitan Vasquez zaczął się zastana­
wiać. Nie miał on wątpliwości, że cała historia 
jest zmyślona od początku do końca. Ci boga­
cze to cwaniacy —- zawsze potrafią biedaka 
oszukać. Zebrał więc całą odwagę swoją i rzekł: 
•— Może pan i mówi prawdę, senor Budd, ale 
niebezpieczeństwo jest wielkie. Ryzykuję moją 
karierę, a może i życie. Zapłata jest za mała.

— A czego by pan chciał ?
— Dwa tysiące dolarów przy oddaniu więź­

nia, a tysiąc za pana powrotem z Portugalii.
— Żałuje, ale nie mam tyle przy sobie,
— A chce pan kupować w Caceres obrazy...
— Właśnie kupiłem jeden i zapłaciłem cze­

kiem. Nie mogę dać panu .czeku — to się ro­
zumie samo przez się. Inne sumy, które tu 
miałem płacić są bardzo małe .

— Na pewno pan może dostać pieniądze 
z Francji.

— Niełatwo to teraz uczynić, przy tym to 
strata czasu, a pozostając tu ta j ściągam na 
siebie uwagę. Zaproponuje panu jeszcze co 
innego. Dam panu tysiąc pięćset dolarów przy 
odebrania więźnia a dalsze pięćit za powro­
tem albo, jak mówiłem, gdybym tu nie mógł 
wrócić, przyślę z Francji tysiąc. Uczyni to 
około trzydziestu tysięcy pesetów, a może 
i czterdzieści, jeśli je pan wymieni na czarnym 
rynku. To już suma.

Znowu milczenie. Kapitan m ia ł W praw dzie 
wrażenie, że go oszukują, ale co robić! Po­
trafią to ci cudzoziemcy. Rzekł więc wreszcie: 
— Bueno esta.

— Kiedy pan będzie gotów?
— Jeżeli o mnie chodzi, nie zwlekajmy. Ale 

musi pan zdobyć butelkę krwi.
— Mam ją  w wozie.
— Tam do diabła.
— Poświęciłem dziś w tym celu kurę, więc 

krew jest dobra i świeża. Mam wszystko, na­
wet nóż sprężynowy k tó ry m  się pan może ska­
leczyć, jeżeli tak pan postanowi. — Lanny po­
dał mu nóż. — Tylko uwaga na arterię.

— Więc dzisiaj.
— A  czemu nie?
— Jesucristo — wyszeptał kapitan — w co 

ja wlazłem? — Zdawał się nagle uczłowieczać: 
— Panie Budda — rzuca się pan na głęboką 
wodę, a ja  z panem. Czy pan jest pewien tej 
drogi do granicy?

— Lepiej nie zaczynać, jeśli się nie jest 
pewnym końca. To długa historia i zresztą, 
po co pan ma wszystko wiedzieć?

—  Jeszcze gorzej dla mnie, jeśli pana 
z nim złapią. Czy pan wie, że patrole będą 
panu nocą przeszukiwać wóz?

— Mam przepustkę na dwie osoby.
— Prawdziwy diabeł z pana, ale wierzę 

panu.f Kto jeszcze jest wtajemniczony w na­
sze plany?

— N ik t więcej, upewniam pana. Wszyst­
ko rozwiązuje się bardzo prosto, opowiem to 
panu kiedyś w Juana les Pins.

— Jeszcze jedno: jeśli ten pański „loco“ 
wróci do Madrytu żeby się znowu bić...

— Ma na to moje słowo honoru, mi capi- 
tano. Wróci na studia do Oksfordu, a to je­
den z uniwersytetów angielskich.

— Ale i tam go zauważą. Gazety rozgło­
szą jago historię, a mamy agentów, którzy 
tu prześlą wiadomość. Pójdą na cmentarz 
i wykopią trumnę, pełną kamieni. Virgen 
santissima. ,

— I  o tym pomyślałem, amigo mio. Chło­
pak po prostu powie, że wraca z Madrytu. 
Spadł nie u narodowców, ale u czerwonych 
i tak go dobrze doglądali, że wyzdrowiał. 
Ukrywał się w Toledo w chałupie chłopskiej. 
Opowiadają głupstwa, że był w więzieniu u 
Franco, ale to czyste kłamstwo. Widocznie 
ktoś tam się podszył pod jego nazwisko.

— Por Dios — zahuczał bas — zaprawdę, 
jest pan Un hombre hábil. Ale czy przysięga 
mi pan, że pański przyjaciel będzie się tego 
trzymał?

— W moim kraju — rzekł Lanny — przy

każdej umowie podajemy sobie ręce — i ujął 
wielką ciężką prawicę, porosłą u góry wło­
sem.

3 2

Wszystko, lub nic.
Lanny usiadł znowu przy kierownicy i ob­

jechał kilka bloków patrząc ciągle w swe 
małe lusterko. Zatrzymawszy się przy innej 
ulicy, wrócił na siedzenie, i odbyli tam małą 
próbę. Lanny widział, jak Ricki reżyseruje 
sztuki, a teraz przesłuchiwał z ro li kapitana, 
działając w kompletnej ciemności.

Hiszpan nie znał łaciny, prócz k ilku słów 
kościelnych, ale Lanny pouczył go, że cytata 
pochodzi z Owidiusza, więc wchodząc do celi 
A lfa należy szepnąć: „Bella gerant a lii“ . — 
Potem powie: — Wracam od Lanny ego Bud­
da i mam pana do niego odwieźć. Udam, że 
pana zastrzelę, a pan musi się przewrócić i 
leżeć o ile możności nieruchomo. Cokolwiek 
się dzieje, proszę się nie ruszać i w ogóle nie 
pisnąć. Pomażę panu twarz krwią kurczęcia. 
Dam teraz trzy strzały, ale nie do pana. 
Przede wszystkim jednak proszę głośno 
wrzeszczeć i wyzwać mnie do ostatnich.

— Jakich ostatnich? — przerwał sobie re­
żyser.

— No, ostatnich słów, wymysłów — rzekł 
autor — czy nie {» tra fi wymyślać?

— Ale nie po hiszpańsku. Musi go pan 
nauczyć.

— Doskonale, zatem niech krzyczy: 
neta, carajo, asesino“ .

— Dobra jest. A dalej?
— Mówię mu, żeby się przewrócił, 

mazuję mu krew na twarzy.
— A butelka?
— Butelkę chowam do kieszeni.
— A korek?
— W pierw muszę ją  zakorkować,
— A  nie zapomni pan i nie zgubi 

korka?
(D. c. u.)

„pu-

Roz-

pan

ry  zechce pracę awą traktować odpo­
wiedzialnie, z zamiłowaniem i hono­
rowo.

Wszystkie dane musiały być po­
twierdzone prze* Gminną Radę Na­
rodową.

Prócz tych danych, ew. kierowniM
b ib lio teczk i musiał osobiście napisać 
k ilk a  słów  o sobie i o swej przyszłej 
pracy: jak  zamierza ją  zorganizować* 
w jak i sposób przyczyni się do wzro­
stu czyte ln ic tw a  na terenie gm iny?

W RESZCIE SIE D O C Z E K A L I

K onkurs  został rozstrzygnięty W y j 
n ik i ogłoszono w  „C h łopsk ie4 D ro­
dze” . W sobotę 25 wrześ;t'a zaczęli 
się zjeżdżać upow ażnien i do odbioru 
książek delegaci oraz b ibliotekarze*
Z K u ro p a tn ik , T łuchow a, Łososina, 
M ilo radzic , Świlcza. S tron ia, A n d ry ­
chowa... 40 procent tych m iejscowości 
leży na Z iem iach Odzyskanych.

26 września, n iedzie la rano W ś w ie j 
t lic y  RSW „P rasa”  („K s ią żka ”  n ie  ma 
sw o je j tak  dużej sali) odbywa się u- 
roczystcść wręczania le g itym a c ji 1 
książek b ib lio teka rzom  

Ś w ie tlica  w ypełn iona do ostatniego 
krzesła. Po obu stronach estrady w i­
szą em blem aty „K s ią ż k i”  i  „C h łop ­
skie j D ro g i” . Uroczysta cisza. Prze­
m aw ia ją  tow. Bolesław Janccwicz Z 
ram ien ia  kom ite tu  PPR, tow. Rom»» 
W erfel — prezes Zarządu Sp. Wyd. 
„K s ią żka ", tow. M arta Michalska —« 
re d a k to r „C h łopsk ie j D ro g i” , tow< 
Jaworski — poseł, członek KC  PPR* 
przedstaw icie le chłopów.

Zagaja jąc odprawę, na k tó rą  p rz y j 
b y li b ib lio tekarze w ie jscy ze wszyst­
k ich  stron k ra ju , przedstaw icie l Rady 
Zakładow ej Sp. Wyd. „K s iążka ”  tow- 
Jancewicz pow iedzia ł:

„Książka WTęczana przez robot­
ników wiejskim bibliotekarzom jest 
symbolem oświaty Jest ważnym orę­
żem wspólnej wallcl o socjalizm, 
w alki klasy robotniczej i małorol­
nych oraz średniorolnych chłopów*« 
Czytelnictwo na wsi pozostawia du­

żo do życzenia. Wieś na skutek sana­
cy jne j p o lity k i i okupacyjnych lat 
jest w  te j dziedzinie bardzo zacofana, 
a w  n iek tó rych  okolicach k ra ju  panu­
je zupełna ciemnota.

Do w a lk i z n ią  w ystępuje dziś cały 
po lsk i św ia t pracy, a pierwsze b ib lio ­
tek i, u fundow ane przez Sp. Wyd. 
„K s iążka ”  pow inny  stać się wskazów­
ką ja k im i środkam i m usim y walczyć
0 oświatę.

Zarów no tow. W erfe l prezes Sp. 
W yd. „K s iążka”  ja k  1 tow . Jaw orsk i 
poseł 1 członek w yd z ia łu  rolnego K C  

,PPR, przem aw ia jąc do w ie jsk ich  bH 
b ib lio teka rzy  po d kre ś lili ważność ooz« 
ku jących  Ich zadań Stwierdzili oni, * •  
Rząd P o lsk i pod ją ł przeciwko ciem­
nocie w alkę, k tó ra  toczy się w  dwóch 
kierunkach.,; Dążąc do upowszechnie­
nia k u ltu ry  na w s i stara się jednOJ 
cześnie stworzyć ro ln iko m  niezamoż­
nym  tak ie  w a ru n k i bytu , k tóre po-< 
zwolą im  na wzięcie czynnego udzia­
łu  w  życiu ku ltu ra ln ym , udostępnić 
im  książki, upowszechnić czyte ln ic­
two.

Troska o to. aby książka i to d o b rz y  
książka tra fia ła  wszędzie do najuboż­
szych w a rs tw , p rze w ija ła  się też prze* 
przem ów ienie zarówno delegatki 
„C h łopsk ie j D ro g i”  tow . M ichalskiej« 
ja k  i przedstaw icie la  M in . Oświaty« 

N IE  N A  T Y M  KO NIEC  
Po w spólnym  obiedzie naczelny d y j 

r e k to r  b ib lio te k  p rzy M in . Oświaty! 
tow . K ocio ł poucza b ib lio teka rzy, jalS 
'trzeba się z książkam i obchodzić i  OJ 
| Powiada o tych książkach, k tó re  o* 
trzym a li.

Uroczystość skończona, ale prac* 
„K s ią ż k i”  i „C h łopsk ie j Drogi" d l* 
podniesienia poziomu czyteinictW* 
w ie jskiego nie kończy się na uroczy* 
stości. B ib lio teka rze  w z ię li na siebi* 
obow iązek przysy łan ia  sprawozdań« 
a w yd aw n ic tw o  i redakcja  — kontroli
1 pomocy prac bibliotekarzy. Ci, któ­
rzy wykażą się najsumienniejszą 
najowocniejszą robotą, będą korzy­
stać z dwutygodniowych bezpłatnych 
pobytów w domach wczasowych ora* 
otrzymają w  nagrodę komplety ksią­
żek na własność. (m_kar)

Z). Z a k l. ćoF ro d u k c j i  P a ń s tw . F a b r 
F rze m . F a rtu . Żądać w  a p te kach  i g
d ro g e r ia c h  -


